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Czemcfścije sjfę jfCfir'.w-oxyff
i czemu myśli wstępują do serc waszych?

Lucas XXIV—H8

►

Skomplikowana aparatura mózgu człowieczego straszak i manewr w polityce międzynarodowej, 

potrali snuć wnioski zarówno z faktów jak i... z na- a atut propagandowy w polityce wewnętrznej, 
strojów. Elementy rzeczywistości i element) emo- A Polska? — Nasza wola pokoju i nasz naj- 

cjonalno-nastrojowe umie mózg ludzki zmieszać lak oczywistszy dla każdego interes, leżący w utrzy- 
dokladnie, że we wniosku ostatecznym przezeń wy- ; maniu pokoju, jest zbyt wyraźny i jasny, by go
snutym dopatrzeć się często zupełnie nie można, ktokolwiek mógł kwest jonować. ta się entuzjastycznie, tam spotyka z ugrzecznioną
w jakim stopniu do jego powstania przyczyniła się! Jeśli więc lak rzecz się przedstawia, jeśli te rekuzą. tam wreszcie kwituje zdawkowym komple- 
logika. a w jakim — wyobraźnia. główne siły Europy, od których naprawdę zależy jnentem. Ostatecznie: nic realnego nie dochodzi do

Te myśli nasuw ają się, kiedy pragnie się czlo- pokój św iata, są pow ażnie i na długi okres czasu skutku, ale... nastrój niepew ności i niepokoju znaj-
wiek zastanowć nad genezą tak szeroko po szpal-'zaprzągnięte silą rzeczywistości do służby dla poko- duje pożyw kę w łaśnie w nieustających rokow'a- 

tach prasy św iatowej, po kawiarniach, klubach !jn — to skąd alarmy , skąd psychoza, każąca sta- niaeh. dy skusjach, klęskach i chwilow  ych powodze-

i... maglach kolportowanym wnioskiem, płynącym wiać znak zapytania przy alternatywie — wojna, niach dyplomatów.
jakoby7 z obecnej światowej sytuacji poiityczucj — czy pokój? łu — zdaje się — jesteśmy u źródła tej psy-

wnioskiem. streszczającym się w7 słowie: — wojna!

Wojna! — a może jednak spokój? — prowa­

dzenie dyskusyj na ten temat stało się uhibionem  

zajęciem t. zw, szerokiej opinji publicznej.
Bezsprzecznie — jest o czem mówić. Troska 

o pokój, troska o los świata, dla którego przecież 

pokój jest istotnie najważniejszem zagadnieniem —  

jest troską wielką, i dla ludzkości problemem na­

czelnym. Wszyscy też, którzy trosce tej dają wy­

raz, którzy pragną, by dobrodziejstwu) pokoju było 

bezwzględnie zachowane — są niety lko w7 porządku 

z sumieniem własnem. ale również z wymaganiem 

najistotniejszem ludów świata.

Wydaje nam się jednak, że stojąca dziś przed 

światem alternatywa — wojna, czy pokój? — nie 

zrodziła się tylko z umotywowanej troski o bezpie-j 

czeństwo ludzkości, Wydaje nam się, że pochodzę-, 

nie jej jest inne. Rozejrzenie się trzeźwem okiem; 

po Europie pozwala na postaw ienie tezy, że dyskus-l 

je o wojnie i pokoju — tak przecież powszechnie 

toczone — genezą swą sięgają nie tych ośrodkówj 

mózgu ludzkiego, w których siedzibę ma czysta lo-i 

gika. ale tych, w których umiejscawia się wyobraź­

nia. nastrój, emocja...

Spróbujmy, — korzy stając ze św iątecznej, do 

rozmyślań skłaniającej atmosfery. — ' rozpatrzeć,’

z mapą Europy w7 ręce — kto może przeć do wojny?

Czyż I*rancja lub Angłja? — że w7ymienimy 

główne siły motoryczne działające w 7 Europie. Czy 

Włochy? Czy którykolwiek z tych trzech wielkich 

krajów 7 ma w rozpętaniu w7ojny jakikolwiek inte­

res i czy właśnie przeżywające jeszcze ciągle skutki 

ostatniej wojny społeczeństwa tych krajów nie są 

najbardziej przeciw powtórzeniu orgji rzezi i zni­
szczenia nastrojone?

A Sowiety? Wiemy, że pragną pokoju, bo tyl­

ko stan pokojowy umożliwia im jakże trudną rea­

lizację wielkiego eksperymentu ustrojowego, pole­

gającego na urzeczywistnieniu koncepcji państwa 

komunistycznego na gruzach caratu i kapitalizmu.

Niemcy? — Najczęściej pomawiane o zamysły 

ekspansywnie, zbrojące się obecnie Niemcy, mają 

wewnątrz swego kraju do przezwyciężenia tyle ol­

brzymich trudności w dziedzinie unifikacji dzielni­

cowej, przeobrażeń gospodarczych, trudności finan­

sowych, zmian ustrojowych — a nadewszystko —  

związanych z tern wszystkiem walk wewnętrznych, 

iż nie można sądzić, by zdolne były praktycznie 
do ekspansji — oczywiście pojętej nie tylko jako

U STÓP GROBU KAPŁAN KLĘKA 

PRZED 1IOSTYJĄ ZBAWICIELA, 

CO Z ZA OPON, Z ZA OKIENKA 

PROA1IENNEM1 BLASKI STRZELA.

JESZCZE ZMÓWIŁ CICHE MODŁY. 

OSTA1ECZNA PSALM POKU1A 

I JUŻ DŹWIĘKI SIĘ ROZWIODŁA 

„ALLELUJA1' BRZMIĄCEJ NUTY.

WŚRÓD CHORĄGWI, WŚRÓD LATARNI, 

WŚRÓD RADOSNYCH DZWONÓW DŹWIĘKU. 

Z SAKRAMENTEM ŚWIĘTYM W RĘKU 

KAPŁAN IDZIE WŚRÓD OWCZARNI.

DWAKROĆ, TRZYKROĆ W KRĄG KOŚCIOŁA  

IDZIE NARÓD. GŁOWY SKŁANIA, 

1 SILNIEJSZYM GŁOSEM WOŁA 

„ALLELUJA" - ZMARTWYCHWS i ANIA.

W. SYROKOMLA

Irmino zaprzeczyć, że przyczyn powstania, 
a nadewszystko trwania tego nastroju doszukać się 

można i to nawet łatwo.

Powiedział ongi Napoleon: „ordre, contre-or 
dre, desordre". Chciał w tych trzech słowach wy 

razić myśl, że można, wykazując nadmierną gorli­

wość w przeorganizowaniu doprowadzić do... dez­

organizacji. Nie wolno wiecznie „organizować", 

wiecznie szukać nowych form organizacyjnych, wie­

cznie poprzestawiać związki przyczynowe, wiecz­
nie wymyślać nowe koncepcje organizacyjne, — bo 

naprawdę niczego się nie organizuje w tedy, a w pro- i 
wad  za poczucie niepewności i niepokoju, przekona­

nie o niestałości stanu rzeczy, który trzeba ciągłej

przeorganizowywać

Zyjemy właśnie w fazie takiego gorączkowego brej

rganizowania świata t po- prawTdy niechaj7 przenikną do serc, ale nadewszy- 
( o kilka miesięcy to tu, to tam zjawia się stko do umysłów7 i do rozsądku...

a nieskoordynowanego „or 

koju.

nowy ..organizator" z nowym konceptem, mającym  

zbawić ludzkość. Rozpoczyna się oczywiście na­

miętna debata prasowa, grzmią głosy „pro" i ..con­

tra". w sleepingach rozjeżdżają się po świecie ludzie 
werbujący dla lego rodzaju pomysłów. I u ich wy­

chozy, tego tła. na którem zdezorjentowani poszu­

kiwaniem coraz to nowych zbawczych recept na 

pokój ludzie zadają sobie wreszcie pytanie: cóż to 

wszystko ma znaczyć? czy aby nie rozgrywają się

tu losy wojny czy pokoju?
Zamiast pogłębiać i umacniać zdobycze, osią­

gnięte w kilkunastu latach pokoju, zamiast budo­

wać we własnych społeczeństwach fundamenty ży­

cia gospodarczego i społecznego, ustrojowego i kul­

turalnego. odbywa się wyścig do mety wciąż no­

wych pomysłów „organizacji pokoju", pomysłów, 

których samo obgadywanie wnosi największy ele- 

jment... niepokoju.

Skutek? oczywiście odwrotny od zamierzeń. 

Upadek zaufania, zanik inicjatywy gospodarczej, 

spłoszonej nastrojami alarmu, pogłębianie się kry­

zysu, wzrost bezrobocia...

Zamiast pisać i uświadamiać społeczeństwa, że 

naprawdę nikt nie jest zainteresowany w rozpęta­

niu wichury wojennej, w wywołaniu konfliktów 7 

zbrojnych — zamiast myśli obywateli skierowywać 

ku życiu praktycznemu, ku wymianie produkcji 

materjalnej i dóbr kulturalnych — dokonuje się 

innego rodzaju w’ymiana: wymiana obaw wojen­

nych i produkcja emocyj bliskiego niebezpie­

czeństwa.

Jeśli zaś w rozgwarze św iatowej „inflacji orga- 

— nizowania" Polska nietylko nie traci nerwów, a za- 

~ chow7ać umie godny podziwu spokój, to nie przy- 

pisujmy tego dawnej, przedrozbiorowej ideologji 

bierności i w7ygodnictw 7a. kiedy to szlachcic na za- 
1 ° I *

grodzie chlubi! się: „Niech na całym świecie wojna, 

byle polska wieś spokojna...“ Nie traktujmy też 

tej naszej postawy jako nonszalancję lub naiwność, 

nie dajmy sobie również w7mawiać, jakobyśmy, 

■ w przystępie dumy chcieli prowadzić politykę 

„splendid isolation".

Nasz spokój i nasze stronienie od ulegania psy­

chozie. opartej na emocjonalnem przeżywaniu al­

ternatywy „wojna czy pokój", mają realne podsta­

wy. Opierają się bowiem na silnej wierze, że nie 

chimery i fikcje, a tylko praktyczne osiągnięcia 

jw dziele rozbudowy siły państwowej dają Państw u 

i bezpieczeństwo, a narodowi poczucie pew ności 

i gwarancję spokoju. Dziś, w dniu Zmartwych­

wstania Chrystusa Pana, który „pokój ludziom do- 

j woli" jako przykazanie dał ludzkości, te słowa
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W  KRAJU.

4- W Lublińcu śląskim stanie pom nik  
na grobach poległych powstańców.

5- Ks. Kardynał Rakowski powrócił dn. 
16 hm . z Rzym u.

6- Sp. Akc. „Żyrardów", będąca pod se- 
kwestrem sądowj m , w ub. m iesiącu osiąg­
nęła rekordowy obrót wysokości 2.6000.000 
złotych.

7- Na rzece Prypeci zatonął statek pasa­
żerski „Norwid", załoga i pasażerowie ura­
towali się.

8- Niejaki Rosenes z Sosnowca założył 
się z kolegam i, że zje 15 gotowanych jaj. Po  
spożyciu jednak zachorował ciężko i zm arł

9- Kartel cukrownicy zwinął w lubei- 
skiem 3 cukrownie.

4- Poseł grecki w W arszawie Jan Poli- 
tis został odwołany ze swego stanowiska.

4- Drużyna piłkarska 16 pp. wycofała  
się z rozgrywek o m istrzostwo okr. krakow ­
skiego.

4- Generał Józef Haller zachorował po

M wioieli 1} h. iiuwi IwWi
W a r s z a w  a. Jak donoszą dzień-inych w ysokiem i odznaczeniam i. W  e 

niki w  arszaw  skie z m iarodajnych w rorek odbędzie się raut na zam ku  
źródeł, ogłoszenie now  ej Konstytucji warszaw  skim  u P. Prezydenta Rzeczy- 
w ..Dzienniku Ustaw “ nastąpi we pospolitej, który zgrom adzi wszyst- 
w  torek pośw  iąteczny, dnia 25 bm . kich twórców Konstytucji, członków ’

W związku z tern wielu twórców । Ciał Ustawodawczych, sfery dyplo- 
Konstytucji m a zostać udekorowa-1m atyczne i polityczne.

Poseł Korfanty
zbiegi zagranice

R arsziiiDii. Do m arszałka Senatu rzutem oszustwa na 
w  płynął w niosek m inistra sprawiedli-! złotych.
wości o wydanie sądom senatora W oj-' Jak donoszą —  
ciecha Korfantego, który stoi pod za- zbiegł zagranicę.

przeszło 10.000  

poseł Korfanty

KRWAWA BÓJKA MIĘDZY RYBA­
KAMI

Kartuzy. Przy jeziorze Radunia w  
pobliżu wsi Łączy  no dwaj dozorcy  
jezior Biernat i Bobkowski spotkali 
Józefa i Leona M ile  wężyków na bez- 
praw  nem łow  ieniu ryb przy pom ocy 
sieci. Dozorcy zam ierzali odebrać wy­
m ienionym sieci, ci jednak stawili o- 
pór, grożąc, nożam i i pałkam i. M ilew- 
czykom na pom oc przybyli Ziegert 
Franciszek i M ielewczyk Jan, zaś do­
zorcom przybyli z pom ocą rybacy Bu- 
towski i Ram czyk oraz syn właści­
ciela jeziora K  ref  ft Józef. W czasie 
powstałej bójki padły strzały z broni 
palnej, którym i ugodzony został w  
lewe płuco M ilewrzyk Józef. Stan 
rannego, którego przewieziono do 
szpitala powiatowego, jest groźny. 
Przeprowadza się dochodzenie w celu  
ujawnienia sprawcy oddania strza­
łów.

POSIEDZENIE RADY LIGI
ważnie na skutek osłabienia m ięśniu serco 
wego.

4- Na zaproszenie księcia Albrechta Ra 
dziwiłła przybył na polowanie do Nieświe­
ża książę M onaco.

5- Dnia 12 bm . zginął pod lawiną w za 
chodnich Tatrach dyr. krak. YM CA. Kazi 
m ierz Zieliński.

6- W Stanisławowie pobity został dy­
rektor banku Kryss i zrabowano m u: 152 
dolary, 8 poż. in  west., 56 poż. bud., 15 akcyj 
Banku Polskiego, 35 funtów ang., 60.000 lei, 
50 dolarów kanadyjskich, 60.000 koron cze­
skich, 400 szylingów austr., 1.500 fr. fr., 111 
fr. szw., 10 dyn  arów serb., oraz weksle na 
50.000 zł.

W GDAŃSKU.

7- W wyborach do Sejm iku powiatowe- 
wego W yżyny Polacy zdobyli 1 m andat 
(824 głosów).

8- Czwartkowy num er „Gazety Gdań- 
skej“ został skonfiskowany przez władze po­
licyjne W . M . Gdańska.

9- Centrowcy i socjaliści zgłosili szereg  
zastrzeżeń co do ważności wyborów do sej­
m iku gdańskiego.

4- M acierz Szkolna utrzym uje obecnie  
w Gdańsku ? szkół powsz. i 13 ochronek.

ZAGRANICĄ.
4- M iljon pom arańcz rzucili kupcy ru­

m uńscy do m orza w obawie przed spadkiem  
cen.

4- Nowojorski „Grand Hotel" zaprowa­
dził ciekawą inowację: „dla stałych gości —  
pogrzeb bezpłatny". Jedynie trum na m usi 
być zwrócona po pogrzebie.

4- Astronomowie japońscy stwierdzili, 
iż na M arsie istnieje życie.

4- W Leningradzie zastrzelony został na 
ulicy poeta Bikow.

WŁAMANIE
BRODNICA. W nocy 17 bm . niewykryci 

sprawcy włam ali się zapom ocą wyjęcia szyby w  
oknie do m ieszkania Szerm achowej M arji i 
skradli większą ilość bielizny i garderoby og. 

wart. ok. 600 złotych.

POŻAR BALONU
TORUŃ, W dniu 17 bm . w godzinach ran­

nych na ul. Kraszewskiego spalił się balon, na­
pełniony gazem świetlnym . Balon ten był 
transportowany przez żołnierzy z I baonu ba­
lonowego i w pewnej chwali, prawdopodobnie 
wskutek zetknięcia się z przewodam i elektrycz- 

nem i, zapalił się.

4- W chińskiej prowincji Honan zm arlo  
w roku ub. 1.100.000 osób z głodu.

4- Rum uński powieściopisarz Painat 
Istrati zm arł 16 bm ., skończywszy lat 51.

5- Pom iędzy Niem cam i w M orawach  
czeskich doszło do gwałtownej bójki na no­
że, w wyniku której kilkanaście osób zo­
stało rannych.

6- W Porto Allegro nadano jednej z ulic 
m iano „Polonia".

7- żołnierze litewscy, którzy m ieli być 
zwolnieni w m aju, pozostają w służbie jesz­
cze przez dwa m iesiące.

8- Uczniowie szkół ludowych na Ukrai­
nie przepisują m odlitwę „Ojcze nasz" i w  
tajem nicy uczą się jej na pam ięć.

9- Estońskie władze kolejowe zakazały  
urzędniczkom używania kosm etyków w cza- 
se urzędowania. Nie w ’olno im karm inować  
warg, ani m alować brwd i włosów.

4- Na Śląsk Cieszyński sprowadzono sil­
ne oddziały „Straży Svobody".

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE 
SAMOLOTU.

TORUŃ. W dniu 17 bm . nad ranem na te­
renie gm iny Subkowy w powiecie tczewskim  

wylądował przym usowo, przypuszczalnie wskutek  
braku benzyny, dwupłatowiec „Potez" Nr. 25 

z 4-go pułku lotniczego, odnosząc uszkodzenia  
podwozia i śm igła. Załoga samolotu nie od­
niosła obrażeń.

i

POCIĄG NAJECHAŁ NA FUR­
MANKĘ.

GARW OLIN. Na szlaku kolei Dęblin —  
Łuków w pobliżu stacji Stawy pociąg osobowy  
najechał na przejeżdżającą przez tor furm ankę. 
Jadący furm anką dwaj wieśniacy ze wsi Derlat- 
ka — Franciszek Ryszkow ’ski i Aleksander To- 

nik ponieśli śm ierć na m iejscu. Konie również 

zginęły.

KONTRADMIRAŁ ŚWIRSKI 
W PARYŻU

PARYŻ. Bawiący tu kontradmirał Świrski, 

szef, kierownictwa m arynarki wojennej udał się 
dziś rano do Havru celem wizytacji budującego 
się tam dla polskiej m arynarki wojennej sta- 
wiacza m in. „Gryf". Przed wyjazdem do Havru  
szef sztabu generalnego francuskiej m arynarki 
rewizytował kontradmirała Świrskiego, który  

podejmował go śniadaniem .

WYPADEK PODCZAS ĆWICZEŃ
STANISŁAW ÓW . W czasie ćwiczeń od­

działu Związku Strzeleckiego na kolonji Kipia- 
czka w powiecie Horodenka wskutek nieszczęśli­

wego wypadku zabity został ślepym nabojem  

karabinowym 22-letni Fedor Tomyn.

NARODÓW
GENEW A. Na poufnem popołudniowem  

posiedzeniu Rada Ligi Narodów uchwaliła po­
wołać do życia kom itet, przewidziany w punkcie 
trzecim rezolucji, uchwalonej dziś przez Radę 
na posiedzeniu przedpołudniowem . Do kom i­
tetu tego, złożonego z przedstawicieli 13 państw' 
wejdą delegaci: Francji, W łoch, Sowietów, 
Anglji Hiszpanji, Polski, Holandji, Jugosławji, 
W ęgier, Kanady, Chile, Portugalji i Turcji. —  
Zadaniem tego kom itetu jest opracowanie sank- 
cyj na m ocy art. 16 paktu Ligi Narodów prze­
ciwko państwu, które w przyszłości dopuściło­
by się naruszenia traktatów ' m iędzynarodowych. 
Komitet zbierze się, gdy poszczególni delegaci 
zostaną zamianowani przez rządy państw, bio- 
rących udział w kom itecie. Następną sesję  
Rady wyznaczono na dz. 20 m aja. Zkolea Rada  
odbyła posiedzenie publiczne, poświęcone spra­
wie ludności asyryjskiej w Iraku. Przyjęto ra­
port, donoszący, że rząd francuski zgodził się 
osiedlić w' Syrji 6.500 Asyryjczyków. Po krót­
kiej dyskusji przewodniczący zam knął nadzwy­
czajną sesję Rady Ligi Narodów.

Ks. Dr, W ładysław Łęgowski.

Z pielgrzym ką do Ziem i Św.
41 (Ciąg dalszy)

3% Prenijowa Pożyczka Inwestycyjna  
daje pewność lokaty oszczędności. —  

po k o j e ! 
czyste, wygodne i ciche z wodą 

bieżącą i telefonami

w Warszawie, 
ulica Chm ielna Nr. 31 

obok Dworca Centralnego  
poleca tanio  

Zarząd 
Hotelu Royal.

! — Naprawdę jest to piękny cel i szczególna wi, zakotwiczonem u na m orzu jako wyspa sztuczna,
łaska dla m ałych chrześniaków. Zresztą nie potrzeba odwagi wielkiej, bo  woda unosi

W róciliśm y do przystani. Słońce dochodzi doj ciało jak kłodę drzewa. Skąd to pochodzi? W oda 
zenitu a upał wzm aga się i wyciska nam pot na nasycona jest solam i chloro-jodo-brom owem i, dla- 
skronie. . , tego jest ciężka i gryząca. Podczas kąpieli trzeba

— C, jak gorąco jest: —  zauważa jeden z pąt- ; uważać, żeby woda nie dostała się do ust lub oczu, 
ników,. — m oże weźm iem y kąpiel. wywołuje bowiem  łatwo zapalenie błon śluzowych.

— lo dobra m yśl, — odzywają się inni. — wo- Zato posiada znaczne siły lecznicze we wszystkich 
da Jordanu tak przyjem na dziś jest. chorobach, które wym agają kąpieli solankowych.

W iększość zabrała przybory kąpielowe, to też 1 N_o_ ..„Ł 21
wkrótce słychać plusk w wodzie i wesołe nawoły- wychodzę na plażę i opalam  się na słońcu. W ystar- 
wania. Arabowie czuwają w łodziach nad bezpie- czy kilka kąpieli i plażowań, żeby stać się brunat- 
czeństwem . Inni brodzą w wodzie lub m yją twarz. nvm jak Arab.
Tak orzeźwia się każdy na swój sposób. Przy tern 
wszystkiem towarzyszy nam m yśl, że w falach tej _  
rzeki zanurzył się Zbawiciel, kiedy Go chrzcił uchodzi do M orza M artwego 6 m il  jonów ton wody 
Jan. św. na dobę, a jednak wszystko to wyparuje, tak że

—  Odjeżdżam y do M orza M artwego! —  rozlega poziom wody się zm ienia i nasycenie solą nie ule- 
Żegnam y wody ga zm ianie.

—  Nic dziwnego — odpowiadam —  wszak la-

Panuje wtenczas żar podzwrotnikowy.
— Czytam , że poziom M orza M artwego leży  

395 m etrów niżej poziom u M orza Śródziem nego.

— Owszem służę kilku danem i geologicznem i.

nawiedziła całą Syrję straszna katastrofa geologi­
czna. W  okolicach jeziora Genezaret powstały licz­
ne wulkany, a gwałtowne trzęsienia ziem i połam ały 
poziome dotąd warstwy kredowe w Palestynie. 
W tenczas to zapadł się głęboki rów, sięgający od  
góry Herm onu cło M orza Czerwonego. Rów  jest naj­
głębszy tu w M orzu M artwem , bo dochodzi do 790 
m etrów niżej poziom u M orza Śródziem nego.

— Czytam y w pierwszej księdze M ojżesza, że 
Pan Bóg spalił Sodom ę i Gom orrę ogniem siarczy- 

badania geologiczne i archeologiczne

(Ciąg dalszy nastąpi)

W górę rzeki słychać śpiew psalm ów grec­
kich. Udaję się tam dotąd i widzę na pom oście 

drewnianym duchownych, odprawiających nabo­
żeństwo Jordanu. Zajeżdżają liczne autobusy. —  
Z nich wysiadają pątnicy obojga płci, zaopatrze­
ni w kostjum y kąpielowe. Zapewne będą się 
pławić w nurtach Jordanu. Nie czekam na ten  

’ m om ent nabożeństwa, tylko wracam do swoich.

Do pom ostu przy kapliczce franciszkańskiej 
są przyczepione dwie białe lodzie. W ioślarze 
arabscy zapraszają do przejażdżki po rzece. — ! 
Któż m ógłby się oprzeć pokusie? W m ig łodzie i . . r

’ ’ * ’ Uderzyły wiosła i już ponosi nas sTię l13810 naszycP przewodników. , --------- -
a giniem y za pierwszym zakrę- Jordanu, ten i o as zabicia jeszcze jakiś cirobiazg • —  Nic dziwnego — odpowiadam —  wszak la-

’ • ’ ’ i od na pam iątkę. Siadam y. Autokary jadą polną dro- tern dochodzi w tej kotlinie tem peratura do 50° C
jeziora Genezaret do M orza M artwego wynosi | S4 kn południowi. Po kilku kilom etrach ukazuje] w cieniu. Panuje wtenczas żar podzwrotnikowy.

- ’ ’ ” ' ’ ” • ’ się nam błyszcząca toń M orza M artwego. Już je-1 — Czytam , że poziom M orza M artwego leży
steśiny nad jego brzegam i. 395 m etrów niżej poziom u  M orza Śródziem nego.

a urwęca. wru- m a M orza M artwe, sym bol śm ierci? Nie m ógłby m i Ksiądz tego zjawiska wyjaśnić?
do butelek wodę  W yobrażałem je sobie ponure i puste, bez śladów! — Owszem służę kilku  danem i geologicznem i.

życia. A tu rozpościera się przedem ną toń lśniąca Pod koniec epoki trzeciorzędnej, w  okresie m iocenu, 
jak kryształ. Nad brzegam i, prócz północnego, 1 1 1 0 ’ 1 ‘ “ 1
piętrzą się strom e góry, lekko zasnute m głą różową. 
Północny brzeg zajmują zakłady przem ysłowe i no­
we osiedle kąpielowe. Stajem y przed Kurhauzem . 
Na obszernej i ocienionej werandzie zasiada przy

— PocO] Ksiądz^ zabiera aż dwie ^buteleczki stolikach publiczność m iędzynarodowa. Na plaży 
1 piaszczystej przechadzają się goście kąpielowi 
ubrani lub rozebrani. Przeważają Izraelici. W  wo- 

. • W rzawy
inny cel. W W ielką Sobotę do wody, przezna-ii pisku co niem iara.

2^ chrztu, doleję wody z Jordanu. Laki W chodzim y do łazienki i ubieram y się do ką 
dzieci m ej parafji w W ielkich Radowiskach będą pieli. Kto nie zabrał kostjum u, pożycza < 
chrzczone wodą z rzeki św. | Śm iałkowie już pływają ku drewnianem u pom osto-

wypełniają się. 
fala. Chwilka, 
tern. Zakrętów jest wiele, to też linja wodna 

około 500 kilom etrów, podczas gdy linja po­
wietrzna wynosi tylko 110 kilom etrów. I u przy­
pom ina się znowu nasza rodzim a Drwęca. W  ra- 
cam y. Po drodze czerpiem y <’
na pam iątkę i z przybrzeżnych krzewów zrywa­
m y zielone gałązki do zasuszenia. Jedno i drugie 
przywiozłem szczęśliw ie do dom u.

Kobiety są podobno ciekawsze od m ężczyzn. 
To też jedna z pątniczek zagadnęła m nie:

wody z Jordanu? Czy jedną z nich chce złożyć 
jakiejś cenionej osobie w prezencie?

— Nic podobnego — odpowiadani woda m a dzie kąpie się dużo m łodzieży i dzieci, 
inny cel.
czonej do chrztu, doleję wody z Jordanu.

W  wodzie nie m ożna długo przebywać, dlatego

M ój sąsiad dziwi się:
—  Czytam  w  przewodniku m oim , że z Jordanu

się do ką- styrn. Czy bad  
od służby, to potwierdzają?



„GŁOS W ĄBRZESKI"

naturę budzi cło nowego promiennego

I

*

Przy-

ponowniednia.

W

mali, 
wysu-

i w  ych  w  s  tania
światu te radosną nowinę — tyle razy

stjcich ludów świata należy przede- 
wszystkiem miara tu ziuariiDychtusta- 
nie. Już człowiek pierwotny wierzył 
w zmartw  ychwstanie słońca po długiej 
nocy zimowej, w ierzył także w zmar- !

Przez tyle lądów i przez tyle mórz dą- 
mroku żyłeś i oto jesteś u miejsca, które znałeś tak 

powoli, dobrze, mimo, że jesteś poraź pierwszy.

W powiecie kartuskim np. mó-

Najpiękniejszą jednak jest w iara w  
/.tnarlroyi hmstanie czloroieka, miara m 
odrodzenie serc ludzkich, którą nam  
dala pamiąt

Niewiasty u grobu: ..Niemasz Go tu: albowiem powstał 
jako powiedział* ’ (Mat. 38, 6).

• i poranek wielkanocny, to na 
tajeni-

przenikasz do Bazyliki i do Groty Grobowej! Cóż cię to obchodzi, gdy wiesz, że nic się nie 
Mszę we- stanie bez woli Jego?! W szak tutaj Jezus nie- 

_________ i™ . - z m a r t w y c h - 
zczęś-j W STAŁ! (C. T. A.) Juljan Podoski.

rą, że i nam wy  hi  je godzina 
lenia.

Str. 3

Niech zmartwychwstanie nadzieja 
i wiara w przyszłość Polski

W ielkanoc nad polskiem  morzem  
więcej zw\czajów ludowych nalłA^ody wielkanocnej wierzą wogóle 

u prz\ wiązanych jest do pier- na calem Pomorzu. W oda jest też prze­
cież głównym elementem dyngusu, 
któr} na Pomorzu spotyka się w tej 
samej postaci, jaką znamy w całej Pol­
sce. Ciekawszy jednak od dyngusu jest 
zw yczaj smagania się gałązkami, przy- 

tna i 
samo

chował się u rybaków. W pierwsze 
święto rano muszą oni związać sieci, 
chociażby tylko kdka oczek, gdyż ta­
kie sieci zapewniają dobry poló^y. W  
Jastarni członkowie maszoperji, czyU  
załogi, trudniący się połowem łososi, 
dzielą się pieniądzmi za łososie i pi  ją 
wódkę i piwo, zamówione przez ma- 
szoperję. Święconka na Pomorzu skła­
da się z pieczywa, kiełbasy, masła, se­
ra i rożnych ryb. W Jastarni np. spo­
żywają także mięso z wron, a kości po 
sw ięconem jako przynoszące urodzaj, 
zakopują w polu.

la równie mocną i w wolnej Polsce, —  
gdyby ludzie u nas naprawdę glębo- i 
ko wniknęli w istotną treść idei Zmar­
twychwstania Pańskiego, może jeszcze 
pomyślniej ukształtowałby się los na­
rodu i państwa. Polacy przedewszyst- 
kiem pamiętać winni słowa Boskiego 
Zbawiciela, który już po Swem Zmar­
twychwstaniu rzucił ludzkości nakaz 
i apel: „Przykazanie nowe daję wam. 
abyście się społem miłowali!"

Jakże silną i potężną byłaby zmar­
twychwstała Polska, gdyby ta Chrystu­
sowa miłość wzajemna zdołała u nas 
zapłonąć jasnym i serdecznym  płomie­
niem? O ileż łatwiej dałoby się zwal­
czyć nędzę powszechnego zubożenia i 
jakże łatwiejszą byłaby wspólna pra­
ca narodu nad wydźwignięciem pań­
stwa na najwyższe wyżyny potęgi mo­
carstwowej i chwal},

W dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego niechby sobie ludzie w Polsce 
uprzytomnili, jakie z Boskiego nakazu  
płyną wytyczne dla zmartwychwsta­
łej Polski. Ojczyzna nasza bowiem  
powstała nic z przypadku, ale dzięki 
żywotności i niezniszczalnym siłom  
narodu. 1 dlatego właśnie Polska po­
wstała do nowego samoistnego bytu  
nie poto, aby na chwilę zabłysnąć jak  
meteor i zgasnąć — lecz aby zacząć 
życie nowe, pełne siły i potęgi, oparte 
o inne czynniki, niż te, które do jej 
niewoli niegdyś się przyczyniły.

Przeżywamy dziś coprawda lata 
ciężkiego przesilenia, które brzemie­
niem trosk spadło na całe społeczeń­
stwo. Ale jednak zdajemy sobie wszy­
scy sprawę, że przez te ciężkie chmu-

cji państwa, na zewnątrz zaś dokona-1nic i czarów, z których korzysta czło­
wiek, aby je zakląć dla swego szczę­
ścia i zdrowia. W  niektórych wioskach  
ludność udaje się do strumieni i kąpie 
się w lodowatej wodzie z wiarą w jej 
uzdrawiającą moc. W oda zaczerpnię­
ta ze strumyków broni przed choroba­
mi i leczy choroby oczu. W powiecie 
kościerskim istnieje wierzenie, że j 
dziewczyna zaczerpnie wody  
mienia zaraz po północy, 
wcześnie zamąż.

liśmy równie wielkich dziel, utrwala­
jąc pokój wśród narodów i na tym po­
koju opartą potęgę Ojczyzny.

W tej w  ięc now  ej i przełomow  ej do­
bie dla Polski, winna przetworzyć się 
i odrodzić przede  wszy  sikiem dusza 
narodu. Zapanować musi nietylko na 
ustach, ale i w sercach i czynach na­
rodu, tći miłość społeczna, która stać 
się może największym czynnikiem  
twórczyni w budow  ie potęgi państwa. 
Czas bowiem, aby w zmartwychwsta­
łej Polsce zatryumfowały słowa Zmar­
twychwstałego Chrystusa: „Przyka­
zanie nome da je wam, abyście się spo­
łem miłowali.

KĘKAWKA W KRAKOWIE

t iekawy i tradycyjny obchód „Rę­
kawki ' w Krakowie, przypadający na 
w to  rek wielkanocny, nie ma zdaje się 
zw iązku z żadną pamiątką kościelną, 
ale jest jakimś tajemniczym zabyt­
kiem niezmiernie starego zwyczaju  
narodowego.

W pierw  szy dzień po W ielkanocy  
mianowicie wyruszają mieszkańcy 
Krakowa na wzgórze zwane „Krze­
mionki” , aby tam wziąć udział w ory­
ginalnej uroczystości. Uczestnicy za­
bawy przynoszą z sobą zapasy jabłek, 
orzechów, ciastek i jaj gotowanych, 
aby niemi obrzucić zgromadzonych u  
stop wzgórza ubogich. W rzaski i 
śmiechy towarzyszą tej ceremonji. — - 
Przychodzi często do scen zabawnych, 
zwłaszcza, gdy współzawodnicy zacz- 
ną się okładać pięściami, walcząc o  
zdobycie jak największej ilości sma­
kołyków.

Obchód „Rękawki14 związany jest 
z pamięcią założyciela podwawelskie­
go grodu — Krakusa. Jak mówi le­
genda, przy sypaniu istniejącej na 
tern wzgórzu do dzisiejszego dnia mo  
giły Krakusa (o charakterze wielkiego 
kopca), wdzięczni Krakowianie zie­
mię przynosili w rękawach. Stąd też 
powstała nazwa „Rękawka” .

Trudno natomiast wyjaśnić zwy­
czaj czczenia pamięci Krakusa przez 
rzucanie z góry jaj gotowanych, co 
stanowd główny charakter uroczysto ­
ści „Rękawki". W edług badaczy  
tłuczenie i jedzenie jaj na grobach 
było znane u wszystkich prawie lu­
dów Europy, jako jeden z obrzędów  
ku czci zmarłych. — Zwyczaj naszej 
„Rękawki" przypomina podobny 
zwyczaj w Czechach, gdzie lud gro- 

że gdyimadzi się w drugie święto W ielkano- 
ze stru- cy na górze Morani w tym samym co 
wyjdzie u nas celu.

__ _____  ____ t„. ! Tym sposobem zwyczaj „Rękawki 
W okolicach Torunia zachował się nabiera znaczenia ogólno ludzkiego, 

podobny zwyczaj, według którego wo- zyskuje na powadze i poszanowaniu, 
dę ze studni czerpią już o godz. 10-tej jako pozostałość dawnych obrzędów  
wieczorem i jako uzdrawiającą dają religijnych, jako drogie wspomnienie  
pić choremu. W magiczną właściwości kult przodków.

U grobu Chrystusa Pana
Jerozolima, w marcu.

Do Bazyliki .Grobu wprowadzono piel­
grzymkę z Polski dopiero po zapoznaniu się 
z resztą Jerozolimy.

Ludzkość, która długo krążyła po zauł­
kach życia, zanim trafiła do Prawdy, która 
wymagała śmierci, żeby żyć wiecznie, win­
na się zastanowić zanim tam wejdzie... Po­
dobnie i my, gromada z Polski, krążyliśmy 
po zaułkach jerozolimskich, wnikaliśmy w  
tajemnice poroznie otwarte, a jednak prawie 
niezrozumiałe. Sprofanowanie przez Muzuł­
manów W ieczernika, upośledzenie Betlcem, 
wrzask arabski domagający się „bakczi- 
szu“ , tam gdzie myśl nasza radaby zapom­
nieć o tern, co ziemskie, to są uczucia nie­
mal zawodu i żalu, spływające na pątnika 
na wstępie do Jeruzalem.

Myśmy .kroczyli do Grobu Chrystusa, 
otrząsnąwszy się już z pierwszego wraże­
nia. Nad nami niebo nasiąkało granatem. 
W ydłużały się cienie i mrok, prószył gęstnie­
jącym popiołem na ulice, domy i całe życie 
tutejsze, gdy ustawialiśmy się do pochodu. 
Początek i kolejność jego niejako odwróco-

no. Najpierw — kobiety, za niemi mężczyź- umęczono? W obliczu Grobowca, przed któ- 
ni, dalej kapłani, w końcu wreszcie patron rym płoną olbrzymie świece paschalne i 
— J. E. ks. biskup Gawlina. W śród śpiewu rzędami wiszą srebrne lampy bizantyjskie, 
ruszyliśmy, śpiew zmilkł, kiedy ukazała się czujesz się tak małym, tak drobnym okru- 
ostatnja krata, kuta z damasceńskiego żela- chem, że nie wart jesteś nawet wspomnie- 
za i z mgławicy mroku ukazał się placyk nia. A jednak żyjesz bo myślisz! To też my- 
przed Bazyliką. Przez niewysokie oddrzwia śląc uświadamiasz sobie wreszcie, że śpiew  
wkraczamy między szpaler O. O. Francisz-, chórów zcichł, jak cichną kroki kogoś ostro- 
kanów. Za nimi stoi nawrócona dziatwa ' żnie odchodzącego. Ponad naszą gromadą 
arabska, w czerwonych sukienkach i bia-. wyrasta postać kaznodziei, który rysuje 
łych komeżkach. Od stropu uderza śpiew sceny za scenami.. Pątnik nie słyszy lecz wi- 
podwójnego chóru — zakonnego i dziecięce- dzi historje Męki, odbywającej się o kilka 
go. Porywa nas wspaniały śpiew gregorjań- kroków tylko stąd — na Kalwarji. 
ski, który poza Jerozolimą usłyszeć można i 
tylko w Romie. O zmroku i wr 
wśród słabych pobłyskiwań świec, 
prawie niedostrzegalnie, znajdujemy się na- Oglądasz się i wydajc ci się, że byłeś tu ty­
gle oko w oko z świątynią, w świątyni, wla- siąc razy! Nie czujesz przestrzeni, dzielącej 
ściwą kaplicą Grobu, ustawioną w głębi ■ cię od swoich w Ojczyźnie. Mimowoli oglą- 
wielkiej studni, jaką jest trzon Bazyliki. 'dasz się szukając ich, bo przecież teraz win-

Chóry ciągle śpiewają i oto, otrząsnąw- ni być obok ciebie, kolano przy kolanie, 
szy się z wrażenia, gniesz kolana. Spada na serce przy sercu, 
ciebie coś, co jakby niewidzialną dłonią 
przyciska do posadzki. Czujesz nagły dreszcz
i słyszysz głos duszy: — W Grobie jesteś i dozna  jesz wstrząsu poraź wtóry.
u Grobu! Zaciskasz powieki i jest mgnienie wnątrz, łożnicy grobowej odprawiał polski tylko umarł, lecz także —  
kiedy pragniesz umrzeć. Poco żyć jeśli Jego ksiądz. Twarz miał zalaną łzami ze

cia, iż mógł tutaj odprawić św. Ofiarę. Małe 
i czarne chłopię arabskie, potrząsnęło sre­
brnym dzwonkiem i z wrażenia zwinęło się 
w kłębuszek. 1 myśmy stali się tacy 
jak ono. Przyjąwszy Chleb Pański, 
nęliśmy się na klęczkach.

Jesteśmy znowu w nawie głównej,
tuleni do wnęki, każdy w swoim kąciku, 
trwamy -wśród skupienia, jakby na jawie sły­
sząc słowa wieszczące: — O vere beata nox, 
que sola moruit scire tempus et horam in 
qua Christus ab inferis resurrexit!

W ychodzimy na zewnątrz. Jerozolima 
jest w pelnem słońcu, które złocistą kulą 
pali się nad światem białego kamienia i 
ciemnych twarzy arabskich. Truchcikiem  
biegną osły, znowu wielogębny wrzask 
domaga się „bakcziszu", lecz jesteś już wy­
rozumiały. Nie gniewasz się i nie złorze­
czysz ani ludziom, ani miastu. Uśmiechasz 
się łagodnie nawet wówczas, gdy dotyka cię 
ktoś kikutem obolałej ręki i, odwróciwszy  
się, widzisz maskę potworną trędowatego.
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WIELKANOC W ZWYCZAJACH LUDOWYCH.
w ielk ie trad y c je sam o istn e j k u liu -

stk ie  ep o k i i o k resy u  
n io w  ie t zn eg o k m ięcia .

n x  m , ro ln ik a - K u ltu ra lu d ó w  ii w x  -

m ro k za leg a n a zn ak  
n iż w r w ielk i p ią tek .

P o d o ico n an iu te j

in acze j d o m o w eg o i g o sp o sia . P o n ak arm ien iu in -
k o ła tk i !"cn iaiza , ro zp a la o g ień , g o tu je  k aw ę i b a-.szcz, cze-  

! k u jąc n a p rzy  b y cie z k o śc io ła ro d z in y  .

, , . ... . ^w ałto w n ie d o  b eczk i ze św ięco ną w o d ą,
w ałczy ła so b ie w cy w ilizacji p ierw sze m iejsce .n ap c |n iu n ią sw o je n aczv n ia i ro zrv w a z d zik ‘ 
iv p o m im o n alec iało śc i ro żn y ch ..k u ltu r zaw sze 'p asją h irn in ę ( zęste sa W v p ad k i' p o p arzen ia ,  
jeszcze p ro m ien iu je b o g ac tw em  m aterja u i o ry - sk a leczen ia i p o tu rb o w an ia słab szych p rzy te j  
g in a ln osc i. P o św ięco n o  je j w I o lsce w iele to m o w tra (|v evjn e j farilin ie . M o g lib y zeb ran i u czy n ić  
k s lqżek , o p iso w  i p o ch w ał. Jed ny m  z n ajen -k u w - , (() sp ok „j„ie j j p o w ażn ie j? a le sp rzec iw ia ło b y się  
szy ch p ierw iastk ó w  i m o że n o jsla rszy m  w k n im - w ie |()w iek„w e j n -a ilv e ji w ielk an o cn e j. P o p o w -  
rze lu d o w ej, k tó re p rze trw ały d o ch w ili o b ecn e j, r()(.ie z k o śt.io |a ,|„ t |o lm , k„ |)ie ls v, ie i< k ie

m c a iu  zasp o k o jen ia g io d u , a ie  d la in n e j p rzy czy ny .
d o d an ie g ło si, ze k tó ry z g o sp o d arzy p rzy u ie - 

g m e p ierw szy d o d o m u , tem u p rzez ca ły ro k n aj­
lep ie j n a w  si b ęd z ie się  p o w  o d ziio . \v  ięc . g d y k siąu z  
d a zn ak k rzy zem , ze A isza sk o ń czo n a , w iern i g ro ­
m ad n ie tło czą się d o d rzw i, u trud n ia jąc so b ie u a-

sięp m  k lauą się n a n ich , j u k  sn o p y w p o lu .
—  .b ieg n ą!

m ad zk ieg o . a n ajb ard z ie j z p o ram i ro k u i św ię ­

tam i.
C ech ą k u ltu rv lu d o w  e j są w  ie rzen ia . p o d an ia

jed n ak a .
W  ie lk ie  j n o cy , k tó re i ra ­

sk a z w ielk ą u ro czy  sto ścią o b ch o d zi.

O sta tn ie d n i w ielk ieg o | 
n astro jo w e n a iw si. N ap rzy k ład ,  

C zern ięc in a  . . . -
w  ag ę  d o ró żn ych  w  y d arzen k ażd eg o  z ty ch  d n i.

N ajb ard z iej zw raca u w ag ę n a in w en tarz ży ­
w y i n a o to czen ie g o sp o d arstw a d o m o w eg o , b o ­
w iem w ielk i czw artek , p ią tek i so b o ta w  iążą się  
z ró żn em i zab o b o n am i, g u słam i i czaram i.

L u d w iejsk i w  ie rzy w  czary n ie o d d zis ia j. - 
W iara ta d atu je się o d czasó w śred n io w ieczny ch .  

W  ie lk i ty d z ień jes t z jed n e j stro n y sm u tn o n a ­
stro jo w y . lu d w  ie jsk i p rzeb y w a p rzew ażn ie w  k o -* “ 

śc io łach i śp iew a n a k lęczk ach ..G o rzk ie ża le , 
..O g ro d z ie O liw n y , „L ud u m ó j lu d u , „K rzy żu  
św ięty “ i t. d . Ś p iew a, p ro sząc* B o g a o o p iek ę  
p rzed m o cą czarto w sk ą . Z d ru g iej stro n y  w ielk i  
ty d z ień jes t trad y cy jn y m ty g o d niem  w  w ierze ­
n iach lu d o w y ch , w k tó ry m  w łaśn ie lu d . n ie zap o - 
m o cą m o d litw y w k o śc iele a za p o m o cą czaró w ’ , 
g u se ł, ..zam o w ó w ” o d p ęd za o d b u d y n k ó w siły  
czarto w sk ie i m o ce u p io rn y ch czaro w n ic , p o d o b ­

n o ży jący ch d o te j p o ry  p o  w siach .
j tak : w  w ielk i czw artek n ajm ło d sza z có rek  

ro d z in y  p rzed w sch o d em  sło ń ca, m u si zerw ać p ę ­
d y z p o ln e j ró ży , ro sn ące j p rzew ażn ie n a m ied zy  

i o k u rzy ć d o jn e k ro w y i o b iec je k ilk a razy n a  
o p ak , sp lu w ając cz te ry razy n a w szystk ie  stro n y  
św ia ta , o d p ęd za jąc n ah a ln ą czaro w nicę o d „d o ­

b y tk u  d o m o w eg o ’4 .
W  w ielk i p ią tek m ężczy źn i b ez w zg lęd u n a  

p o g o d ę , o św ic ie w in n i w y k ąp ać się w  rzece

p o stu są w y ją tk o w o  
\k lad , lu d n o ść w 7si

in  B elsk iem

p o g o ilę . o św ic ie w in n i w y k ąp ać się w  rzece n a  
zn ak siły i w y trw ało ści w  ca ło ro czn e j p racy n a  
ro li. N iew iasty , p rzew ażn ie d ziew czę ta , w ty m  
d n iu o b cin a ją so b ie część w ło só w i zak o p u ją je  
p rzy  jed n y m  z ro g ó w ch a łu p y  n a zn ak  p ręd szeg o  
zam ążp ó jścia . P o za tem  lu d n o ść w iejsk a w  w ielk i 
p ią tek n ie m y je się, n ie d o ty k a się ró w n ież n ie-! 
k tó ry ch rzeczy , jak  ja j, zw łaszcza  jeże li k u ra  sie ­
d zi n a n ich , b o p o d o tk n ięc iu w y lęg ły b y się p o -!  
tw o ry . N ie p iją i n ie k arm ią in w en tarza, an i  
d ro b iu d o m o w eg o , n ic d ziw n eg o , że b ied ne stw o ­
rzen ia n arażo n e są n a su ro w y p o st w  ty m  d n iu . 
L u d n o ść w  ie jsk a w W  ie lk i P ią tek sam a n ie  
p rzy jm u je p o k arm ó w  i p rzestrzeg a n ak azó w  i za-

N iew iasty , p rzew ażn ie d ziew czę ta , w ty m

P o d w iejsk ą się n ajs ta rsze  
n aład o w an em i ró żnem i  

sm ak o ły k am i. Jest to p u b liczn a rep rezen tacja  
zam o żn o śc i ro d z in y g o sp o d arsk iej, a k o b ie ty* sta ­
ra ją się n ak łaść d o k o sza jak n a jw  ięce j ro zm aite ­
g o jed zen ia . W  id z im y w k o szy  k u . a lb o  p rze tak u  
ja ja , k ilk a k ilo (o se łek ) m asła , k ilk a k ie łb as , ca ­
ły sch ab , d w a sery , b o ch en ek razo w eg o ch leb a,  
b ab k ę , d w a p ierog i, szk lan k ę so li, k ie liszek p ie ­
p rzu , w  iązeczkę ch rzan u , n atu raln ie są i jab łk a.

G d y b y k to ś, n iezn a jący sp o jrza ł n a św ięco ­
n e w iejsk ie , p o m y ślałb y , że tw y  st  a  
jed zen ia n a p rzy jęc ie ca łeg o p u łk u

P rzez p o la , p rzez łąk i, n a p rze ła j, ab y n aj­
k ró tszą d ro g ą , jak na jp ręd zej p ierw si p rzy n y c d o  
w si. i\ie  jest to tak ie ła tw e , jak b y się n a p ierw szy  
rzu t o k a zd aw ało . U b ran i w k o żu ch y , p rzez k ilk u  
d m  p o stu , w y g ło d zen iu  i w p o ło w ie d ro g i ty ch  n ie ­
sam o w ity ch w y ścig ó w m d le ją , siad a jąc n a z iem i, 
d ia n ab ran ia n o w y ch sil, zry w ają się i d ale j b ie ­
g n ą . b y n w y ręcza zm ęczo n eg o o jca, z ięć teścia , 
b ra t b ra ta i t. d . P rzy  tak ich w  y sc ig ach często n a ­
stęp u ją k łó tn ie , p o n iew aż , jak sąsiad d o p ęd z i są ­
siad a , p o d staw ia in u n o g ę , tam ten k ład z ie się jak  
d łu g i n a ro lę , a sp ry cia rz b ieg n ie d ale j, c iesząc się  
ze sw o jeg o lo rte lu . Z m ęczen i zasiad a ją d o sto łu . 
U zielą się ja jk iem .

N astęp u je u ro czy ste śn iadan ie z ży czen iam i.  
N ajp ie rw  p iją  b ia łą  k aw ę, p ó źn ie j jed zą  „d ro b io n e . 
D ro b io n e  jest to p o traw  a , sk ład a jąca się ze św  ięco ­
n eg o . W  z  w  y k ły  b arszcz  g o sp o sia  p o k o le i w  rzu ca  ja j-

_ _ _ p .. r_ _ _ _ _ w o jska , lu b k a , m ięso , k ie łb asę , ser, m asło , ch rzan , b ab k ę , ch leb  
w  y  ży  w  ien ie p rzez k ilk a d n i, k ilk u se t | razo w y , w  o g ó le  w szy stk o  to , co  k siąd z  d n ia  p o p rzed -

d zeń k o śc io ła .
Z resz tą w ielk i p ią tek o d d zia ły w a  je n astro ­

jo w o n a lu d w iejsk i p rzez cerem o n je k o śc ieln e .

—  C h ry stu s u k rzy żo w an y !
—  G ró b o k ry ty c iem n ą k rep ą , jak ró w  n ież] lu d n o ść  

tak im  sam y m  k o lo rem  u d ek o ro w an y k o śció ł w y -' 

tw arza w śró d w ierzący ch  
g ijn y i o d d zia ływ a n a  

w iejsk iej.
D lateg o lu d z ie n a w si, 

ła d o d o m u , sta rają się z  
ro zm o w y iw jak iejk o lw iek sp raw ie , trw ają  

w r g lęb o k iem ro zw ażan iu n ad czy n am i, k tó re p o ­
p ełn ia li p rzez ro k . i co m o że ich czek ać za to —  

p o śm ierc i.
—  K ład ą się sp ać z w estch n ien iem  d o B o g a .
—  N ic w szy scy  n a w si w  n o c w ielk ieg o p ią t­

k u śp ią .

n icg o p o św ięcił. Z jad a ją tą tak  ró żn o ro d n ą p o tra ­
w ę. Jed n i id ą d o  in w entarza , d ru d zy k ro p ią w o d ą  
św ięco n ą g o sp o d arstw o d o m o w e i p o la n a zn ak  
p rzy w iązan ia d o  z iem i i p racy n a ro li. R esztę  d n iu  
sp ęd za ją w k o śc ie le , a lb o p o  p o łu d n iu id ą g ro m ad ­
n ie , p rzew ażn ie m ło d zież d o p o b lisk ich lasó w  n a

sto i n a b ija ty k ach o ład n e d ziew częta .
D ru g i d zień  W  ie lk an o cy  b ard z iej jes t em o cjo n a l­

n y  o d  p ierw szeg o , g d y ż w łaśn ie w  ten  p o n iedz ia łek  
o d b y w a  się n a w si tak  p o p u larn y  i tra ’c iy cy jn y  śm i­
g u s. N ieco  in aczej o n  w  y g ląd a  m z  w  m ieście . C h ło p ­
cy ie ją zw  y k lą w o d ą d ziew  czę ta . W  p ad a ją g ro ­
m ad n ie d o ch a ty , p o ry w ają w y straszo n ą d ziew o ję ,  
c iąg n ą ją d o  stu d n i, lu b  d o sad zaw k i i tak zm o czą ,  
że n .c p o zo stan ie n a m ej su che j n itk i. O n a b ro n i  
się d la o k a , a le w  g ru n c ie rzeczy zad o w o lo n a jes t 
z tak ieg o o b ro tu sp raw y , u w aża b o w iem , że „k a-  
w ałiry m ają  n a n ią w zg ląd  i p o w ażan ie” , lak i śm i­
g u s trw a p rzez ca ły d zień , w r k tó ry m  często b ierze  
u d zia ł ca la w ieś, o d n ajs ta rsze j o so b y , d o n ajm ło d ­
sze j. P o tak im  śm ig u sie z lan a d ziew czy n a w ręcza  
u lu b io n em u  ch ło p cu p isan k i. Z w y k le d zieje się ta  
u ro czy sto ść w p rzew o d n ią n ied z ie lę . W ięc ją te  
p isan k i n ie k o sz tu ją . Ja jk a n a w si tan ie , zresz tą  
m a w łasne k u ry , n a fa rb ę jak o ś tam  zd o b ęd z ie się . 
a sp raw a k o m p o zy c ji arty sty czn e j n ależy d o je j 
ta len tu  m alarsk ieg o . P ięk n e są te  p isan k i i w  d zie ­
jach k u ltu ry  lu d o w ej m ają sw o ją w ielk ą trad y c ję . 
C h ło p iec , ch cąc w y n ag ro d z ić d ziew czy n ę za o fia ­
ro w an e m u p isan k i, n a n ajb liższy m  o d p u śc ie k u ­
p u je je j p o d arek w ed łu g w łasn eg o u zn an ia i w ar­
to ści.

W  zw y cza jach i o b y cza jach  w  ie lk an o cn y ch lu ­
d u w iejsk teg o jes t w iele m o m en tó w b ard zo  k o m i­
czn y ch , w p ro st g ro tesk o w y ch , za leżn ie o d k u ltu ry  
d an e j o k o licy . P rzeży w an ie tak ich ch w il u ro czy ­
sty ch . zw iązan y ch z trad yc ją k u ltu ry  lu d o w ej, n a ­
leży  d o n ajp ięk n ie jszy ch w sp o m n ień k ażd eg o  cz ło -

{ w iek a , zw łaszcza cz ło w iek a , k tó ry p o zn a ł je p o raź  
I p ierw szy . W id ać tam m iło ść b liźn ieg o , u czu c ie , 
! sen ty m en t, jed n o ść g ro m ad zk ą, sw o istą k u ltu rę ,  
p ro ste , a le p ięk n e w sp ó łży cie ca łe j lu d n o śc i w iej-  

■ sk ie j. k tó rą łączą w  jed n a o g n isk o trad y c je p rzo d ­
k ó w . A le ta trad y c ja d zięk i siln em u n ap o ro w i cy ­
w ilizac ji zan ik a n a w si i ch ło p staje się in te lig en ­
tem , często w sty d zi sic sw eg o p o ch o d zen ia i w y rze ­
k a się k u ltu ry  lu d o w ej, k tó ra d ała  m u m o żn o ść p o ­
zn an ia p raw d y i p ięk n a. Jest to sm u tne , a le p ra ­

w d ziw e!

d ęb o k i n astró j re li-

p o p rzy jśc iu z k o śc io -  
so b ą n ie n aw iązy w ać

u p io ry , jak b y szu k a li u k o jen ia i p o cieszen ia  
w  c iem n o śc i. S ą to  zw y k le w y rzu ty  su m ien ia .

M ija czy śćco w a n o c . jak ją o k reśla b id w iej­
sk i. a zb liża się u p rag n io n y  p o ran ek w ielk ie j so ­

b o ty .
O j, jak ró żn ią się n a w si te d n i, tak b lisk ie  

sieb ie . W  w ielk ą so b o tę , ran iu tk o n a w si p o w -  
sta je n ag ły ru ch , jed n i b ieg n ą d o k o śc io ła p o  
św ięco n ą w o d ę, d ru d zy (m ężczy źn i) id ą w p o le  
o rać i siać , a n iew iasty p rzy g o to w u ją się d o u ro ­

czy sto śc i W ielk ie  jn o cy .
Jed n a o so b a (p rzew ażn ie m ło d zież) z k ażd e j 

ch a łu p y id z ie d o k o śc io ła p o św ięco n ą w o d ę. 
W  w ielk ą so b o tę ran iu tk o , p rzed w sch o dem  sło ń ­

ca . p rzez p o la , p rzez łąk i, i /  
lu d z ie iw  ie jscy d o k o śc io ła p arałjaln eg o .

K o śció ł w ew n ątrz n ie zm ien ił p o stac i.

n ajk ró tszą d ro g ą id ą  

P ó l-

w iejsk a p o d czas Ś w iąt W  ie lk ie j n o cy u -  
w aża w ed ług trad y c ji p rzo d k ó w , że m u si n ajeść  
się n a ca ły ro k . N ato m iast o w  e ,,św  ięco n e“ p rzez ­
n aczo n e jest n a d w a d n i św iąteczn e , g d y ż k o b ie ­
ty w iejsk ie n ie p alą w te d n i o g n ia , ch y b a n a  
k aw ę i h erb a tę , a lb o  b arszcz .

—  W ielk an o c!
—  O  św ic ie id ą p raw ie  

Z o staje w  d o m u n  ijs tr k o b ie ta ,

P. K.

i

JM O R R A D IO W Y

N ien asy co n y rad io słu ch acz
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nich płynął, a najbardziej obojętny typ,

Toast pana Juliana
Święcone się udało.

Jadła i napoju było wbród, kielichy krąży­
ły, a po starce i krajowym porterze nalano wę­

gierskiego, oczywiście w Polsce ,,edukowanego", 
zgodnie z tradycjami.

Pan Juljan nie wytrzymał tembardziej, że 
wszyscy na niego właśnie spojrzeli, bo opinja o 
nim, jako o oratorze pierwszorzędnym była po­
wszechna. Nie był on ani posłem, ani adwoka­
tem, ani prelegentem radjowym, ani żadnym 
działaczem, co wiece zwołuje — był poprostu 
„szarym człowiekiem", obywatelem, co kraj uko­
chał, rodzinę założył, prawdzie służy, a chwały 
próżnej nie łaknie. Ale miał podobno dar ten 
już od urodzenia, że kiedy usta otworzył, to 
miód z 

cnoćby był skończonym kołtunem i mizantro­
pem, słuchając jego oracji, w pewnych momen­
tach od łez się powstrzymać nie mógł.

Tak było i teraz.

W strzymali obecni oddech, a jeden z dru­
gim z zamkniętemi ustami przeżuwał 
rolady z prosiaka, pan Juljan zaś mówił i 
wił. —

Tylko, że smutniejsza była mowa jego.
Czy dlatego, że mu tych lat przybyło?
Nie. Przecież poprzednich lat też 

przybywało stale z roku na rok, a 
toasty jego przy święconem wygłaszane słynęły 
ze swady i konceptu.

Czy może, zdrowie w tym roku niebardzo 
mu dopisało? Skądże znowu! W ystarczyło spoj­
rzeć na wielkie porcje skonsumowane przezeń, 
a których ślady piętrzyły się przed nim jeszcze 
na talerzach w postaci ogryzionych kości od

mu 
przecież

indyka i innych okazów ptactwa domowego, aby 
się co do tego najzupełniej uspokoić.

W ięc, może, stan jego kasy domowej szczup­
lejszy był, niż kiedykolwiek?

I to również nie wydaje się prawdopodob- 
nem, zważywszy, że i garnitur sobie sprawił no­
wy i, jak twierdził, za gotówkę, a nie był to 
człowiek kłamliwy... I do zamożnych krewnych 
wybierał się na wieś w drugie święto...

W tej właśnie chwili, kiedy przemawiał w  
najlepsze, przyszło mu to do głowy i stąd może 
posmutniał tak nagle.

— Dzień jutrzejszy spędzić mi wypadnie 
poza naszem ukochanem miastem stołecznem. 

Przestanę na czas pewien patrzeć na posępne, 
zafrasowane twarze warszawiaków, natomiast 
ożywi mię powiew pól i lasów mazowieckich. 

Ale nie zazdrośćcie mi państwo szanowni. Czeka 
mię droga ciernista, pełna niebezpieczeństw i 
wybojów. Kalwarja — mogę powiedzieć! W óz, 

którym będę jechał, grzęznąć zacznie po osie,

rM± Wielkanoc - świetem dzieci angielskich
Oprócz zwykłego charakteru świę­

ta religijnego. W ielkanoc w Anglji  
posiada przedewszystkiem charakter 
święta dzieci, które tam mają więcej 
przywilejów, niż w jakimkolwiek in­
nym kraju.

nocnych dzieci angielskich, najwię­
cej praktykowana jest jedna staro­
dawna gra. Polega ona na tein, że 
wyciętą z papierń lub tektury i poma-

a co chwilę chybocząc się to na prawo, to na 
lewo — grozić mi będzie katastrofą.

Tak jest. Kultura nasza w tym względzie 
pozostawia jeszcze dużo do życzenia. Dołączam 
ją więc do życzeń wielkanocnych.

I jeszcze z innego względu nie jestem go­

dzien waszej zazdrości. Oto zasiądę tam w  
ziemiańskim domu, do stołu, przy którym zgro­
madzą się ogorzałe oblicza wieśniaków, czer­

stwe i zdrowe, jak ich powietrze, którem od­
dychają przez rok cały, a wzrok ich, raźny i 

wesoły mówić mi będzie zupełnie o czemś in- 
nem, niż to, co widzimy w naszych miastach.

Tam nie będę widział bezrobotnych, których 

tu widzę od rana do wieczora. Bo takie już 
mam zajęcie, taki rodzaj pracy, że o nich na 

chwilę zapomnieć nie mogę.

Ale nie zapomnę i tam i dlatego właśnie 
tern większy wyrzut sumienia czuć będę, że my 

lowaną na żółto sylwetkę wielkiej 
kury zawiesza się na ścianie, poczęta 
każde dziecko dostaje do ręki grubą 
różową nitkę bawełnianą z przymo­
cowaną na końcu dużą igła. Zawią­
zuje się dzieciom oczy i wszystkie po- 
kolei starają się trafić igłą w robaka, 
który kura trzyma w dzióbie. Kto 
najlepiej trafi —  wygrywa.

Podczas popołudniowej herbatki 
w święta wielkanocne stół przybrany

ucztujemy, weselimy się, wiwatujemy, a tylu, 
tylu naszych obywateli cierpi głód i nędzę i 
najstraszliwszą ze wszystkich plag ludzkich —  

przymusowe bezrobocie. —
Tu mówcy snąć zaschło w gardle, przerwał 

na chwilę, by łyknąć nieco z kielicha, ktoś zaś, 
zasłuchany weń aż dotąd, odezwał się z boku:

— A zapisał się pan już na Pożyczkę In­

westycyjną?
Nie tak grad kładzie łany pięknego zboża i 

nie tak bnrza wchrowa podcina stare drzewa, —  
jak pan Juljan podcięty został temi słowy. —  

Usiadł więc, a ten drugi mówił dalej:

— Będziesz pan mógł powiedzieć o sobie: 
przyczyniłem się do naprawy dróg naszych. 
Przysłużyłem się tym, co cierpią bezrobocie, a 
jeśli pan wygrasz premję, co przecież przy pań- 
skiem szczęściu łatwo zdarzyć się może, zapro­
sisz pan nas wszystkich, tu obecnych, do swoich

jest żółtemi narcyzami, a na środka 
stoi koszyk napełniony ciastkami. —  
Przy każdem krześle uwiązany jest 
zielony balonik, a przy każdem na- 

I kryciu stoi kubek do jajka, w któ- 
; rym ukryta jest maleńka zabawka, 
i Przy klejona do kubka połowa sko­
rupki z jajka wywołuje złudzenie, że 
tkwi w nim całe jajko. Dziecko roz- 

I bija skorupkę i znajduje w kubku 
[zabawkę, wzgl. milą niespodziankę.

Do herbaty podaje się kanapki z 
galaretką owocową lub miodem, a 
jako przysmaki lody w waflach i  

I biszkopty oblctwane czekoladą. Do­
piero po herbatce zaczyna się szukanie 
jajek w  ielkanocnych, z których jedne 
są jadalne, inne zaś z kolorowej tek­
tury z zabawkami wewnątrz. O ile 
pogoda dopisuje, chowa się jajka w  

! ogrodzie, przeważnie jednak w fał­
dach portjer i firanek, oraz po kątach 
i niszach. Największą uciechę spra- 

I wia dzieciom odnalezienie kury cze­
koladowej, siedzącej na marcepano­
wych jajkach w inałem gniazdku.

Zwyczaje te i zabawy obchodzą w  
Anglji po miastach i na wsi, wszędzie 
gdzie tylko rodzina angielska pamięta 
aby dzieciom sprawić milą niespo­
dziankę na W ielkanoc.

i CZYŚ SUBSKRYBOW AŁ JUŻ
i POŻYCZKĘ INW ESTYCYJNĄ

dóbr nabytych wówczas, na święcone i poka- 

żesz pan oczom naszym we własnej swojej oso­
bie wzór obywatela szczęśliwego — o czystem 

sumieniu. W yjedziemy stąd spokojni i doje- 
dziemy tam pogodnie. Bo nie zostawimy za so­
bą tych licznych rzesz bez pracy, a drogi będą 

do tego czasu naprawione.

Nastrój przy stole po Łych słowach ożywił 
się znacznie. Każdy, jeden przez drugiego, u- 
siłował poruszać raz po raz najciekawsze za­

gadnienia, by go tylko nie zagadnięto, czy on 
sam aby już podpisał Pożyczkę Inwestycyjną... 
W prawdzie w chwili, kiedy obrazek ten dojdzie 
rąk waszych, zbliżać się będzie dopiero godzi­
na Rezurekcji. To też weźcie go, jako coś co 
mówi wam o jutrze. Jako coś proroczego, jak 

proroczemi niech się staną ostatnie słowa mów­
cy, który zabrał głos po małodusznym panu 

Juljanie.

KORNEL M AKUSZYŃSKI.

Tak zwana: Wiosenka!
Jest śliczna wiosna: ludzie trzęsą się, jak 

bank przed upadłością, grypa po naprawie 
szaleje na prawo i na lewo, futra jeszcze —  
w połowie kwietnia! — nie można zastawić, w  
w Zakopanem napadało nowego śniegu na 
dwa metry, w stolicy jest nowego błota na 
metr, słowem jest ślicznie.

O takiej karykaturze wiosny mówi ,się 
u nas od niepamiętnych czasów’ „wiosenka", 
djabli wiedzą czemu, tak pieszczotliwie i 
rzewnie i tkliw ie? Do zjełczałej i łykowatej 
damy mówi się u nas czasem: „moje ko- 
ciątko"! A ta wiosenka, w r leciech już cokol­
wiek podeszła, okazuje wyraźne ślady hi- 
sterji, popłakuje bez powodu, z zimna dosta­
je konwulsji, a potem, nistąd, nizowąd, na 
moment słonecznie się uśmiechnie. Słowiki 
są bezrobotne, a bociany w żabiej rozpaczy, 
a nawet w tych lubych zakątkach, gdzie 
wielu młodych ludzi, licząc w tern już uła­
nów i strażaków, pilnie czuwało, aby W ar­

szawa doszła do okrągłej cyfry mieszkań­
ców, pusto jest i melancholijnie. Nawet kot 
się rozsądnie zastanowi, czy wrarto w taką 

pogodę?

Świat się cały odmienił, czy co, u licha? 
Na Sycylji mróz, w Algierze śnieg, a w Za­
kopanem największy cymes: trzęsienie zie- 

«mi; — wszędzie jakaś żywiołowa katastro­
fa. Oczywiście, że to wszystko za grzechy 
nasze, za kiepskie teatralne sztuki i za po­
nure dowcipy. Dotąd jedynie w Anglji nie 
było ustalonego klimatu, tylko próbki na 

klimat, tam jednak do tego zdawna przywy­
kli, że mgła przypomina grochową zupę, a 

słońce biały ser. Nasza wiosenka już od lat 
kilku cierpi na taką angielską chorobę. Te­
go roku manifestuje to jaskrawiej ze wzglę­
du na wizytę lorda prywatnej pieczęci. Za­

stanawianie się nad przyczyną tego obłędu 
przyrody, do niczego nie doprowadzi, wo­
bec rozbieżności zdań i ponurych wróżb, że 
to dopiero początek. M ój przyjaciel, mądry 

bardzo. — (innych nie mam!) — powiedział 

mi w tajemnicy. ż(> wszystko to pochodzi z 
rozpadania się Afryki  na dwa lądy i zapa­
danie się Afryki Centralnej. Zainterpelowa- 

ny przezemnie Ossendowski stwierdził, że 
wcale tego nie zauważył, prócz jednego 

wypadku kiedy mu się istotnie zdawało, że 
mu się ziemia spod nóg usuwa, skłonny jest 
jednak do przypuszczenia, że nie działo się to 

za sprawą tajemnych sił przyrody, lecz za 
sprawą jeszcze potężniejszego działania 
w isky. Przychylam się do zdania mego zna­
komitego przyjaciela, istotnie bowiem wisky 
wielką w sobie ukrywa potęgę.

W iele słuszności może być w ponurem 
twierdzeniu, że to radjo jest winne wszyst­
kiemu. Pan Bóg jest cierpliwy, nieskończe­
nie cierpliwy, gwiazdy wiele widziały, jak 

długo jednak ludzie sami sobie wiercili  
dziury w brzuchach, przyroda patrzyła na 
to wcale obojętnie, kiedy jednak zaczęto ro­
bić to codziennie z nią samą, kiedy ją za­

częto pouczać o sposobie przechowywania 
nawozu, kiedy gwiazdom codziennie zaczęła 
śpiewać firma Rudzki z M arszałkowskiej i 
firma Feigenbaum z Bielańskiej, zagasły 
nieszczęsne gwiazdy, a przyroda, baba krwi­
sta i gwałtowna, ryknęła, zagrzmiała i za­
trzęsła ziemią. Inni mówią, że starym oby­
czajem. wszystkiemu winni są masoni.

Na nic jednak ich złość i ponura potę­
ga! Nawet oni nie mogą odjąć najparszyw- 
szej wiośnie jej największej, pogodnej, błę­
kitnej ozdoby: świąt W ielkanocnych. Są to, 

jak niektórym wiadomo, święta wigsenne i 
radosne. W esołe dla rodzaju ludzkiego, 

przeraźliwe dla wieprzów i indyków, rozpo­
czynają się one potężnem strzelaniem, 
podkładaniem nabojów pod tramwaje i 
wiosenną irytacją policji, wydającej groź­
ne zakazy strzelania, w które — w bra­
ku innego papieru, — młodzi Polacy 
zawijają materjaly wybuchowe, aby i z de­
kretów jakiś był pożytek. Tern strzelaniem 
oznajmia się wiosna i jej pierwszy kwiat: 
W ielkanoc. W prasie zakwita ona fiołkami

ni Polak, kiedy jest smutny? Je z wielkiego 
zmartwienia. Izami, jak ostrym sosem, pole­
wając potrawy. A cóż czyni, kiedy jest we­
soły? Także je, tylko znacznie więcej, jesz­
cze potężniej i z fur  ją, taką już przedziwną 
mając naturę, że uczucia zgoła sprzeczne, 
tym samym gargantuicznym wyraża sposo­
bem, co cudzoziemców, mających krótkie 

kiszki, trwożnym napełnia podziwem. W io­
senne rozmarzenie musi się najeść.

Nawet widok ulicy raduje człowieka 
w te dnie podniosłe, patrząc bowiem na wy­
stawy sklepowe, widzi ów* człowiek rozum­
ny, że się u nas świnie chyba na kamieniu 
rodzą, tyle tego tałałajstwa wisi na hakach 
i że zamiast zboża rośnie u nas czekolada.

Jakto psiakrew, życic, może być wo­
bec tych składów z czekoladą, takie gorz- 

nie, tego ja nie rozumiem. Inna jeszcze rzecz 
tajemnicza odbywa się u nas na wiosnę: oto 
w tym czasie dojrzewa u nas wino, które na 
dalekim, nieporadnym świecie dojrzewa do­
piero w jesieni. M y naszemu winu pomaga­

my chemicznie. W żadnym Chorzowie nie 
potrafią robić takich cudów, jak na Nalew­
kach, gdzie są najsłynniejsze winotłocznie 
i fabryki najwysżzych win. Na oko tak wy­
gląda, jak gdyby całą francuską, włoską i 
hiszpańską produkcję, zbutelkowano u nas. 
Uczciwy człowiek zatacza się na sam ■widok  
tej Kanny Galilejskiej, ustawionej za szy­
bami sklepów. Gdyby kogoś z wiosennych 
igraszek, wyrżnąć taką butelką w łeb, aby 
na trzy dni znieruchomiał, to jeszcze tem 

wielką wyrządziłoby się łaskę, gdyby bo­
wiem wypił to, co jest w butelce, znierucho­

miałby na trzy tygodnie. M a być potem w  

Lechistanie wesoło?

Lepiej już chyba upić się wiosną. Raz 

jest ona taka, raz owaka, raz kwaśna, raz 
słodka, zawsze jednak i podczas najgorszej 
wiosny zieleni się to. na co zmęczone serce 
patrzy błyszczącym wzrokiem — nadzieja. 

M izerny jest ten fiołek, lecz śliczny. Niech go 
każdy znajdzie w swoim ogródku, podlewa 

łzami... (C. T. A.)

kilku lirycznych wierszyków i artykułami 
na temat: ..M ody wiosenne". W prawdzie 
wszystkie uczciwe damy wypiorą w benzy­
nie niemodne, zeszłoroczne kiecki, ale prze­
czytają przynajmniej, jakie nosić powinny. 
Na czas niejaki przed świętami czytamy ze 
wzruszeniem w gazetach przedrukowane z 
poprzednich lat artykuły, które pamiętam 
od wczesnej młodości i które znudziły nawet 
już żydów, a przeto: „Zwyczaje wielkanoc­
ne polskiego ludu". — „Pisanki ludu pol­
skiego". — „D laczego lud polski spożywa 
jajko"? — ..Na jaką pamiątkę lud polski 
oblewa się wodą"? — W iosenna lubość aury 
i świąteczne rozmarzenie tak tkliwie nastra­
ja każdą gazetę, że każdy składa miłe życze­
nia swoim czytelnikom, którzy wcale na to 
nie zwracają uwagi, a we wstępnym arty­
kule pod tytułem: „W esoły nam dziś dzień 
nastał", zakończonym gromkim okrzykiem 
„A lleluja"! — głosi miłość powszechną, 
zbratanie się, krzywd wszelkich zapomnie­
nie i zgodę, ale tylko do wtorku, we wtorek 
bowiem rano ukaże się nowy numer gazety, 
ten zwyczajny, w ’ którym artykuł wstępny 

pt. ..Dokąd dążycie szaleńcy"? — kończy się 
wezwaniem prokuratora, aby nie spał.

Są to sprawy rzewne, rozczulające, jak 

wiosna, a tak już obrosłe tradycją, że było­
by mi przykro, gdyby sobie ludzie wzięli do 

serca piękne wezwanie świąteczne i jajkiem 
zgody je zagryzłszy, postanowili na codzień 

śpiewać Alleluja. Życie stałoby się nie do 
wytrzymania, ckliwe nudne i bez niespodzia­
nek. A tak ten żywi w dobrem sercu cichą 
nadzieję, że choć się tamten nie zadławił 

rybią ością na Boże Narodzenie, to może 
się zadławi jajkiem na W ielkanoc. M usi być 
jakaś rozmaitość. W iosna bez jednej chmur­
ki na niebie, mdłym zefirkiem wiejąca, ta­
ka niebieska, że aż porcelanowa, skubiąca 

jak cielę, młodą trawkę i wonne fiołki, też 
byłaby na nic. Kapuśniaczek musi być i za­
wieja i trzęsienie ziemi. W ielkanoc wszyst­
ko to powetuje. A więc: „W esoły nam dziś 
dzień nastał"! Uśmiechem jego jest nadzie­
ja, że będziemy jedli i pili. Cóż bowiem czy­
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Naprawdę Zmartwychwstał Pan!
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B iskup che łm ińsk i

R z e c z  d z i e j e  s i ę  t d  b o l s z e r o i c k i e j  M o s k i w i e , i d  p i e r w s z y m  d n i u  l l  i e l k i e j -  
n o c y .  O d b y w a  s i ę  o l b r z y m i  w i e c  —  a n t y  r e l i g i j n y . P r ó c z  w y p r ó b o w a n y c h  
k o m u n i s t ó w ,  b e z b o ż n i k ó w , z a p r o s z o n o  n a ń  t a k ż e  j a k i e g o ś  m i z e r n e g o  p o p i -  
n ę ,  a b y  g o  p o g n ę b i ć .  U  i e c n j y .  D y s k u t u j ą . I I  s z y s c y  z g a d z a j ą  s i ę  z  t e r n ,  ż e  
B o g a  n i e m a ,  l l  r e s z c i e  p o p  p r o s i  p r z e w o d n i c z ą c e g o  o  p o z w o l e n i e  p o w i e d z e ­

n i a  p a r u  s ł ó w .  P o z w o l o n o .  P o p  w s t a j e  i m ó w i : „ ( ' I I  R Y S I  U S  Z M A R ­

T W Y C H W S T A Ł " . I I t e j ż e  c h w i l i  c a l a  s a l a  „ b o l s z e w i c k a "  z r y w a  s i ę  i  n i ó -  
w i :  _ _  „ \ A P R A l l  D E  Z M A R T W  Y C H S T A Ł " !

siedem nastego w ieku.
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najw yższe j k lasy .

Myśliwskie opowiadanie

m yśliw ym , 

ręk i. Jeżeli 

ok ropnym 

tow arzyska

m nie gospodarz —  to jest za jęczyca M arysi, 

do

C hrystus pow staw szy z m artw ych , w ięce j n ie 

um iera, śm ierć m u w ięcej panow ać n ie 

będz ie" . (R zym . V I, 9).

T o przypom ina m i opow iadan ie pew nego 

m yśliw ego , k tó ry by ł bardzo łub iany przez 

w szystk ich .

—  B y łem na po low an iu w m ajątku o 

bardzo słabym zw ierzostan ie . S ta liśm y na 

stanow iskach , pędzen ie daw no rozpoczęto , 

jednak na ca łe j l in ji n ie pad ł an i jeden 

’ strza ł. N ag le spostrzegam , że prosto na m nie 

m kn ie za jąc . S k ładam się i chcę w ystrze lić .

k tó rej n igdy n ie strzelam y .

U leg łem . P o dobrym kw adransie w yclm dzi 

m nie drug i szarak .

—  S trze la j! te raz strze la j — w o ła m ój 

m iły gospodarz —  to jest za jąc 

k tó rego zaw sze strze lam y ...

Z eszed łem ze stanow iska i tak jak sta łem 

z f lin tą w ręku udałem się na dw orzec, aby 

n igdy n ie zaw itać w tam te strony .

A negdo ta pow yższa m a sw ó j g łębok i 

sens. C ały urok łow iec tw a po lega na n iespo­

dz iance; to jest g łów na atrakcy jność ło ­

w iectw a.

T en sam czynn ik n iespodziank i, zaw arty 

w w ysok ich prem jach , jak ie m oże w ygrać 

posiadacz P ożyczk i Inw estycy jne j jest do-

»D Y N G U S s m i g u s«
na

0^

S U IT A  T . S Y G IE T Y Ń S K IE G O 

w poniedziałek 22. IV. o godz. 20.00

— N ie strze la j! n ie strze la j! —  w o ła do stateczną gw aranc ją je j pow odzen ia Ś w . K .

Siła tradycji
Jak zw yk le, tak i tego roku , w  W ielk im  

T ygodn iu w ybuch ła kw 'estja w rodz in ie : czy 

św ię ta ,,w ypraw iać", czy n ie? I jak zw yk le , 

w iadom o by ło , co k to pow ie . G łow a rodz iny , 

pan P ietrzyck i, n ie m ia ł n ic przec iw ko m azur­

kom i szynce, ale co do p ien iędzy —  n ie rob ił 
nadz ie i.

—  D aję co m ogę, a w rasza kob ieca sp raw a 

tak gospodarow ać, żeby w ystarczy ło —  m ów ił.

N o, to św dąt n ie będz ie.

—  T o n ie będz ie .

W szelk ie m ożliw e za liczk i w b iu rze daw no 

już by ły pobrane. N a ra ty bra ło się , co m ożna, 

a le n ieste ty artyku ły żyw nośc iow e trzeba brać 

za go tów kę. W obec tego państw o P ietrzyccy 

postanow ili w y jechać. T rudność po lega ła ty lko  

na te rn , że i na w y jazd po trzebne są p ien iądze, 

bow iem zaco fana insty tuc ja kas ko le jow ych 

żąda należnośc i za b ile ty go tów ką.

—  O stateczn ie , n ie o nas chodz i —  m ów iła 

pan i P ietrzycka. N aw et n ie o K asię —  dam je j 

u rlop i n iech jedzie do dom u na w ieś. A le prze­

c ie jak zostan iem y , to m urow ane k toś do nas 

przy jdz ie . I co w tedy? N ic n ie dać, w św ię­

ta? N iem ożliw e!

P o d ług ich debatach postanow iono —  sym u­

low ać w y jazd . Z am kn ie się drzw i fron tow e na 

grubą k łódkę, żeby każdy w idzia ł, że n ikogo 

n iem a w dom u. S tróża się uprzedzi. T ele fo­

nów przy jm ow ać się n ie będz ie- D la sieb ie ku­

p i się pó ł k ilo szynk i i trochę ja j, przygo tu je 

bu ljonu . T rudno —  w ed le staw u grob la . Jakoś 

św ię ta ze jdą.
—  W łaściw ie to przesądy —  tłum aczy ł pan 

i w ładca. N ie na te rn po lega ją św ię ta , żeby się 

kon ieczn ie ob jadać. T o św ię to re lig ijne , w zn io­

słe .... —

—  N o, a jak pó jdz iem y do kośc io ła , k iedy 

nas n iby n ie będz ie? —  zauw aży ła żona. M o ­

żem y przec ież kogo spo tkać i w szystko się 

w yda.

S tara c io tka P ietrzyck ich , em ery tka, od la t 

m ieszka jąca z n im i, n ie bra ła udz ia łu w dy­

skusji, ale uprzedzon a o te rn , że św ięconego n ie 

będz ie , stanow czo zaopono w ała :

—  W y tam sob ie jak tam chcec ie , ale ja sześć 

dz iesią t la t m iałam św ięcone i dopók i m am te 

k ilka w łasnych groszy , tego sob ie n ie odm ów ię, 

żeby na św ię ta z jeść kaw ałek m azurka.

P an P ietrzyck i rozm aw iał ze zna jom ym i. 

D ziw nym tra fem , praw ie w szyscy w y jeżdża li. —  

I w szyscy tw ierdz ili, że św ię ta , to przesąd i że 

n ic n ie urządzają . S ta ła partja bridża, ko­

lega P ietrzyck iego , K ańsk i z żoną, też m iał w y ­

jechać. D okąd —  naraz ie m ów iono n iew y raźn ie . 

C oś o Z akopanem , albo w ogó le gdz ieś w góry .

—  S zkoda, że się roz jeżdżam y , party jka się 

rozc łw ie je —  w estchną ł P ietrzyck i.

P arty jka ta by ła w y ją tkow o w ygodna je­

szcze i o ty le , pozatem , że by li bardzo zg ran i 

ze sobą, że gra ło się na książeczkę —  każdy 

m ia ł sw o je kon to , gdz ie w p isyw ało się w ygrane 

i przeg rane, a należnośc i regu low ało ręcz na 

m iesiąc. G dzie tu zna leźć drugą taką! Z az­

droszcząc K ańsk im w y jazdu , P ietrzyccy poc ie­

sza li się jednak z łośliw ą m yślą , że przec ież an i 

w podróży , an i na m ie jscu , grać na k redy t z 

przygodnym i partneram i n ie będą m og li. B ę­

dz ie ich słono kosztow ać tak i w y jazd ! Z obaczą, 

jak to dobrze m ieć sta łych partnerów .

W  W ielką S obo tę P ietrzyck i n ie poszed ł do 

b iu ra . W  p ią tek pożegnał się osten tacy jn ie z 

ko legam i. A le w dom u zm arko tn ia ł. N udno 

by ło . S pało się w prawrdz ie do jedenaste j, ale 

co dale j rob ić? N a m iasto w y jść n ie m ożna, ze 

w zg lędu na ko legów b iu row ych , a g łów n ie sze- I 

fa , k tó rego się n ie chc ia ło spo tkać w obec tego , I 

że się zw o ln ił na sobo tę . R ad jo gra ło sam e 

pow ażne u tw ory , k tó rych P ietrzyck i n ie lub ił.  

N iefo rtunny pom ysł z tym sym u low anym w y ­

jazdem , m yśleli m ałżonkow ie . N ie przyzna­

w ali się jednak do tego g łośno . Z kuchn i sz ły 

sm akow ite zapachy św ieżego c iasta . T o c io­

c ia T eren ia kończy ła p ieczen ie babek , przy po­

m ocy K asi, k tó ra n ie chc ia ła w y jechać. O sten­

tacy jn ie jednak daw ała do zrozum ien ia , że tacy 

państw o , co żadnych św iąt w ypraw iać n ie chcą, 

to w łaśc iw ie n ie państw o i że w e w szystk ich 

dom ach , gdz ie do tąd służy ła , by ło zaw sze św ię­

cone, jak się patrzy i ona do tego jest przyzw y­

cza jona. O d paru dn i też uznaw ała ty lko c io­

c ię T eren ię za pan ią. U radza ły nad c iastem , 

nad i lośc ią drożdży i m asła , k tó re trzeba w łożyć, 

w ogó le by ły ob ie w  sw o im żyw io le . S tara pan i 

poczu ła się na parę dn i w ażną i po trzebną. —  

Je j zadan ie by ło w ysłuch iw ane przez K asię z 

szacunk iem , choć się czasem n ie zgadza ły . A le  

te raz po łączy ło je przekonan ie , że bez c iasta 

i bodaj jednego m azurka n iem a św iąt.

P am ięta jąc, że w  sobo tę o szóste j zam yka ją 

sk lepy , pob ieg ła pan i P ietrzycka chy łk iem do 

zna jom ego sk lepu po szynkę i ch leb na dw a dn i. 

Ż eby fy lko n ikogo n ie spo tkać —  m yślała . —  

A le ip ie rw szą osobą, na k tó rą w pad ła, by ła K ań­

ska.

—  A ch ! P aństw o jeszcze n ie w y jecha li?

—  N ie... to jest m y w łaśc iw ie ... postanow i­

l iśm y w cale n ie jechać. A  państw o?

—  M y tak sam o... w  osta tn ie j chw ili. B o to 

tłok na ko le i okaza ło się , że bardzo dużo lu ­

dz i jedzie —  no i tak jakoś postanow iliśm y . —

A le d la w szystk ich —  n ie m a nas.

—  A  co będz iem y rob ić w ieczo rem ?

—  N o, natu ra ln ie , że zag ram y ! U  nas!

P ietrzyck i z an tuz jazm em przy ją ł w iado­

m ość o obecnośc i K ańsk ich . A le —  czem ich 

przy jąć?

C ioc ia T eren ia uc ieszy ła się najw ięce j.

—  A  w idz ic ie, że przyna jm n ie j m oje babk i 

na coś się przydadzą. C zy ja d la sieb ie rob i­

łam ? Ja naw et n ie lub ię . A le babka i m azurek 

m usi być na św ię ta , ja już w iem . B ez tego n ie 

m ożna. C hoćbyśc ie się n ie w iem jak k ry li  od 

gośc i, zaw sze przy jdą. N o i dobrze zresz tą —  

gość w dom , B óg w dom . C hw ała B ogu , że 

stara c io tka na coś się przydała .

P ietrzyccy by li zaw stydzen i —  ale chęć ro - 

berka zw yc ięży ła . P óźną nocą, coś przy dz ie­

w iątym już rob rze, za jada jąc sm ako łyk i c ioc i 

T eren i, ob ie pan ie poprzysięg ły , że już n igdy 

n ie będą sz ły przeciw tradyc ji. T y le jest d łu­

gów —  to jeden w ięce j, jeden m nie j n ie zaw a­

ży . A  tak —  ob jada ją starą c io tkę . A le c io tka 

c ieszy ła się .

—  Jak już kom u sm aku je , to d la m nie ca ła 

przy jem ność —  m ów iła . D aw n iej ludz ie w ię­

ce j um ie li cen ić to , co sm aczne. N ie śp ieszy li się 

tak , po tra fil i ocen ić. A  dz iś, by le ty lko na sto­

jąco kanapkę prze łknąć i k ie liszek w ódk i i to 

czyste j, ( jak ie ja nalew k i rob iłam w Ł uk janow - 

cach , B oże ty m ój!) i by le do kart. A le w am 

sm aku je , to dobrze. A  trzeba w szystko tak ro­

b ić , jak tradyc ja nakazu je . D o spow iedz i w ie l­

kanocne j pó jść, poku tę odpraw ić , ale po tem u- 

c ieszyć żo łądek sm acznem jedzen iem .

—  N o to —  na przysz ły rok zam aw iam y u 

c ioc i ca łe św ięcone! I n igdz ie n ie w y jeżdżam y ! 

C o tradyc ja , to tradyc ja !

ff. Dotąga.
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Za granica wschodniego sąsiada
Czy jesteś ogolony? Czy komsomolcy mają się żenić? Bolszewickie 

wampy. Najstarsza generacją.
Życie codzienne w R osji Sow ieck iej przy­

biera coraz bardziej charakter czysto m iesz- 

czaA & ki. N a ulicach A toskw y w idzi się w ielk ie 

plakaty z napisam i: , C o? Jeszcze jesteś nieogo­

lony?" A lbo „K ultura piękności nie jest luksu- 

•em , ale w ym ogiem codziennej hig jeny!" Pro­

paganda ta w yw ołu je początkow o zdziw ienie. 

D arm o bow iem szukać w dzisiejszej M oskw ie 

człow ieka z brodą. W  R osji góru je am erykań­

sk i typ ogolonego człow ieka. A m im o to fryz­

jerzy cieszą się ogrom nen pow odzeniem . —  

W szędzie otw ierają now e fryzjem ie, gdzie m oż­

na niety lko fryzow ać kunsztow nie w łosy, lecz 

poddać się zabiegom pedicure i m anicure. K om ­

fort jest obecnie now em hasłem rosy jsk iego 

m ieszczanina.

trw alsze. R ozw ój ten, w iodący do pogłębien ia 

pojęcia m ałżeństw a, w ierności i ogniska dom o­

w ego, należy pow itać z uznaniem ".
* * *

N atom iast dziennik „ Izw iestja" w prow adza 

now ą nazw ę na określen ie znanej w krajach 

burżuisk ich kategorję kobiet które uw ażano do­

tąd w R osji za w ym arłe. Jest to typ „dam y", 

której ty tuł podaw ało się zazw yczaj w cudzy­

słow ie. D ziennik rosy jsk i nazyw a je „dam am i 

u"... M łode te dam y ży ją albo u rodziców , albo 

u sw ych przy jació ł, albo u jak iejś starzejącej się 

: „dam y", zw anej krótko kuplerką. W każdym 

i razie nie są one sam odzielne i nie należą do 

idealnego typu now oczesnej rosy jsk iej kobiety . 

! pracującej w łasnem i rękam i. O pis tych kobiet

nie różni się od opisu am erykańskiego „w am pa * 

i ognisko dom ow e, , film ow ego.
W „K om so- i N ajciekaw sze jednak w  doniesien iach „ Izw ie-

* *
M ałżeństw o, w ierność

zajm ują znów m łodzież rosy jską.

m olskaja Praw da" toczy się od tygodni na- j stij" jest to , że rosyjsk ie w am py należą do ge- 

m iętna dyskusja na tem at, czy K om som olcy m a- ! neracji, która w yrosła w czasie rew olucji. £ . 

ją się żenić czy nie. D ziennik ogłasza setk i to dziew częta od lat 

odpow iedzi, deklaru jących się za lub przeciw , ! generacji te j szerzą 

a obecnie zabrał głos Jarosław skij, słynny niety lko ideje w alk i 

przyw ódca bezbożników i w róg w szelk iej m ie- tiletk i".

ezczańskiej tradycji. Jarosław skij pisze: *
„N a pytanie, czy kom som olec m oże zaw - O bok m łodzieży, która rozstrzyga obecnie 

rżeć m ałżeństw o i stw orzyć ognisko rodzinne, ; o życiu w R osji Sow ieck iej, istn ieje rów nież . 

należy odpow iedzieć tw ierdząco. N ie m ożem y j k ilku bardzo ciekaw ych starych ludzi: cieką- 

przecież w prow adzić celibatu. Jeśli kom som ol j w ych dlatego, że są najstarszym i ludźm i na 

m a pozostać organizacją m asow ą, a nie sektą, | św iecie. Po śm ierci Zoro A ghi, najstarszym 

to członkow ie je j, którzy się starzeją, m uszą j człow iek iem nazw ać m ożna śm iało C haparę K iu- ' 

tw orzyć now e form y życia. O czyw iście, że za- i tę, który ży je w republice A fchazji i osiągnął 

łożenie ogniska dom ow ego jest dla m łodych o- 

byw ateli R osji Sow ieck iej spraw ą najw yższej 

odpow iedzialności. Przelotne zw iązki zm niej­

szają poczucie odpow iedzialności i dem oralizu­

ją kobiety . U w ażny obserw ator życia K om so­

m olców w ie, że w m iarę, jak oddalam y się od 

hero icznych czasów w ojny dom ow ej, zw iązki 

m iędzy poszczególnym i ludźm i stają się coraz

Są 

20 do 25. Jak w idać, w  

się rów nież inne ideały , 

o przeprow adzenie „p ia-

w iek 154 lat. Posiada on 90-letn iego syna.

W innej w si w te j sam ej okolicy ży je nie­

jak i K izla, liczący 130 w iosen i posiadający ro­

dzinę, złożoną z 71 członków . W  G ruzji, w  po­

bliżu Tyflisu, ży je niejak i Lapiachviti, liczący 

148 lat, który pam ięta dobrze zdobycie Tyflisu 1 

przez R osjan w  roku 1801.
* # *

Po 20 latach awanturniczego 

życia do rodzinnej chaty.
z(C .P .C .) Z w ybuchem w ojny św iatow ej, w m ienia, z którym odtąd przenosiła się 

sierpniu 1914 r. m łoda 20-letn ia W ęgierka M uzi m iejsca na m iejsce po piaskach pustyn i, pędząc 

Sandor zaciągnęła się do w ojsk w ęgiersk ich, koczow niczy żyw ot.

przebrana za m ężczyznę. U czyniła to zarów no j Pew nego razu udało się m łodej kobiecie u- 

z patrjo tyzm u, jak z m iłości do narzeczonego, I ciec z obozu. Przedostała się aż do Teheranu, 

Jeno H arta, [skąd jako pielęgniarka szpitala w ojskow ego

N a froncie, spisyw ała się dzieln ie, z m ęską w yruszyła w głąb R osji.

w ytrw ałością, tak że nik t nie dom yślał się w  ; Po ustabilizow aniu się reżim u bolszew ic- 

niej kobiety . W grudniu 1914 w czasie ataku'k iego w końcu 1918 roku M uzi Sandor zna- 

M uzi dostała się do niew oli, podczas gdy je j lazła się w M andżurji, gdzie zarabiała na ży- 

narzeczony leg ł na placu boju ciężko ranny. [ cie jako kelnerka w jednym z lokalów nocnych 

W  obozie jeńców M uzi Sandor przyw działa . w C harbin ie. Stąd po pew nym czasie w yjecha- 

nanow o szaty niew ieście, poczem udało się je j ła do Pekinu, potem do Szanghaju i w reszcie 

zbiec. Przedostała się aż do Salonik , gdzie, . do H ong - K onga, gdzie została tancerką w je- 

przebraw szy się ponow nie po m ęsku, zaciągnę- dnym z portowych lokali. W podejrzanej te j 

ła się do w ojsk tureck ich. W ysłana do M ezo-' spelunce poznał ją hiszpański oficer statku 

potam ji, brała udział w kam panji przeciw ko handlow ego, w yrw ał z fatalnego otoczenia i nie- 

A nglikom na pustyn i. .bacząc na burzliw ą je j przeszłość, poślubił, a

R aniona w czasie jednej z potyczek, dostała i następnie zabrał z sobą do B arcelony,

się w ręce B eduinów , którzy w zięli ją za szpie- ' Tam aw anturn icza W ęgierka przebyw ała

ga angielsk iego. i do śm ierci sw ego m ęża. Zostaw szy w dow ą, po-

Skazano ją na obicie rózgam i, aż do śm ier- [ stanaw ia w reszcie w rócić do rodzinnych stron 

ci. G dy rzekom ego szpiega ogołocono z szat, i niedawno w łaśnie pojaw iła się w w iosce ro- 

praw da w yszła na jaw i zabobonni koczow nicy , dzinnej B aja, stając się przedm iotem sensacyj 

darow ali i karę „m ężczyźnie, którego A llach i pow szechnego zaciekaw ienia m iejscow ej lud- 

przekształcił na kobietę, aby uchronić od katu- ności.

szy". O ddano w ięc ją do harem u w odza ple- o— o

„Z “ panuje m rok ta jem niczy. Pro­
m ienie te m ają stw orzyć niew idzial­
ny m ur przeciw ko napastnikom . N o­
w y karabin m aszynow y w aży ty lko  
18 funtów i zdolny jest oddać 600 
strzałów na m inutę.

WYNALAZKI. PRZYNOSZĄCE 
ŚMIERĆ...

W edług doniesień prasy angiel­
sk iej dokonano ostatn io w  N iem czech 
k ilka w ynalazków , które w przy­
szłej w ojn ie odegrają niew ątp liw ie 
doniosłą ro lę. C hodzi tu m . in . o ku­
lę karabinow ą, posiadającą zdolność 
przebijan ia grubych pły t pancernych, 
rak ietę stratosferyczną, prom ienie 
„Z “  oraz lekk i karabin m aszynow y.

K ula karabinow a, skonstruow ana 
przez inż. M axa G erlicha, jest zdolna 
przebić pły ty grubości 150 m m . —  
C odziennie fabrykuje się 480.000 ta- r -------- . —
k ich kul. R akieta stratosferyczna jest'snych szkół na m iejscu, m uszą z łun- 
ze w spom nianych w yżej w ynalazków. duszów gm innych zakupić row ery 
bronią najstraszniejszą. W edług o-i w szystk im dzieciom , uczęszczającym 
pin ji płk . v. H asselbacha m oże ona do szkól odległych. In ic jatyw a ta: 
zaw ierać m aterjały w ybuchow e, gazy' spotkała się z cntuzjastycznem przy 
tru  jące i bakter je. D ookoła prom ieni । jęciem ze strony m łodzieży.

ROWERY DLA DZIECI SZKOL­
NYCH W ANGLJI

W ładze szkolne w A nglji w ydały 
ostatn io rozporządzenie, na zasadzie 

1 którego gm iny nie posiadające w ła-

Reumatyzm choroba chłodnej i wilgotnej 
pory roku

tycznych w ym aga racjonalnej i sta­
rannej kuracji, połączonej z prze­
strzeganiem djety . D ośw iadczenia 
lekarsk ie w ykazały , że w leczeniu

Z nastaniem w iosny, gdy pow ie­
trze jeszcze w ciąż jest dość chłodne 
a często przesycone w ilgocią, dolegli­
w ości reum atyczne w zrastają. W  na-

W ESO ŁEG O 
A

A U D Y C JA ŚW IĄ TEC ZN A  
ZE LW O W A

W  N IED ZIELĘ 21 K W IETN IA  
G D G O D Z. 12.15 -14.00

tych schorzeń (W skazane są preparaty 
salicy low e, które przez połączenie z 
solam i litu  osiągnęły* bardziej w zm o­
żone działan ie. D o jednych z tak ich 
środków przeciw reum atycznych na- 

Stosuje się je w  
reum atyzm ie, podagrze.

szym m ało słonecznym i obfitym w  
opady* k lim acie, najczęściej dolega 
reum atyzm m ięśniow y, w yw ołany 
bądź przezięb ien iam i. szczególn ie 

podczas nagłych raptow nych zm ian 
pogody, bądź też w skutek nieodpo- leżą tab letk i logal. 
w iednich w arunków m ieszkaniow ych, artretyźm ie, i y , x 
C zęsto się zdarza, że ogniska choroby! logal uśm ierza bóle i przynosi ulgę, 
loku ją się w m ięśniach krzyża (po-! I abletk i logal stosuje się rów nież w  
strzał), a niekiedy* bóle te w ędrują i'g ryp ie, przeziębien iu, bólach nerw o- 
dają się odczuw ać coraz to w innenijA vych i głow y.
m iejscu. —  Leczenie cierpień raum a- — :oO o:—

i scy krytycy byli zupełn ie zgodni co do znacze- 

i nia esperanta dla sceny.

M . in . pisze „N y  T id":  

' esperanto pięknym jest 

brzm i ono naturaln ie jest

„Jest w idocznem , że 

język iem dla sceny; 

język iem dla sceny; 

sztucznego. —  Przedstaw ienie było w ielką ucie­

chą i przy jem nością także dla m eesperantystów .

Przedstaw ienie to w szw eckiem m iasteczku 

G oteborg było pierwszym krok iem , ale z pew­

nością nie jedynym w  sw oim rodzaju, bo otw ie­

rają się dla esperanta perspektyw y na polu 

pracy, na którem esperanto zdobędzie w ynik i  

decydującego znaczenia.

Już najwyższy czas...
Jak było do przew idzenia, ogłosze­

nie subskrypcji na Pinem jow ą Pożycz­
kę Inw estycy jną zm obilizow ało sze- 

! rok ie w arstw y społeczeństw a. — Ze 
w szystk ich insty tucy j, gdzie przy j­
m ow ane są zapisy, nadchodzące m el­
dunki brzm ią zgodnie:

—  N ow a pożyczka cieszy się o- 
1 grom nem pow odzeniem .

I nic dziw nego. Lak było zaw sze 
| w e w szy stk ich państw ach przed w oj-  
( ną, tak jest teraz. Starsze pokolenie 
(pam ięta, że najbardziej poszukiw aną 
lokatą były t. zw . „pre-m jów ki", któ­
rych w artość giełdow a stale, a zw la- 

| szcza w okresie poprzerzającym roz- 
losciw yw anie prem ij, w ielokrotn ie 
przenosiła w artość nom inalną. W obec 
tego zaś, że w razie w ylosow ania 
„prem jów ki“ do am ortyzacji otrzy­
m yw ało się ty lko  tę w łaśnie je j w ar­
tość, banki ubezpieczały obligacje za 
pew ną opłatą i w ypłacały —  w w y ­
padku am ortyzacji —  pełną cenę gieł­
dow ą „prem jów ki“ . 1 potrzeba było 
dopiero katak lizm ów dziejow ych, by 
się stosunki pod ty  m >w zględem zm ie­
niły. —

N asza polska prem jów ka też nie­
w ątp liw ie w zrastać będzie w cenie, 
w  m iarę am ortyzacji, gdyż im m niej 
będzie obligacy j w  obiegu, tern w ięk­
sze będą szanse uzyskania prem ji. —  
W ygrają na tern przedew szystk iem ci, 
którzy nabędą obligacje po cenie e- 
m isy jnej, gdyż stan ich posiadania 
zw iększać się będzie autom atycznie. 
A le ilość obligacy j jest ograniczona 
i term in zapisów jest też niedług i, kto 
dice w ięc skorzystać z nadarzającej 
się sposobności pow iększenia sw ego 
m ajątku w  sposób korzystny zarów no 
dla sieb ie, jak i dla społeczeństw a, ten 
pow in ien spieszyć się z subskrybo­
w aniem Pożyczk i, nie odkładając te­
go na ostatn ią chw ilę.

Już czas najw yższy!...

KĄCIK ESPERANCKT.

PUBLICZNE PRZEDSTAWIENIE 

TEATRALNE W JĘZYKU ESPE-
RANCKIM.

Zawodowi aktorzy w* Góteborg — 

Szwecji — zadziwili publiczność 

pięknie brzmiącym językiem sce­
nicznym.

Program zeszłorocznego W szechśw iatow ego 

K ongresu Esperantystów w Stockholm ie —  

Szw ecji zaw ierał punkt, który w zbudził w ielk ie 

zainteresow anie naw et w  sferach poza esperanc- 

ką publicznością. B yło to przedstaw ienie te­

atralne przez zaw odow ych aktorów . Później­

sze w yw iady korespondentów gazet z reżyserem 

p. Sandrem M alm qistem , okazały , że aktorzy nie 

ty lko czuli się zadow oleni z osiągniętym w yni­

k iem , lecz że naw et stw ierdzili, że esperanto 

jest nadzw yczaj elastyczne —  język iem , bogatym 

pod każdym w zględem bogatym , posiadającym 

w e w ielkiej m ierze w szelk ie w łaściw ości języ­

ka scenicznego.
P. M alm quist, który obecnie reżyseru je 

przy now ym teatrze m iejsk im w G óteborg w  

Szw ecji i cieszy się głośną opin ją znakom itego 

reżysera, udow odnił, że jego zainteresow anie 

się esperantem i jego sąd o tym języku nie jest 

ty lko przejściow ym flirtem .

D ow ód ten przeprow adził on dnia 25. 11. 

1934 roku, k iedy „szw ecka dram atyczna trupa 

teatralna", założona i prowadzona przez M alm - 

quista, w N arodow ym Teatrze w G óteborg w y ­

staw iła kom edję A ugusta Strinberga: „Ludi kun 

fa jro" —  „ Igrać z ogniem ". —  Przeszło 300 osób 

uczestn iczy ło w  w spaniałej te j im prezie, przew aż­

nie esperantyści; było tam jednakże i dużo m i­

łośn ików teatru, krytyków i żurnalistów .

Z pew ną obaw ą m oże niejedni esperantyści 

pytali się: jak jedyne w  sw ym rodzaju to przed­

staw ienie przy jm ie sceptyczny i krytykujący 1 

trybunał, jak im jest prasa, m ianow icie k iedy 

chodzi o esperanto.
Przedstaw ienie odbyło się uroczyście i god­

nie. R ozentuzjazm ow ana publiczność w ynagro­

dziła aktorów burzliw em i oklaskam i i obrzucała 

ich i obdarow ała kw iatam i. Starsi esperantyści 

ucieszyli się zadow oleni i dum ni na sw ój język. 

N ow icjusze, którzy m oże m yśleli, że esperanto 

jest cokolw iek sztyw nym język iem , zdziw ieni 

byli jego eleganckością, elastycznością i jego 

dźw ięk iem .
W szystk ie gazety żyw o się zainteresow ały 

artystyczną tą im prezą i szeroko się na ten te­

m at rozpisyw ały . C o do szczegółów , n. p. co do 

aktorów , opin ja prasy szw eckiej m oże nie w szę- 

; dzie była zgodna, lecz w jednym punkcie w szy- [

H U M O R R A D JO W Y

... zdaje się źe złapałom 
J cponj ę ...
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Polska na Morze!
(WYWIAD Z GENERAŁEM G. ORLICZ DRESZEREM) F . .

’  K ssen, w kw ietn iu .

by z tego w zg lędu, żeby po lsk iego m aterja łu j N iem ieck i D -Z ug n iósł m nie w ygodn ie nad 
ludzk iego n ie oddaw ać na pastw ę żó łte j fe- brzeg i R enu, w ucieczce przed w ńosennem roz- 

bry i innych chorób trop ikalnych . C zy m oż- ch lapan iem berlińsk iem ku słońcu , zie len i, kw ia- 
na p. G enerałow i zadać py tan ie w spraw ie I tom cudow nej N adren ji, ku w inn icom Palatyna- 
dość szeroko om aw ianej ostatn io L iberji? — tu . D ziennikarsk i pech po łoży ł jednak na m ej 

T a spraw a rów n ież jest jeszcze .i dop iero drodze W estfalję , zag łęb ie R uhry i cały las ko- 

„na w arsztac ie . N ie pow zię liśm y jeszcze i m inów , zan im dotarłem nad brzeg i sam ego R e- 

istatecznych decyzy j i n ie pow eźm iem y ich , nu do stóp przepięknej katedry ko lońsk ie j 
zan im n ie zbadam y terenu najdok ładn ie j, koronkow ym gotyk iem .
Penetracja nasza w A ngo li ogran icza się na- i

raz ie do w ysłan ia na tam tejszy teren k ilku z je j kopaln iam i w ęgla i o lb rzym iem i zak łada- 
specja listów , fachow ców . N a m iejscu spotka-: m i przem ysłow em i, oto E ssen, kró lestw o K ruppa, 

liśm y się z bardzo życzliw ym stosunk iem k tó ry w te j chw ili zbro i odrodzoną dekretem

K orzysta jąc I z dn ia 16 m arca arm ję n iem iecką. Z 7 dyw izy j 

okazano, m a- będzie teraz 36. Pozosta je przeto do uzbro jen ia

Jo . A  u sa-
będą odpo- m ego ty lko K ruppa pracu je obecn ie 61 tysięcy 

jeśli otrzym am y ; robo tn ików .

I dziennie.

O rlicz D reszer !n 'aN ty lko 40.000 robo tn ików .

Królestwo Kruppa

się w m i  len i m ie- 
A lejach U jazdow -

- (C . T . A .) Z naleź liśm y

szkaniu generalostw a w  
sk ich . W  salon iku, w k tó rym znać dbałą rę­

kę pan i dom u, siadam y, by porozm aw iać o 
spraw ach Polsk i na m orzu . G en. O rlicz D re­

szer na sam dźw ięk słow a: „m orze , ożyw ia 
się nadzw yczajn ie. N ie u lega w ątp liw ości, 

że n iety lko jako prezes L ig i M . i K . przej- 
ży w em 

rozm iło^ 

szum ią-

m uje się tem i spraw am i, lecz jest 

uosob ien iem idealisty m orsk iego, 
w anym w e w szystk iem , co dotyczy 
cych fa l. p łynących naw . szerok ich perspek­

tyw d la narodu, m ającego w olny dostęp do 

m orza i um iejącego zeń korzystać!
P ierw szem py tan iem naszem jest: —  czy 

obozy m orsk ie propagandow e, k tó re L . M . i K . 

urządzała w r. z. będą utrzym ane nadal i w  
r. b.? —  O czyw iście! N ic tak n ie zb liża oby­

w ateli z m orzem , jak bezpośredn i kontak t w  
postac i obozu, nam io tu , bezpośredn iego są­

siedztw a z B ałtyk iem i... tan iośc i poby tu ! 

N ied ługo już podam y w arunk i poby tu w  

tegorocznych obozach.
Z e sw ej strony zapew niam y, że w jed­

nym z najb liższych num erów naszego p ism a 

podam y je do pub licznej w iadom ości, i 2 

ko le i py tam y o spraw y ko lon ja lne.
W  p ierw szym rzędzie gen. O rlicz D re­

szer przypom ina bo lesną praw dę h isto rycz­

ną. —  Z byt w iele m am y strat w ciągu stu le­

ci z pow odu m orza i braku ścisłe j łączności 

z n iem , żebyśm y m ogli pow tarzać stare b łę­

dy". Polacy daleko ła tw ie j rozbra ja ją się j 
m oraln ie od innych narodów , to też spraw ę 

naszej gotow ości m orsk ie j trzeba n ieustan­

n ie podsycać now em i argum entam i. Z jed­

nej strony — obrona po lska jest kon ieczną 
w obec o lb rzym iego rozw o ju propagandy 

m orskie j u naszych sąsiadów , z innej zaś —  

trzeba spo łeczeństw u w skazać cel w łaściw y 
jego w ysiłków w dziedzin ie m orsk ie j...

K olon je? —  T ak! Polska n igdy n ie bę­

dzie potęgą św iatow ą, jeśli n ie otw orzym y 

d la n ie j licznych dróg na szerok i św iat i n ie 

ukażem y spo łeczeństw u n iety lko m oral­

nych , ale i m aterja lnych korzyści p łyną­

cych z łączności z n im . A by zaś coś propago­

w ać, trzeba by ci, k tó rzy m ają propagandę 

upraw iać, znali tę spraw ę n ie z teorji, lecz 

prak tyk i. M usie liśm y poznać ko lon je św ia­

tow e pod dw ojak im w zg lędem : 1) dogodno­

śc i, czy nadaw an ie się na osadn ictw o po l­

sk ie, 2) w arunk i do hand lu , na zasadzie kom­

pensaty lub w ym iany . W ysłańcy L . M . i K . 

odw iedzili już w szystk ie ko lon je zaprzy jaź­

n ionej z nam i E rancji, w A fryce, zaczynając 

od Senegalu , kończąc na T ogo i D ahom eju . 

Stw ierdz iliśm y, że w szędzie tam panu ją w a­

runk i sprzy ja jące d la hand lu z Polską. D la 

przyk ładu przy toczę jeden z artyku łów , 

k tó ry sprow adzam y z trop ikum za 5 do 6 

m iljonów zło tych . T y le Polska w ydaje rocz­

n ie za koprę, w zam ian n ic dotychczas n ie 

sprzedając. N ależy zrekom pensow ać tę su­

m ę tow aram i po lsk iem i! 

słan i przez L . M . i K . usta la ją 

rodzaj 

m ogły 

sk i.

N o 

n i r. z.

,,Penetranci“ w y- 

na m iejscu 

zapotrzebow ań ko lon ja lnych , k tó reby 

być zaspoko jone przez przem ysł po l-

a spraw y p lan tato rsk ie? —  W  jesic- 

badaliśm y pod tym w zg lędem K ongo, 

A ngo lę, K am erun. W te j dziedzin ie należy 

postępow ać n iezm iern ie ostrożn ie, zarów no 
ze w zg lędów *po litycznych , jak i k lim atycz­

nych . T en ostatn i jest nader w ażnym , choć-

stracono w iele pozycy j zagran icą. A le w ostat­
n ich czasach nastąp iło nasycen ie rynku w ew nę­

trznego i m inęła i ta kon iunktu ra. Przem ysł 
w e«tfaLsko-nadreńsk i m usi przeto szukać znów 

drog i na zew nątrz, odzysk iw ać rynk i stracona 

i zdobyw ać now e, co przecież n ie da się 0- 

siągnąć bez pew nych ofiar w cen ie tow aru d l*  
zw alczen ia zastarzałe j i now ej konku rencji. —  
W ięc d latego so lidny przem ysł so lingeńsk i za­

czyna się chw ytać m etod dum pingow ych, aby 
się uchron ić od dalszego spadku produkcji, 

k tó ra w yn iosła za 2 p ierw sze m iesiące rb . 10% .

Przem ysł w ęglow y n ie m ógł w ykorzystać 

rezonow ej ken junk tu ry zim ow ej, gdyż w tym  
roku w  N iem czech zim y praw ie n ie by ło . M im o  

to zatrudn iono w ięcej robo tn ików , n iety le z 

i rzeczyw iste j potrzeby , ile ze w zg lędów po lityk i  

i gospodarczej. D ano zatrudn ien ie bezrobotnym

O krąg ło pó ł m iliona godzin pracy a jednocześn ie pow iększono liczbę „św iętów ek** . 

W r. 1933 zak łady K ruppa zatrud- I M im o to bezrobocie n ie m oże zn iknąć zupełn ie 
O bro ty hand le- j w potężnem zag łęb iu przem ysłow em . L iczba 

w e za rok 1934 zw iększy ły się o 110 m iljonów bezrobo tnych podn iosła się naw et w ciągu o- 
statn ich m iesięcy zim ow ych o 37.000 osób i do­

p iero w m arcu spad ła znow u. Z końcem lu te­

go ogó lna liczba bezrobotnych w ynosiła w ca­
lem zag łęb iu w estfa lsko-nadreńsk iem b lisko 700 
tysięcy osób.

D użą trudność w norm alnej produkcji sta-

z je j

O to m inąłem już H anow er. O to W estfa lja ,

tam tejszych w ładz kra jow ych, 

z zain teresow an ia, ik tó re nam ।

m y nadzie ję, że do jdz iem y do ostatecznego 29 dyw izy j. R oboty starczy na d ług , 
porozum ien ia jeśli, natura ln ie . .

w iedn ie po tem u w arunk i, i 

stosow ne gw arancje.

R ozm ow ę kończy gen.

. m arek , czy li o 50 proc, w ięcej w porów nan iu
T rzeba bezustann ie, ciąg le, krok zaj z r 1933 

m zaznajam iać spo łeczeństw o ze spra- ... . . . , v
J • 1 1 • 1 . b O czyw iśc ie m e należy sądzie, aby K rupp

m orza 1 spraw am i ko lon ja lnem i. Pra- . ,, „  . D .. .. . .
1 „ /p racow ał d la raragw aju , B ohw ji 1 C hin.

m oże ustaw ać an i na chw ilę. Jo zas; . , ... . • 1
r , , . . , .. cu je przedew szystk iem , a naw et n iem al

L . M . 1 L . Spraw a ko lonia lna jest d la . , . , ... .
... ' . . . n ie w te j chw ili, d la rynku w łasnego,

w spó łczesnej jednem z najżyw otn ie j- . , , . , , ,. ,
, . , , . . . ... . lepszych czasach w ojennych kró lestw o

zagadn ień dzie jow ych. W szak m am y! . , . , .nn , . , , , * j  •- z, u ,
.... . ........... j zatrudn ia ło 100 tysięcy robo tn ików . A  dziś 61 na ich sprow adzen ie z zagran icy .

tysięcy ... Przy tak m asow ej produkcji 1 “ . ’ ’ ’
oczyw iśc ie i inne zak łady K ruppa: 

w ęgla, rudy żelaznej, huty , sta low n ie 
T ak i np. B ochum er V erein , pracu jący 

n ie d la zak ładów K ruppa, podn iósł w  

ta le ub. r. produkcję surów k i o 40.000, a sta li 
o 25.000 tonn .

Jeżeli p iszę o kró lestw ie K ruppa, n ie m am 
na m yśli ty lko jego zak ładów , ale całą tę , 

p iękną zresztą, nadreńską oko licę, k tó ra stano­

w i najbardzie j uprz jm ysłow iony zakątek N ie­

m iec. B o gdzie są kopaln ie w ęgla, tam oczy­

w iście powrsta je przem ysł, k tó ry z tego w ęgla 
korzysta. T en zakątek w łaśn ie w idzia ł po­

czątek i kon iec o lb rzym iej fo rtuny H ugona 

Stinnesa; tu także jest 

lestw o T hyssena. C ała 
to jeden las kom inów 

p ieców , w ież szybow ych 
gu la t już ciężk i przem ysł tu te jszy przeżyw ał 

kryzys, dopók i k ierow n icy gospodarczy T rzecie j 

R zeszy n ie przyszli w pom oc z zam ów ien iam i. 

N astąp iło ożyw ien ie na rynku w ew nętrznym , ale

W szak m am y i 

tyk*  do odrob ien ia tego , cośm y zan iedbali w : 
ciągu w ieków ! M usim y dogon ić inne narody , 
to zaś w ym aga o lb rzym iej energ ji i ciąg łej 

czu jności.

Wierzyciele
Rzeczypospolitej.

Z ły to żo łn ierz, k tó ry n ie pragn ie zo­

stać generałem ; i k iepsk i to d łużn ik , k tó ry 
n ie m yśli o tern , by przedzierzgnąć się w

obecnej w ierzyc ie lem i to n ie by le kogo, bo 
N ajjaśn ie jszej R zeczypospo lite j Polsk ie j. —  

K ażdy , k to nabędzie ob ligację Prem jow fj 
Pożyczk i Inw estycy jnej, będzie m ógł ze 

słuszną dum ą pow iedzieć o sob ie: „D łużn i ­

k iem m ym — O jczyzna m oja** . A do dum y 
te j będzie m ógł jeszcze dodać uczucie zado­

w olen ia ze spełn ien ia sw ego obow ńązku oby­

w atelsk iego .

Z resztą —  bądźm y szczerzy —  O jczyzna 

n ie ogran icza się ty lko do zapew nien ia 

sw ym w ierzyc ie lom zadow olen ia m oralnego. 

W ynagradza ona ich 

w ując pom iędzy n ich 
zależn ie od gw arancji 
z oprocentow an iem .

N ic też dziw nego, że na w ieść o otw arc iu 

subskrypcji na Prem jow ą Pożyczkę Inw e­

stycy jną zap isy posypały się jak z rogu ob­
f itośc i. C iu łacze ze w szystk ich zakątków 

kra ju pośp ieszy li zadek larow ać chęć u loko­

w ania sw ych oszczędności w ob ligacjach Po­

życzk i. rozum ieją on i. że żadna inna lokata 

n ie da im w iększej pew ności, an i w iększych 

korzyści.

K to chce znaleźć się w gron ie tych roz­

sądnych obyw ateli, n iech n ie zw leka, gdyż 

term in subsik rypcji up ływ a z dn iem 10 m a­

ja rb .

szczodrze, roz losow y- 

w ysok ie prem je, n ie- 

zw ro tu kap ita łu w raz

JAK TELEFONUJĄ AMERYKANIE?
H ołdu jąc zasadzie „czas to p ic-

m an podczas poby tu w E urop ie, po­
rozum iew ał się ze sw em b iu rem w  
N ew - Y orku w yłączn ie przez te le­
fon . R achunek za rozm ow y zam or­
sk ie w  ciągu dw utygodn iow ego poby-j 
tu w yn iósł oko ło 15.000 zł, podczas, i 
gdy rachunek hotelow y op iew ał za-j 
ledw ie na 3.500 zł.

PŁUCA I SERCE LOTNIKA
N a w ysokości 10 tysięcy 

lo tn ik n ie m oże już norm aln ie oddy­
chać i m usi korzystać z aparatu tle-

Pra- 
w yłącz- 

W  naj- 
K ruppa now i brak surow ców , w yw ołany brak iem dew iz 

. T o też ucze- 

kw itną ! n i n iem ieccy pracu ją sta le nad stw orzen iem su- 

kopaln ie i row ców , czy produk tów syn tetycznych , aby u-

i t. d. —  
przew aż- 

IV  kw ar-

drug ie kró lestw o, kró- 
ta W estfa lo -N adren ja, 

fabrycznych , w ysok ich 

i t. d. A le od szere-

czyn ić N iem cy pod w ielu w zg lędam i kra jem sa­
m ow ystarczalnym . B enzynę już oddaw na w y ­

dobyw a się z w ęgla. Szuka się syn tetycznego 

kauczuku. Praw dziw a N iem ka n ie pow inna no­

sić pończoch z jedw ab iu praw dziw ego, lecz ze 

sztucznego jedw ab iu n iem ieck iego W  przem yśle 
teksty lnym doda je się już 50% przędzy sztucz­

nej, w yprodukow anej w kra ju . G otow an ie i 
pran ie tak ich m aterja łów dało —  jak m nie za­

pew niono — doskonałe rezu ltaty . Pod le jsze 

skóry w yrab ia się z odpadków starych i now ych 

skór, w skutek czego produkcja obuw ia w ypada 

tan ie j. W  do lin ie rzek i A hry m ają być w tym  

roku po raz p ierw szy przeprow adzone próby z 

upraw ą lnu na w ielką skalę. Pod upraw ę b ie- 

rze się narazie 60 hek tarów i obszar ten przy 
dobrych w yn ikach p ierw szego roku będzie się 

sta le pow iększać.
W szystko to odbyw a się pod hasłem sam o­

w ystarczalności.
A. Th.

Bi
Z bro jen ia N iem iec uzupełn iane są w szalonem tem p ie. Już dzisia j ilość eskadr sam olo tów n ie­

m ieck ich dorów nuje A ng lji. C o będzie za la t k ilka? —  ’ O to w idok eskadr sam olo tów bo jo­

w ych w czasie ataku na B erlin .

A3 P' C 3 R ’ISf I I M ieczysław H ertz: Ł Ó D Ź W C Z A SIE
y  W  & bB S ai i | W IE LK IE J ’ W O JN Y . Ł ódź, nak ładem i z za- 

fs iłku Izby przem ysłow o - hand low ej w Ł o- 
St. Ś ląsk i: PR A W O PR Z EM Y SŁ O W E , dzi, sk ład g łów ny w księgarn i S. Seipelt, 

W arszaw a 1955 r. do nabycia w księgar-1 sf ron 232. — Jest to nader cenny dokum ent 
n iach . U staw a z dn. 10 m arca 1934 r. zm ie-! h isto ryczny , obrazu jący dok ładn ie dzie je, 
n iła rozporządzen ie Prezydenta Państw a okupacji n iem ieck ie j w Ł odzi. A utor oparł 
dn. 7 czerw ca 1927 r. o praw ic przem ysło- się na ścisłym m aterja le arch iw alnym , pop ie- 
w em . W  szczegó lności u leg ły zm ian ie posta-1 ra jąc sw o je tw ierdzen ia odp isam i auten tycz- 
now ien ia dzia łu V -go trak tu jące o, organ iza-| nych dokum entów . N a ich tle do rozm iarów 

, co do liczby , m iasta 
R zp lite j, dręczonego przez n ie ludzk iego oku­
panta. n ie w ahając się stosow ać najohyd­
n ie jsze m etody , o ile szło o w yciągn ięc ie z 
ludności m aksim um św iadczeń m aterja l­
nych na rzecz N iem iec. K siążka M ieczysła­
w a H ertza nap isana jest język iem żyw ym 
i obrazow ym . Posiada ona n ieprzem ija jącą 
w artość, k tó ra będzie rosła w m iarę ubyw a­
n ia naocznych św iadków straszliw ych cza­
sów pod panow an iem n iem ieck iem .
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cjach przem ysłow ych, korporacjach i zw iąz-1 w ielk iego dram atu rozrasta się n iedo la spo- 
kach korporacji jako zrzeszen iach przem y-1 ieczeństw a drug iego , codo liczby ,

m etrów słow ców i kupców organ izow anych na pod-
staw ie praw a przem ysłow ego d ia celów o- 
kreślonych w tern praw ie. N ow ela z m arca 
r. z. obow iązu jąca od dn ia 16 sierpn ia r. z.

now effo N a w ysokości 14 tysięcy m e-i w prow adziła także duże zm iany w dziedzi- 
°  1 • . I .... ......ł,. i x ir T’ /O -trów oddychan ie czystym tlenem już n ie przem ysłu koncesjonow anego 1 w rze- 

? . 7 • i. • m ioslach . Spraw y te dok ładn ie 1 fachow o
określa „P raw o Przem ysłow e", opracow ane 
przez radcę R om ana St. śląsk iego , referen ta 
tych spraw w m in isterstw ie przem ysłu i han­
d lu .

D r Józef R afacz, pro f. U niw ersy tetu 
W arszaw sk iego : „D Z IE JE 1 U ST R Ó J PO D­
H A LA  N O W O TA R SK IE G O ", W arszaw a 1955 
— nak ładem K asy im . M ianow sk iego —  
str. 274. z m apą Podhala w tekśc ie.

n ie w ystarcza —  następu je om dlen ie.

Przebyw an ie na znacznych w yso­
kościach np. w łódce balonu , fa ta ln ie 
odb ija się na organ izm ie, przedew - 
szystk iem na sercu , k tó re już przy 
w zn iesien iu do 2.100 m etrów m usi 
nadm iern ie pracow ać, przysp ieszając 
sw e skurcze.

SPIESZ SIĘ! KORZYSTAJ Z OKAZJI!
Kup obligację

3% Premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej!



Przyjmowanie nauczycieli do szkól 

powszechnychZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K O L EJN O ŚĆ , K W A L IF IK A C JE , PR Z E PISY O PR Z E N O SZ E N IU N A U C Z Y ­

C IE L I.

Z organ izacją now ego roku szko lnego, 

poza zagadn ien iam i program ów em i, zw iąza- 

«a jest spraw a obsady personalnej. O d w ła­

ściw ego u jęcia przesun ięć i nom inacy j zale­

ży w znacznej m ierze atm osfera pracy szko l­

nej i stosunek do n iej nauczycie lstw a.

M in ister ośw iaty p. W acław Jędrzeje- 

w icz w ydal w r te j spraw ie okó ln ik do kura- 

to róy okręgów szko lnych, ustala jący w y ­

tyczne obsady personalnej w szko łach pow­

szechnych. Przy jm ow anie kandydatów na 

w olne stanow iska w szko łach pow szechnych 

pow inno się odbyw ać w następu jącej ko le j­

ności: praw o p ierw .szeństw a m ają prak ty­

kanci, k tórzy odby li roczną praktykę bez­

p łatną z pom yślnym w 'yn ik iem . następn ie 

abso lw enci sem inarjów nauczycie lsk ich i za­

k ładów kształcen ia nauczycie li, k tórzy już 

odby li służbę w ojskow ą. W  następnej ko le j­

ności kandydaci, k tórzy zostali zw oln ien i od 

służby w ojskow ej, a dyp lom uzyskali przy­

najm niej przed dw om a la ty .

Ze sprawTą obsady personalnej w iąże się 

zagadn ien ie przenoszen ia nauczycie li do in ­

nych m iejscow ości czy też szkó ł. W m yśl 

okó ln ika m in istra Jędrzejew icza przenosze­

n ie nauczycie li pow inno się odbyw ać prze- 

dew szystk iem na prośbę nauczycie la. Prze­

noszen ie z urzędu ze w zględów organ izacy j­

nych należy stosow ać og lędn ie i ty lko w  

przypadkach, k iedy organ izacja szko ln ictw a 

isto tn ie tego w ym aga. W  szczegó lności nale­

ży un ikać m echan icznego zw iązan ia nauczy­

cie la z etatem , bow iem zdarzało się w n ie­

k tórych okręgach szko lnych, że przv prze­

noszen iu etatu z jednej szko ły do drug ie j, 

autom atyczn ie przenoszono i nauczycie la, 

n ie zw racając uw agi na potrzeby szko ły , 

stosunk i osob iste przenoszonych nauczycie li 

ji ich dotychczasow ą pracę.

m ałego dzienn ika o czterech stronach, trze­

ba n ieustannej pracy dziesięciu w praw nych 

C hińczyków w ciągu 15 do 18 godzin , a cala 

praca jest zupelnem przeciw ieństw em go­

rączkow ego. zdum iew ającego pośp iechu no­

w oczesnych w ydaw nictw europejsk ich i a- 

m ery kańsk ich .

PA N I R O O SE V E LD 
Z A R A B IA  W IĘ C E J, 

N iż P. PR E Z Y D E N T U . S. A . 
Ż ona prezydenta l . S. A . zarob iła 

w 19^4 r. w ięcej n iż je j m ałżonek. 
R oosevelt otrzym uje liow  iem jako 
prezydent l . S. A . listę cyw ilną w  w y ­
sokości 75.000 do larów roczn ie. Pani 
R oosevelt w ygłosiła natom iast 92 od- 
czv ty przez rad jo . za k tóre otrzym ała 
zgóra 100.000 do larów . Pow odzen ie, 
jak iem się cieszą odczyty pan i prezy­
dent ow ej, jest tak w ielk ie, że B road­
casting am erykańsk i odnow ił kontrak t 
z pan ią R oosevelt na r. 1935, oznacza­
jąc przytem lionorarjnm w  w ys. 6 tys. 
za jeden odczyt. D odajm y, że kró lew­
sk ie zaiste lionorarja, jak ie otrzym uje 
m ieszkanka B iałego D om u, idą w ca­
łości na cele f ilantrop ijne.

pr aw d ziw y
EMSIDOL

NIGDY NIE ZAWODZI

Niedajcięsię wpro- 
wadzać w błqd 
bezwartościowemi 
naśladownictwa nw 
ŻĄDAJCIE WYRAŹNIEJ

YLKO PRAWDZIWEGO
s  i d  o  l  u

PRAWDZIWY (cUd

TYLKO Z TYMVg^gW
ZNAKIEM

D obry zysk —  nabyw cy 
pracę — bez robotnem u 

inw estycje — Państw u 

daje

Prem jow a Pożyczka Inw estycy jna.

Piekne z pożytecznym
C i, k tórzy czy tali zaw iadom ien ie 

o otw arciu zap isów na Prem jow a Po­
życzkę Inw estycy jną, są już dosta­
teczn ie po in form ow ani o korzyściach, 
jak ie czekają subskrybentów : zapew­
n iony zw rot kap ita łu , regu larna, w  
oznaczonych zgóry term inach w ypła­
ta odsetek , no i przedew szystk iem —  
prem je, z k tórych najw iększa sięga 
zaw rotnej, n iety lko w dzisie jszych 
ciężk ich czasach, kw oty 500.000 zł.

A le przecież n ie chodzi ty lko o o- 
sob iste korzyści nabyw ców ob ligacy j. 
N ow a pożyczka zaw iera też w artoś­
ciow ą atrakcję w charak terze spo­
łecznym , bo g łów nem je j przeznacze­
n iem jest sfinansow anie szeregu ro­
bót pub licznych na w ielką skalę.

A  na robotach pub licznych zyska 
każdy: i ten , k tóry coś posiada i ten , 
co żyje z pracy rąk i ten w reszcie, 
k to z utęskn ien iem w yczeku je chw ili,  
gdy będzie m ógł znaleźć jak iko lw iek 
zarobek, by zapew nić choćby naj­
skrom niejszy byt sob ie i rodzin ie.

R egulacja rzek zabezp ieczy od 
zn iszczen ia dobytek tych , k tórzy za­
m ieszku ją oko lice, naw iedzone do­
tychczas przez pow odzie: w idm o re­
dukcji n ie będzie już prześladow ało 
pracow ników w ielu przedsięb iorstw  ̂
k tórych produkcja w zrośn ie dzięk i 
zapoczątkow anym robotom . W reszcie 
tysiące bezrobotnych znajdzie zaję­
cie, a zn iechęcen ie i gorycz, w  jak ie 
w praw iała ich obecna beznadzie jność 
po łożen ia, zn ikn ie —  daj B oże—  na 

d ługo. —
K to w ięc chce po łączyć p iękne z 

pożytecznem , przysłużyć się spo łe­
czeństw u i sob ie jednocześn ie —  n iech 
sp ieszy u lokow ać sw e oszczędności w  
Prem jow ej Pożyczce Inw estycy jnej.

L IST O N O SZ E W IE JSC Y W  O SIE D­

L A C H PO D M IE JSK IC H .

D la u łatw ien ia m ieszkańcom o- 
sied li podm iejsk ich korzystan ia z u- 
sług poczty , osied la te będą odw ie­
dzane, począw szy od dn ia i-go m aja 
przez listonoszów w iejsk ich . L isto­
nosz tak i, przybyw ając do osied la bę­
dzie przybycie sw oje zapow iadał 
trąbką. L istonosze w iejscy będą w  
osied lach podm iejsk ich pełn ili fuk- 
cje ruchom ej agendy pocztow ej. —  
L udność m iejscow a będzie m ogła u 
n ich nabyw ać znaczk i pocztow e, na­
daw ać listy po lecone, paczk i do i-go 
k lg . w agi, te legram y, abonow ać ga­
zety , p łacić podatk i, op łacać abona­
m ent za rad jo , dokonyw ać w płat na 

konta P. K . O . i t. p.

O SZ C ZĘ D N O ŚĆ JE ST Z A L E T Ą ,

L okow anie oszczędności w  Prem­

jow ej Pożyczce Inw estycy jnej 

jest m ądrością obyw atelską.

K O N C E R T
E . G R IEG A

PRZEZ RADJO W PONIEDZIAŁEK 

DNIA 22 KWIETNIA O GODZ. 12.15

K U N SZ T C H IŃ SK IC H Z EC ER óW .

Przechadzając się po słynnej dzie ln icy ] 

ch ińsk ie j w San Francisco w K alifo rn ji, po 

t. zw . „C h inatow n", po je j u licach i zan ikach 

ła tw o m ożna zauw ażyć ponad w ąsk iem i 

drzw iam i ta jem niczy nap is, a pod n im słow a 

„C hung - Sai - Po“ , p ism o codzienne. W dra­

paw szy się po ciasnych schodach na górę! 

do jdzie się do redakcji jednego z k ilku  p ism ! 

ch ińsk ich w ychodzących w tern ch ińsko - a-l 

m erykanslk iem m ieście. Pism o to zaczęło’ 

w ychodzić jako tygodn ik , potem zm ien iono

je na dzienn ik , i stanow i obecn ie w pływ ow y 

organ tak zw anych zam erykan izow anych 

C hińczyków .

W redakcji n iew iele ciekaw ego zw raca 

na sieb ie uw agę, ale gdy się schodzi do sali 

sk ładaczy , spostrzec m ożna, że tu w szystko 

dzie je się naopak. A m erykańsk i czy euro­

pejsk i sk ładacz m usi znać dw adzieścia sześć 

liter, dziesięć cy fr, w reszcie k ilka znaków i  

sym bolów . C hińsk i sk ładacz natom iast m usi

opanow ać jedenaście tysięcy znaków tego 

archaicznego języka, o k tórym uczen i pow ia­

dają: każde słow o jest p ierw iastk iem , każ­

dy p ierw iastek jest słow em . Język ch ińsk i 

n ie posiada dek linacji i kon jugacji, n ie po­

siada też alfabetu zg łoskow ego, a na pap ie­

rze w yraża sw oje dźw ięk i przy pom ocy ty ­

sięcy odrębnych znaków . Istn ie je w ięc m nó­

stw o tak ich znaków , z k tórych każdy jest 

w yry ty i przedstaw iony osobną czcionką.

D obrze prow adzony dzienn ik ch ińsk i n ie 

w ym aga w ięcej nad jedenaście tysięcy osob­

nych sym bolów : w razie zapotrzebow ania 

innych rob i się je na m iejscu. K om plet 

czcionek w języku ch ińsk im w ym aga jede­

nastu tysięcy przegródek, a w obszernych i  

po jem nych kasztach, każdy w yraz zam iast 

litery posiada osob liw e zgrupow anie i roz- 

k lasy fikow anie sym bolów na dzia ły , celem 

u łatw ien ia um ysłow ej pracy sk ładacza. T ak 

np. w bezpośredn ien i sąsiedztw ie ryby znaj­

du ją się sym bole łusek, siatk i, p łetw , ogona, 

skrzeli itp . T en uk ład upraszcza robotę, k tó­

ra w każdym razie m usi być tak w ytężająca 

że gdyby spraw ied liw ość panow ała na św ię­

cie, to praca sk ładacza w ch ińsk iem p iśm ie 

pow innaby być najw yżej op łacana. D la zło­

żen ia czcionek, n iezbędnych do w ypełnien ii

I R E Z U R E K C Y JN A R O Z M O W A  
D Z W O N Ó W W E W IE L K Ą  SO B O T Ę .

T radycy jnym zw yczajem Polsk ie R adjo co roku 

nadaw ało z K rakow a na całą Polskę na R ezurekcję 

dźw ięk i D zw onu Z ygm unta. W tym roku audycja 

dzw onna będzie znaczn ie rozszerzona. M ianow ic ie w e 

W ielka Sobotę od godz. 18,15— 18,55 poczynając od 

gn ieźn ieńsk iego ..W ojc iecha" poprzez to ruńską ..T rą­

bę B ożą’ 4, W ilno, W arszaw ę, L w ów , Ł ódź i W ielk ie 

Piekary na Śląsku, a skończyw szy na kró lew sk im Z y ­

gm uncie z W aw elu , przem ów ią w zb iorow ej audycji 

P. R , najp iękn ie jsze dzw ony całe j Polsk i, ilustrow ane 

tekstam i tw orzącem i spó jn ię te j procesji dzw onów z 

ich dziejam i i charak tery stycznem i cecham i. W ra­

m ach te j oko licznościow ej rezurekcyjnej audycji, z 

R ozgłośn i Pom orsk ie j m iędzy godziną 18,15 a 18,25 

rozdzw onią się dzw ony z kościo ła św . Jana.

D zw ony z kościo ła św . Jana odezw ą się w yjątko­

w o, gdyż sam a uroczystość rezurekcy jna odbędzie się 

dop iero w p ierw sze św ięto .

U słyszym y w ięc z T orun ia trzeci co do w ielkości 

w Polsce dzw on po Z ygm uncie i W ojciechu; T uba D ci 

(T rąba B oża) w tow arzystw ie czterech m niejszych 

braci. O dezw ie się najp ierw’ T rąba B oża, poczem w  

odstępach 15 sekundow ych przy łączą się cztery pozo­

stałe. Po m inucie w ięc dzw ony te tw orzyć będą jedną 

zw artą całość audycji to ruńsk ie j.

Sobota, dn ia 20 kw ietn ia.
W A R SZ A W A

6,00 A udycja poranna. 12,05 M uzyka re lig ijna —  

p ły ty . 12,50 C hw ilka d la kob iet. 12,55 D zienn ik po łud­

n iow y. 15.00 K oncert .M ałej O rk iestry P. R . 13,45 N asz 

handel m orski. 14,45 P. C zajkow sk i: T rio fo rtep iano­

w e a-m oll. 15,30 Skrzynka techn iczna. 15,45 Z apom nia­

ne p ieśn i W ielkopostne. 16,40 M iasta i m iasteczka: —  

A ktualności krakow sk ie. 16,55 U tw ory na w io lonczelę. 

17.15 śm ierć i Z m artw ychw stan ie — odczyt. 17,30 N aj­

now sze nagran ia na p ły tach. 17,45 T eatr W yobraźn i. 

18,15 T ransm isja b ic ia dzw onów rezurekcy jnych. 18,35 

Przeg ląd w ydaw nictw . 18,45 Ż ycie ku ltu ralne i arty -

styczne sto licy . 19,50 M uzyka re lig ijna. 19,15 Przeg ląd 

ro ln iczej prasy krajow ej i zagran icznej. 19,25 Piel­

grzym ka po grobach w kościo łach w arszaw sk ich . 19,30 

R ecita l fo rtep ianow y. 19,50 Feljeton aktualny . 20,00 

T ransm isja N abożeństw a R ezurekcyjnego z K atedry 

św . Jana w W arszaw ie. 2045 Fragm enty z I ii-go aktu 

M isterjum „Parsifa l" . 21.00 K oncert ork iestry P. R . 

22,15 W esoła audycja m uzyczna. 22,45 M uzyka lekka 

— p ły ty .

Sobota, dn ia 20 kw ietn ia.
T O R U Ń

JA K W A R SZ A W A Z W Y JĄ TK IEM :

7.45 O dczytan ie program u na dzień b ieżący . 7,50 

W skazów ki prak tyczne. 8,00 Przerw a. 13,55 Przeg ląd 

g iełdow y. 14,00 Przerw a. 18,35 M uzyka re lig ijna (p ły ­

ty ): 1) J. B ach: D o C ieb ie w ołam Panie Jezu! 2) Schu­

bert: A ve M aria. 18,45 Ż ycie ku ltu ralne, artystyczne i  

naukow e na Pom orzu. 18,50 M uzyka pow ażna z p ły t: 

van B eethoven: Sonata patetyczna op, 13 c-m oll. t9 ,07 

Z apow iedź program u na dzień następny. 19,15 D alszy 

ciąg m uzyk i pow ażnej z p ły t.

N iedziela, dn ia 21 kw ietn ia.
W A R SZ A W A

9.00 A udycja poranna. 10,00 N abożeństw o z Pel­

p lina, oraz reportaż z przed kościo ła. 12,03 Przeg ląd 

teatra lny . 12.15 A udycja św iąteczna ze L w ow a. 13,00 

Fragm ent słuchow iskow y. 13,15 D alszy ciąg audycji 

św iątecznej ze L w ow a. 14,00 C oś d la każdego (p ły ty ). 

15,00 M arzanka — słuchow isko ludow e. 15,30 K oncert 

Polsk ie j K apeli. 16,00 B ogurodzica — audycja słow­

no-m uzyczna. 16.40 Fragm ent z „C h łopów " R eym onta. 

17,00 K oncert Z espo łu Stefana R achon ia. 17,35 Z w ycza­

je w ielkanocne. — A udycja d la dzieci. 17,50 A udycja 

obyczajow a. 18,55 M elodje z f ilm ów dźw iękow ych. 

19,30 Polska w idziana z sam olo tu . 20,00 M elod je ope­

retkow e. 20,55 Jak pracu jem y i ży jem y w Polsce. 21,00 

L oża Szyderców pt. „Poezja w kuchn i". 21.30 K oncert 

so listów . 22,30 M uzyka lekka i taneczna.

N iedzie la, dn ia 21 kw ietn ia.
T O R U Ń

JA K W A R SZ A W A Z W Y JĄ T K IE M :

9,25 O dczytan ie program u na dzień b ieżący . 9,30 

R eportaż z Pelp lina. 10,00 T ransm isja nabożeństw a z

katedry w Pelp lin ie. — Po nabożeństw ie reportaż z 

przed katedry . T ransm isja na w szystk ie rozg łośn ie 

P. R . 14,00 K oncert życzeń — rad josłuchacz m a g łos. 

18.45 Z apow iedź program u na dzień następny. 18,55 

U tw ory M oniuszk i (p ły ty ). 1) U w ertura do op. „H ra-

I b ina“ . 2) A rju z. op. H rab ina. 3) A rja z op. H alka. 

| 4) M azur z op. Jaw nuta. 5) U w ertura B ajka. 6) Pieśń 

1 w ieczorna. R ezerw a: T ańce góralsk ie z op. H alka. —

Poniedzia łek , dn ia 22 kw ietn ia.
W A R SZA W A

9,00 A udycja poranna. 10,05 T ransm isja N abożeń­

stw a z Poznan ia. Po nabożeństw ie m uzyka po lska. 

12,05 Jedw abne róże. — Pogadanka d la kob iet. 12,15 

Poranek m uzyczny. W przerw ie oko ło g. 13,00: „ Insu­

rekcja w arszaw ska" — odczyt. 14,00 M uzyka lekka. 

15,00 O sąsiedzk iem w spółżyciu — pogadanka. 15,15 

K oncert. 15,45 N iespożyte w artości ludu w iejsk iego —  

pogadanka. 16,00 K oncert so listów . 16,35 G dy przyroda 

się budzi — odczyt d la dzieci starszych. 17,00 Słucho­

w isko pt. „Ż akow ska W ielkanoc". 18,00 Przeg ląd f il ­

m ow y. 18,15 M uzyka salonow a. 18,30 W szystko d la 

rad josłuchaczy . 18,45 K oncert so listów . 19,25 W iadom o­

ści sportow e lokalne. 19,30 W iadom ości sportow e ogó l­

nopo lsk ie. 19,55 A udycja żo łn ierska. 20,00 D yngus, 

Śm igus! Suita Sygietyńsk iego. 20,45 D zienn ik w ieczor­

ny. 20,55 Jak pracu jem y i ży jem y w Polsce. 21,00 K on­

cert sym fon iczny. 22.15 M uzyka lekka i taneczna

Poniedzia łek , dn ia 22 kw ietn ia.
T O R U Ń

JA K W A R SZ A W A Z W Y JĄ T K IE M :

10,00 O dczytan ie program u na dzień b ieżący . 14,00 

M uzyka lekka i taneczna (p ły ty ): 1) 'Z eller: Potpourri 

z opt. Sztygar. 2) a) Jurand — K rystjan : M arinella, 

b ) Jaw orsk i — B ertlew icz: Pow iedz że w rócisz. ") a) 

W róblew sk i — Jellin : M ark iza, b) D an — H em ar: Je­

śli kochać to nazaw sze. 4) H ill: N oe w  pustyn i. 5)

D e R ose — H ill:  O ch M uki. M uki och! 6) H arkuch —

K ern: D ym ek z pap ierosa. 7) Stanton —  Jacobs —

B ond: D obrze skro jony frak . 8) Y oum ans — Jerry :

O rch idea. 9) a) M ay — Szm aragd: N ie m ów . b) G dy 

brzm i m elod ja ta. 10) Petersbursk i — Schlechter: 

G dybyś chcial. 11) a) Sanders — Stach: M arynarze, b) 

W ars — W łast: Przysięgn ij m i. 12) H eym ann — • 

i Schlechter: B ach — C iach — C iach. 13) V anek —  

W łast: G raj p iękny cygan ie. R ezerw a: D ubin — W ar­

ren — Jerry : Z budu jm y m ały dom ek. 15,00 Jak ro ln ik  

Jan W irkus zak ładał sad — d jalog ro ln iczy . 18,00 W ę­

drów k i m ikro fonu. 18,25 C hw ilka spo łeczna. 18,30 

Skrzynka ogó lna — koresp. b ież. om ów i k ierow nik 

rozg łośn i St. N ow akow sk i. 18,40 Ż ycie ku ltu ralne, ar­

tystyczne i naukow e na Pom orzu. 18,45 Słynn i teno­

rzy (p ły ty ): 1) Ponch ielli: A rja z op. L a G iocond* 

(E . C aruso). 2) V erd i: A rje z op. R igo letto (T ito Schi- 

pa). 3) T hom as: A rje z op. M ignon (B . G ig li). 4) Puc­

cin i: A rje z op. T urandot (J. Schm idt). R ezerw a: 

A rja z op. T osca (j. K iepura). 19,17 Z apow iedź progra­

m u na dzień następny. 19,25 W iadom ości sportow e z

Pom orza. 22,00 K oncert rek lam ow y.

W torek , dn ia 23 kw ietn ia.
W A R SZ A W A

6,30 A udycja poranna. 12,05 K oncert ork iestry ka­

m eralnej. 12,50 C hw ilka d la kob iet. 12,55 D zienn ik po­

łudniow y. 13,00 K oncert so listów . 13,45 Z rynku pra­

cy . 14.00 Przerw a. 15,45 K oncert M ałej O rk iestry P. R . 

16,30 Pogadanka d la dzieci najm łodszych. 16,45 K w a­

drans słynnych artystów . 17,00 Skrzynka P. K . O . —  

17,15 J. B rahm s: Sonata f-m oll op. 34 na dw a fo rtep ia­

ny. 17,50 K obieta w obozie pracy . 18,00 Piosenk i. 18,15 

Fragm ent teatra lny . 18,45 A rje operetkow e l i ich prze­

róbk i jazzow e. 19,t5 Skrzynka ro ln icza. 19,25 W iado­

m ości sportow e lokalne. 19,30 W iadom ości sportow e 

ogó lnopo lsk ie. 19,35 Piętnaście m inut na g itarze. 19,50 

Feljeton aktualny . 20.00 T y lko d la dorosłych. 20,45 

Jak pracu jem y i ży jem y w Polsce. 21,00 W 5-lecie 

R ozgłośn i L w ow sk iej — rew ja artystów lw ow sk ich . 

22 ,30 Feljeton. 22,45 M uzyka lekka i taneczna.

W torek , dn ia 23 kw ietn ia.
T O R U Ń

JA K W A R SZ A W A Z W Y JĄ T K IE M :

7,45 O dczytan ie program u na dzisń b ieżący . 7,50 

W skazów ki prak tyczne. 8,00 Przerw a. 13,55 Przeg ląd 

g iełdow y. 14,00 Przerw a. 18,15 Feljeton — W spółczesna 

p lastyka pom orska — w ygł. M arjan T urw id , 18,50 

K oncert rek lam ow y. 18,45 Soliśc i (p ły ty ): C hopin : 

Prelud jum des-dur. C hopin : B allada g-m oll. W ieniaw­

sk i: L egenda. R ezerw a: R avel: H abanera. 19,07 Z a­

pow iedź program u na dzień następny. 19,15 Skrzynka 

ro ln icza — om ów i inż. A ndrzej M iksiew icz. 19,25 

W iadom ości sportow e z Pom orza.
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Zmiany w rozkładzie jazdy w okresie Świat
D y r e k c ja O k r ę g o w a K o le i P a ń s tw o w y c h w  I  o r u n iu p o d a je d o w ia d o m o ś c i , ż e z  p o w o d u z n a c z n ie z m n ie j 

l ż o n e g o z a lu d n ie n ia p o c ią g ó w p a s a ż e r s k ic h w  c z a s ie Ś w ią t W ie lk a n o c n y c h 

ODWOŁUJE SIĘ BIEG NASTĘPUJĄCYCH POCIĄGÓW OSOBOWYCH.

W niedzielę dnia 21 kwietnia b.r.
p o c . N r . 5 2 8 n a l i n j i  T o ru ń P r z e d m ie ś c ie —  G r u d z ią d z o d c h o d z ą c y z T o r u n ia o g o d z . 1 6 ,5 3 i p r z y b y w a ją c y d o G r u d z ią d z a o g o d z in ie 1 8 ,2 9

p o c . N r . 5 2 9 n a l i n j i  G r u d z ią d z —  T o r u ń P r z e d m ie ś c ie o d c h o d z ą c y z T o ru n ia o g o d z . 1 9 ,2 0 i p r z y b y w a ją c y d o T o ru n ia o g o d z in ie 2 0 ,5 1

p o c . N r . 1 3 5 1 n a L in j i  B r o d n ic a —  K o w a le w o P o m . o d c h o d z ą c y z B r o d n ic y o g o d z . 1 7 ,3 5 i p r z y b y w a ją c y d o K o w a le w a P o m . o g o d z . 2 1 ,0 8

p o c . N r . 1 3 5 2 n a l i n j i  K o w a le w o P o m . —  B r o d n ic a o d c h o d z ą c y z K o w a le w a P o m . o g o d z . 4 ,1 0 i p r z y b y w a ją c y d o B r o d n ic y o g o d z . 7 ,3 5

p o c . N r . 1 6 2 5 n a l in j i  K o ś c ie r z y n a —  K a r tu z y o d c h o d z ą c y z K o ś c ie r z y n y o g o d z . 1 3 ,4 3 i p r z y b y w a ją c y d o K a r tu z o g o d z in ie 1 4 ,4 9

p o c . N r . 1 6 2 6 n a l in j i  K a r tu z y —  K o ś c ie r z y n a o d c h o d z ą c y z K a r tu z o g o d z . 6 ,3 5 i p r z y b y w a ją c y d o K o ś c ie rz y n y o g o d z in ie 7 ,3 6

p o c . N r . 3 1 2 1 n a l i n j i  L a s k o w ic e —  C z e r s k o d c h o d z ą c y z L a s k o w ic o g o d z . 6 ,2 6 i p r z y b y w a ją c y d o C z e rs k a o g o d z in ie 8 ,0 5

p o c . N r . 3 1 2 2 n a l in j i  C z e r s k L a s k o w ic e o d c h o d z ą c y z C z e rs k a o g o d z . 4 ,2 0 i p r z y b y w a ją c y d o L a s k o w ic o g o d z in ie 6 ,0 8

p o c . N r . 5 5 2 1 n a l in j i  G d y n ia —  W e jh e r o w o o d c h o d z ą c y z G d y n i o g o d z in ie 7 ,5 2 i p r z y b y w a ją c y d o W e jh e r o w a o g o d z in ie 8 ,3 3 

p o c . N r . 5 5 2 2 n a l in j i  W e jh e ro w o —  G d y n ia o d c h o d z ą c y z W e jh e r o w a o g o d z in ie 1 2 ,3 2 i p r z y b y w a ją c y o g o d z in ie 1 3 ,0 9

W niedzielę dnia 21 kwietnia i w poniedziałek dnia 22 kwietnia br.
p o c . N r . 6 1 3 1 n a l i n j i  I ło w o —  B r o d n ic a o d c h o d z ą c y z I ło w a o g o d z in ie 9 ,5 5 i p r z y b y w a ją c y d o B r o d n ic y o g o d z in ie 1 1 ,4 0

p o c . N r . 6 1 3 2 n a l in j i  B r o d n ic a —  I ło w o o d c h o d z ą c y z B ro d n ic y o g o d z . 5 ,5 0 i p r z y b y w a ją c y d o I ło w a o g o d z in ie 7 ,3 8

p o c . N r .  6 1 3 3 n a l in j i  B r o d n ic a —  G ru d z ią d z o d c h o d z ą c y z B ro d n ic y o g o d z . 5 ,3 0 i  p r z y b y w a ją c y d o G ru d z ią d z a o g o d z in ie 7 ,1 8

p o c . N r . 6 1 5 2 n a l in j i  G ru d z ią d z —  B r o d n ic a o d c h o d z ą c y z G ru d z ią d z a o g o d z . 1 1 ,0 0 i  p r z y b y b y w a ją c y d o B r o d n ic y o g o d z in ie 1 2 ,5 1

p o c . N r . 1 2 5 1 n a l i n j i  N o w e M ia s to P o m . —  L u b a w a o d c h o d z ą c y z N o w e g o m ia s ta P o m . o  g o d z . 1 3 ,1 5 i p rz y b y w a ją c y d o L u b a w y o g o d z . 1 4 ,3 2

p o c . N r . 1 2 5 2 n a l in j i  L u b a w a —  N o w re M ia s to P o m o d c h o d z ą c y z L u b a w y o g o d z . 8 ,5 0 i p r z y b y w a ją c y d o N o w e g o m ia s ta P o m . o g o d z . 1 0 ,0 9

p o c . N r . 3 1  n a l i n j i  T o ru ń M o k r e —  B y d g o s z c z o d c h o d z ą c y z T o r u n ia M o k r e g o o g o d z . 1 5 .1 1 i p r z y b y w a ją c y d o B y d g o s z c z y o g o d z . 1 6 ,2 3

p o c . N r . 3 2  n a l i n j i  B y d g o s z c z —  T o ru ń M o k r e o d c h o d z ą c y z B y d g o s z c z y o g o d z . 6 ,5 0 i p r z y b y w a ją c y d o T o ru n ia M o k r e g o o  g o d z . 8 ,0 1

p o c . N r . 4 2 3 n a l i n j i  B y d g o s z c z —  L a s k o w ic e o d c h o d z ą c y z B y d g o s z c z y o g o d z . 0 ,4 0 i p r z y b y w a ją c y d o L a s k o w ic o g o d z . 1 ,4 9

p o c . N r . 4 2 4 n a l in j i  L a s k o w ic e —  B y d g o s z c z o d c h o d z ą c y z L a s k o w ic o g o d z . 8 ,3 0 i p r z y b y w a ją c y d o B y d g o s z c z y o g o d z . 9 ,3 3

p o c . N r . 4 2 9 n a l in j i  S m ę to w o —  T c z e w o d c h o d z ą c y z S m ę to w a o g o d z . 6 ,5 5 i p r z y b y w a ją c y d o T c z e w a o g o d z . 8 ,0 0

p o c . N r . 4 3 0 n a l i n j i  T c z e w —  S m ę to w o o d c h o d z ą c y z T c z e w a o g o d z . 1 4 ,4 0 i p r z y b y w a ją c y d o S m ę to w a o g o d z . 1 5 ,4 5

p o c . N r . 3 3 2 1 n a l in j i  S k ó r c z —  C z e rs k o d c h o d z ą c y z e S k ó r c z a o o g d z . 1 5 ,4 0 i p r z y b y w a ją c y d o  C z e rs k a o  g o d z . 1 6 ,5 5

p o c . N r . 3 3 5 4 n a l i n j i  C z e r s k —  S k ó r c z o d c h o d z ą c y z C z e rs k a o g o d z . 1 3 ,3 0 i p r z y b y w a ją c y d o  S k ó r c z a o  g o d z . 1 5 ,0 5

p o c . N r . 4 2 3 n a l in j i  A le k s a n d r ó w —  T o ru ń P r z e m ie ś c ie o d c h o d z ą c y z A le k s a n d r o w a o g o d z . 7 ,0 5 i p r z y b y w a ją c y d o T o ru n ia P r z e d m . o  g . 7 ,3 2 

p o c . N r . 4 2 4 n a l in j i  T o ru i i P r z e d m ie ś c ie —  A le k s a n d r ó w o d c h o d z ą c y z T o r u n ia P r z e d m . o  g o d z . 7 ,5 0 i p r z y b y w a ją c y d o A le k s a n d r o w a o  g . 8 ,1 7 

p o c . N r . 7 4 3 n a l in j i  T c z e w ’ —  S ta ro g a rd o d c h o d z ą c y z T c z e w a o g o d z . 9 ,3 0 i p r z y b y w a ją c y d o S ta ro g a r d u o  g o d z in ie 1 0 ,0 7

p o c . N r . 7 4 4 n a l i n j i  S ta r o g a r d —  T c z e w ’ o d c h o d z ą c y z e S ta r o g a r d u o g o d z . 1 3 ,1 7 i p r z y b y w a ją c y d o T c z e w a o  g o d z in ie 1 3 ,5 0

p o c . N r . 7 4 5 n a l in j i  T c z e w —  S ta ro g a rd o d c h o d z ą c y z T c z e w a o g o d z . 1 4 ,0 0 i p r z y b y w a ją c y d o  S ta r o g a r d u o  g o d z in ie 1 4 ,3 7

p o c . N r . 7 4 6 n a l in j i  S ta r o g a r d —  T c z e w ’ o d c h o d z ą c y z S ta ro g a r d u o g o d z . 1 9 ,2 5 i p r z y b y w a ją c y d o T c z e w a  o  g o d z in ie 2 0 .0 0

p o c . N r . 6 1 4 1 n a l in j i  R a d z y ń —  M e łn o o d c h o d z ą c y z R a d z y n a o g o d z . 6 ,3 6 i p r z y b y w a ją c y d o M e łn a o g o d z in ie 6 ,5 2

p o c . . N r . 6 1 4 2 n a l i n j i  G ru d z ią d z —  R a d z y ń o d c h o d z ą c y z G r u d z ią d z a o g o d z . 5 ,4 5 i p r z y b y w a ją c y d o R a d z y n a o g o d z in ie 6 ,3 1 .

Dyrekcja OkręgowaKolei Państwowych w Toruniu
D . O . K . P . W a r s z a w a z a r z ą d z i ła , ż e p r z y w y je ź d z ić z W a r s z a w y w  o k r e s ie ś w ią te c z n y m o d 1 6 —  2 0  

k w ie tn ia b r „  k a ż d y p o d r ó ż n y o p r ó c z b i le tu n a p r z e ja z d , p o w in ie n p o s ia d a ć s p e c ja ln y k u p o n , k tó r e w y d a w a ć 

b ę d ą k a s y k o le jo w e i b iu r a p o d r ó ż y b e z p ła tn ie ł ą c z n ie z b i le te m .

R ó w n ie ż p o ż ą d a n e m j e s t , b y  p o d r ó ż n i z a o p a t r y w a l i s ię w  b i le ty p o w r o tn e , z a r a z p o p r z y je ź d z ie d o  

W a r s z a w y . .< i

Przy świeconem
ś w ię c o n e w y p a d ło n ie c o g o r z e j , n iż w  

d a w n y c h l a ta c h , k ie d y s tó ł u g in a ł s ię p o d 

c ię ż a r e m s z y n e k , p ie c z o n y c h g ę s i , p r o s ia­

k ó w  i . , k to b y ta m p o l ic z y ł te w s z y s tk ie s m a­

k o ły k i , j a k ie p r z y r z ą d z a s ię n a ś w ię ta 

W ie lk a n o c n e .

—  M o ż e to i l e p ie j . . . z w e s tc h n ie n ie m 

s z e p n ę ła p a n i A m e l ja , c h o c ia ż o d d a w n a p r a­

g n ę ła ta k u r z ą d z ić W ie lk a n o c , ż e b y w s z y s c y 

s ą s ie d z i j e j z a d r o ś c i l i .

—  M o ż e . .. w y p u ś c i ł p r z e z z ę b y p a n A r-  

k a d ju s z , z a c n y m a łż o n e k p a n i A m e l j i .

J e ż e l i j e d n a k n a c h w i lę p r z e s u n ie m y 

o b je k ty w r e p o r te rs k i z e ś r e d n io m ie s z c z a ń - 

s k ie g o d o m u p a n a A rk a d ju s z a i p r z e b rn ie­

m y p r z e z b ło to m a łe j , n ie b ru k o w a n e j u l ic z ­

k i d o w a lą c e j s ię w  g r u z y c h a łu p y , z o b a­

c z y m y i n n y , „ ś w ią te c z n y n a s t ró j” . O to w r  

m a łe j i z b ie n a s to le , p r z y k r y ty m c z y s tą —  

c h o c ia ż p o d a r tą —  p ła c h tą , l e ż y k i lk a b o ­

c h e n k ó w c h le b a , s to i t r a d y c y jn y b a r a n e k 

w ie lk a n o c n y z z a tk n ię tą z a g r z b ie t c h o r ą­

g ie w k ą o b ia ło - c z e r w o n y c h b a r w a c h i w ie l ­

k i g a rn e k s m a lc u .

—  B ie r z c ie —  n a m a w ia m a tk a p ię c io r o 

। d r o b n y c h d z ie c i .

—  Ś w ię ta s ą . . . —  s i lą c s ię n a u ś m ie c h 

m ó w i o jc ie c .

T e d w a o b r a z k i ś w ią te c z n e s ą d z iś c h a­

r a k te ry s ty c z n e . Z n a jd z ie m y j e w k a ż d e m 

m ie ś c ie , z n a jd z ie m y p o w u o s k a c h i f o lw a r­

k a c h , / .n a jd z ie m y w  n a jm n ie js z y c h , o d ś w ia­

ta o d c ię ty c h m ie ś c in a c h , —  g d z ie t y lk o r o ­

d z in y z a s ia d ły d o w ie lk a n o c n e g o s to łu , a b y 

p o d z ie l i ć s ię j a jk ie m .

—  Ż y c z ę c i s z c z ę ś c ia .

—  O b y ś b y ł z a w s z e b o g a ty .

—  Ż y c z ę c i , a b y ś z n a la z ł p r a c ę ! —  z e 

ł z a m i w  o c z a c h s k ła d a ś w ią te c z n e ż y c z e n ia 

s p r a c o w a n a , m ło d a k o b ie ta .

W y d a je s ię , ż e ś w ię ta te g o r o c z n e s t ra c i 

ł y  s w ó j c h a ra k te r w ie lk ie j p a m ią tk i O d k u 

p ie n ia , ż e d z is ia j ś w ia t s k rę c i ł z d r o g i . . .

M i ło ś ć b l iź n ie g o , d o j a k ie j n a w o ły w a ł 

B ó g - C z ło w ie k , o d p a d a n a p la n d r u g i , k a ż ą c 

l u d z io m o s ie b ie t y lk o  d b a ć i n ie b a c z ą c n a 

ś r o d k i w a lk i , —  w a lc z y ć o w ła s n y b y t .

—  O b y ś b y ł z a w s z e b o g a ty ! —  T o j e s t 

ż y c z e n ie ś w ią te c z n e , a o b o k n ie g o d r u g ie

f*.
C ó ż o z n a c z a ją te l i te ry ?

P r z y z n a n i s ię , ż e p r z e d n ie d a w n y m j e s z­

c z e c z a s e m s a n i n ie r o z u m ia łe m i c h z n a c z e­

n ia . P r z e d k i lk u  j e d n a k d n ia m i , s p ie s z ą c 

w ie c z o r e m d o k a w ia r n i p . S a s a , s p o s t rz e g a m 

n a d r z w d a c h d o m u s ą s ia d u ją c e g o z n ią t r z y  

te l i te ry , a n a d n ie m i w y ra z „ ś w ie t l i c a” . P o­

w o d o w a n y c ie k a w o ś c ią p o s ta n o w i łe m w e jś ć . 

Z o s ta łe m ta k m i le z d z iw io n y , ta k z a s k o c z o­

n y o t r z y m a n e m i i n fo r m a c ja m i, ż e c z e m p r ę - 

d z e j s p ie s z ę p o d z ie l i ć s ię s w e m i w ra ż e n ia m i 

z c a le m s p o łe c z e ń s tw e m n a s z e g o p o w ia tu . 

W c h o d z ę . . . D u ż y l o k a l , j a s n o o ś w ie t lo n y , 

n a o k o ło d łu g ie g o s to łu g r u p a m ło d z ie ż y , z a­

j ę ta j u ż to c z y ta n ie m d z ie n n ik ó w’ , j u ż to  

r ó ż n e m i g r a m i. G w ’ a r n o . . . w e s o ło . . . , n a tw a­

r z a c h z a d o w o le n ie i p o n ie k ą d d u m a , p ły n ą­

c a z p r a w a p r z e b y w a n ia w te j ś w ie t l ic y , 

k tó r a s z c z e g ó ln ie u w y p u k la s ię , g d y n a m o ­

j e u p r z e jm ie „ d o b r y w ie c z ó r”  o d p o w ia d a ją 

„ C z e ś ć P r a c y” ! S ły s z ą c tę o g ó ln ą o d p o w ie d ź 

i w id z ą c i c h z a c ie k a w io n e m in y , p o c z y n a n i 

t łu m a c z y ć c e l s w e j w iz y ty . D o w ia d u ję s ię . 

ż e n ie s te ty w  te j c h w i l i n ie m a i c h k ie ro w n i­

k a , k tó ry b y m n ie n a j le p ie j o b ja ś n i ł , l e c z w  

m ia r ę m o ż n o ś c i s a m i p o s ta ra ją s ię z a s p o­

k o ić m o ją c ie k a w o ś ć . N a u p rz e jm e z a p r o­

s z e n ie s ia d a m w ś ró d n ic h , c z a ją c s ię r ó w n ie 

d o b r z e , j a k  g d y b y m s ie d z ia ł w  g r o n ie s w y c h 

n a j le p s z y c h p r z y ja c ió ł .

W  t r a k c ie m iłe j g a w ę d y d o w ia d u ję s ię 

t y c h r z e c z y , k tó re , j a k j u ż n a d m ie n i łe m n a  

p o c z ą tk u , z m u s i ły m n ie d o o g ło s z e n ia i c h  

p u b l ic z ń ie .

O rg a n iz a c ja ta n ie m a n a c e lu w y c h o w a - 

r e j to p o c z ą tk o w m l i te ry z a u w a ż y łe m n a 

d r z w ia c h , z a w ią z a n a w  r o k u 1 9 3 3 , s k u p ia w  

s o b ie m ło d z ie ż r z e m ie ś ln ic z o - k u p ie c k ą , 

p r a g n ą c s tw o rz y ć z n ie j n o w y t y p o b y w a te­

l a - p r a c o w m ik a , d u m n e g o z p r z y n a le ż n o ś c i 

d o Ś w u a ta P r a c y i z w ią z a n e g o s i ln ie z P a ń­

s tw e m P o ls k ie m . G ru p u ją c w  s w y c h s z e re­

g a c h m ło d z ie ż , d ą ż y d o w y s z k o le n ia j e j n a 

r o z u m n y c h o b y w a te l i , o r je n tu ją c y c h s ię w  

c a ło k s z ta łc ie ż y c ia s p o łe c z n e g o i p o l i ty c z n e­

g o , j e d n a k b e z d o m ie s z k i z a b a rw ie n ia p a r­

t y jn e g o . C h c e w y c h o w a ć m ło d z ie ż n a l u d z i , 

d a ją c y c h s o b ie r a d ę w k a ż d e j s y tu a c j i , 

u m ie ją c y c h o d p o w ie d n io p o s tą p ić w  k a ż d y m 

w y p a d k u . C e l te n s ta ra s ię o s ią g n ą ć p r z e z 

r e a l iz o w a n ie p r o g r a m u , k tó re g o c z ę ś ć p o ­

d a m n iż e j .

O rg a n iz a c ja ta n e n ia n a c e lu w y c h o w a­

n ia p a r ty jn e g o , p r z e c iw n ie , p o tę p ia j e n a

d e w s z y s tk ie m z z r o z u m ie n ie m c a łe g o o g r o­

m u z n a c z e n ia t y c h z a ło ż e ń w w y c h o w a n iu 

o b y w a te la - p r a c o w n ik a , s ta w ia ją c e g o n a  

p ie rw s z e m m ie js c u P a ń s tw o i p r a c ę .

G d y p o o t r z y m a n iu t y c h i n fo r m a c y j s ie­

d z ia łe m j e s z c z e c h w i lę , r o z w a ż a ją c i c h d o ­

n io s ło ś ć , w s z e d ł k ie r o w n ik tu t . O M P -u p . 

D o m a g a ła , k tó ry  d o r z u c i ł j e s z c z e , ż e w y m ie­

n io n e p r z e z O m p ia k ó w w y m a g a n e - w ia d o m o­

ś c i s ą t y lk o i c h c z ę ś c ią , g d y ż p r o g r a m 

O M P -u s k ła d a s ię z k i lk u  s to p n i , z k tó r e g o 

to p o d a l i m i t y lk o  c z ę ś ć p ie rw s z e g o , d a ls z e 

z a ś w y m a g a ją s z e r s z e g o z a k r e s u w ia d o m o­

ś c i z w s z y s tk ic h d z ie d z in n a u k i . P r z y te m  

w ’ s z y s tk ie m j e d n a k w  O M P - ie n ie m a s y s te­

m u s z k o ln e g o , k tó ry m ó g łb y z n ie c h ę c ić n ie­

k tó ry c h , l e c z w y k ła d y s ą p r z e p la ta n e c z y ­

ta n ie m g a z e t , g r a m i , o r a z s łu c h a n ie m r a d ja , 

k tó re g o n a p r o ś b ę p . D o m a g a ły u ż y c z y ł b e z­

p ła tn ie p . S a s s . J e ś l i w e ź m ie s ię p o d u w a g ę 

to . ż e m ło d z ie ż z a m ia s t b e z p r o d u k ty w n e g o , 

a n a w re t w * rę c z s z k o d l iw e g o w łó c z e n ia s ię p o  

u l ic a c h s p ę d z a c z a s p o ż y te c z n ie i p r z y je m ­

n ie w ’ ś w ie t l i c y , to r z e c z y w iś c ie O M P . j e s t 

g o d n y m p o p a r c ia , z a s łu g u ją c y m n a j a k n a j - 

w ię k s z ą p o m o c , a n ic n a s ta w ia n ie m u t r u d ­

n o ś c i , n a k tó re n a p o ty k a .

P e łe n z a p a łu d la O M P -u o p u s z c z a m g o ­

ś c in n y c h g o s p o d a r z y , ż y c z ą c im  j a k n a jp o - 

m y ś ln ie js z e j i j a k n a jo w o c n ie js z e j p r a c y 

ż e g n a n y z n ó w o k r z y k ie m : „ C z e ś ć P r a c y” !

P r z e d e w s z y s tk ie m p o d n ie ś ć m u s z ę z a­

s łu g i p . D o m a g a ły , d z ię k i k tó r e m u p o w ita ł 

n a tu t . te re n ie O M P ., k tó r y n ie s z c z ę d z i ł w y ­

s i łk ó w  w  t y m  c e lu , p o s ta ra ł s ię w  k r ó tk im  

c z a s ie o ś w ie t l ic ę , w  k tó re j c o d z ie n n ie p r z e­

b y w a z m ło d z ie ż ą , u c z ą c j ą te g o , c o d o b r e . 

D z ię k i j e g o s ta ra n io m w s z y s c y O m p ia c y j u ż  

w  n a jb l i ż s z y m c z a s ie w y s tą p ią w s w y c h 

„ n ie b ie s k ic h k o s z u la c h” , n a k tó re m a te r ja ł 

s p r o w a d z i ł z d u ż y m u s z c z e rb k ie m s w e j w ła ­

s n e j k a s y . N ic d z iw n e g o , ż e p r z y ta k ic h j e ­

g o z a s łu g a c h O m p ia c y w y r a ż a l i s ię o n im  z  

c a le m u z n a n ie m , n ie s z c z ę d z ą c m u p o c h w a ł, 

j a k r ó w  n ie ż i j e g o z a s tę p c y p . W iś n ic k ie m u , 

k tó r y w  p r a c y te j d z ie ln ie m u p o m a g a .

S y m p a ty k .

UROCZYSTA MSZA ŚW.
Rzym. P a p ie ż P iu s X I b y ł w  

c z w a r te k 1 8 b m . n a m s z y w  k a p l ic y  

S y k s ty ń s k ic j . M s z ę c e le b r o w a ł d z ie­

k a n k a r d y n a łó w G r a n a to P ig n a te l l i 
d i B e lm o n te w  a s y ś c ie 1 1 k a r d y n a łó w , 

a r c y b is k u p ó w i p r a ła tó w .

k a ż d y m k r o k u , p r a g n ie t y lk o , a b y k a ż d y 

o b y w a te l p o jm o w a ł P a ń s tw o j a k o s w e n a j­

b l iż s z e i n a jw y ż s z e d o b r o , d la k tó r e g o go­

tów j e s t p o ś w ię c ić w s z y s tk o . S ta w ia n a 

p ie rw s z e m m ie js c u w y c h o w a n ie l o ja ln e 

w z g lę d e m R z ą d u , p a m ię ta ją c o te in , ż e t y l ­

k o o b y w a te l p o d p o r z ą d k o w u ją c y s ię R z ą d o­

w i , m o ż e b y ć p o ż y te c z n y m d la P a ń s tw a , a 

n ic w a rc h o ł , k r y ty k u ją c y n a ś le p o w s z e lk ie 

j e g o p o c z y n a n ia i tw o rz ą c y p a r t je i p a r ty j - 

k , ta k s z k o d l iw e w  k a ż d y m o r g a n iź m ie p a ń­

s tw o w y m . P o w y ż s z e u ję te j e s t w  z a ło ż e n iu 

i d e o w e m , k tó r e b r z m i : „ H o n o r P o ls k i i J e j 

p o tę g a j e s t n a s z y m h o n o r e m o s o b is ty m . S łu ż­

b a d la O jc z y z n y j e s t n a s z y m n a k a z e m , k tó ­

r e m u p o d p o r z ą d k o w u je m y w s z y s tk ie n a s z e 

s i ły ” . P r a c ę , j a k ą k o lw  i e k b y o n a b y ła , s ta­

w ia n a p ie d e s ta le , u w a ż a ją c , ż e t y lk o  o n a 

j e s t w y tw ó r c ą w s z e lk ic h d ó b r , n a k tó ­

r y c h w s p ie r a s ię f u n d a m e n t P a ń s tw a , w ’ m y ś l 

z a ło ż e n ia : „ P r a c a j e s t ź r ó d łe m w s z e lk ie j 

w a r to ś c i i j e j m ia r ą . C z y n n ik ie m p r a w ’ d z i - i 

w ie tw ó r c z y m m o ż e b y ć t y lk o p r a c a l u d z i 

( W o ln y c h” . W  m y ś l te j 'z a s a d y , w  o r g a n iz a c j i 

te j w r e p r a c a b a r d z o ż y w o . W s z y s c y c z ło n­

k o w ie s c h o d z ą s ię c o d z ie n n ie w ś w ie t l ic y , 

w ' k tó r e j s p ę d z a ją c z a s n a c z y ta n iu d z ie n n i­

k ó w , g r a c h , s łu c h a n iu r a d ja , l u b te ż c z ę­

s ty c h w y k ła d ó w ’  k ie ro w n ik a tu te js z e g o O g n i­

s k a „ O m p t i ” , ] ) . D o m a g a ły l u b j e g o z a s tę p­

c y p . W iś n ic k ie g o . N a w y k ła d a c h t y c h d o ­

w ia d u ją s ię o p r z e s z ło ś c i P o ls k i , o ż y c iu i  

c z y n a c h n a s z y c h s ła w n y c h l u d z i , a p r z e d e w - 

s z y s tk ie m o t y c h w ia d o m o ś c ia c h p r a k ty c z­

n y c h , k tó re n ie z b ę d n e s ą w  ż y c iu k a ż d e g o 

c z ło w ie k a , j a k n p . u m ie ję tn o ś ć p is a n ia i a - 

d r e s o w a n ia l i s tó w  w s z e lk ie g o r o d z a ju , n a d a­

w a n ia p r z e k a z ó w i te le g r a m ó w , p r z e p is y 

p r a w n e d o ty c z ą c e U b e z p ie c z a lń , p r z e p is y , 

o c h r a n ia ją c e p r a c o w n ik a j a k i o b o w ią z u ją­

c e p r a c o d a w c ę , w ia d o m o ś c i z d z ie d z in y 

o b ro n y g a z o w e j, n ie z b ę d n e w ia d o m o ś c i s a­

n i ta rn e , l u b i te ż z a g a d n ie n ia w y n ik a ją c e z  

c o d z ie n n e g o ż y c ia . O M P . n ie z a n ie d b u je r ó ­

w n ie ż w y c h o w a n ia f i z y c z n e g o , d b a o r o z w ó j 

c ia ła , u r z ą d z a ją c w  t y m  c e lu r ó ż n o ra k ie im ­

p r e z y s p o r to w’ e . N ic te ż d z iw n e g o , ż e O M P . 

c ie s z y s ię n ie b y w a łą p o p u la r n o ś c ią i g d z ie 

t y lk o  z o s ta n ie z a w ią z a n y , g a r n ie s ię d o ń 

m ło d z ie ż p r a c u ją c a . O M P . p o m im o s w e g o 

k r ó tk ie g o i s tn ie n ia l i c z y  j u ż p r z e s z ło 5 0 t y s . 

c z ło n k ó w , c o n a n a s z e s to s u n k i j e s t s u m ą 

n ie z w y k łą , k tó r a p o w ń ę k s z a s ię k a ż d e g o 

d n ia . P o w y ż s z y c h w ia d o m o ś c i u d z ie l i l i m i  

O m p ia c y , j a k j u ż z a z n a c z y łe m , z d u m ą i  

w ia r ą w  c e lo w o ś ć te j o r g a n iz a c j i , l e c z p r z e -

ż y c z e n ie : „ Ż y c z ę c i , a b y ś z n a la z ł p r a c ę” .

J a k ż e w y m o w n e s ą te ż y c z e n ia ! I le w  

n ic h z a w a r ło s ię t re ś c i !

. . . i j a k t r e ś ć ta p r z y g n ie c ie k a ż d y s tó ł 

w ie lk a n o c n y , z a d u m ą t ro s k i o k r y w a ją c c z o ła 

w s z y s tk ic h , —  i t y c h , c o p r a c u ją i  t y c h , k tó ­

r z y o p ły w a ją w  d o s ta tk i i t y c h w ’ r e s z e ie  ̂

k tó r y c h n a jw y ż s z e m m a r z e n ie m j e s t z n a le­

z ie n ie p r a c y . . .

C a ły ś w ia t p ła w i s ię w  d o c ie k a n ia c h , j a k  

z l ik w id o w a ć b e z ro b o c ie , c a ły ś w ia t s z u k a 

s p o s o b ó w i s y s te m ó w’ . R a z p o r a z o d b y w a ją 

s ię k o n f e r e n c je , n a k tó r e p r z y b y w a ją 

p r z e d s ta w ic ie le n ie m a l w s z y s tk ic h p a ń s tw , 

a b y r o z w a ż y ć s p r a w ę , p r z e d y s k u to w a ć , z r o ­

z u m ie ć s ta n o b e c n y i . . . o d je c h a ć , n ie w y ­

m y ś l iw s z y n ic .

—  A  j e d n a k j e s t p r z e c ie ż j a k ie ś w y j ­

ś c ie z te j b e z n a d z ie jn e j s y tu a c j i?

—  J e s t . I w s z y s c y to c z u je m y .

—  P o z b y ć s ię n ie p o t rz e b n e j a m b ic j i w y ­

s ta w ia n ia ś w ię c o n e g o d la z a im p o n o w a n ia 

s w o im s ą s ia d o m i z n a jo m y m , p o z b y ć s ię 

t y c h w s z y s tk ic h n ie p o tr z e b n y c h c e c h , j a -  

k ie m i p r z e s ią k l iś m y w  o k r e s ie k o n ju k tu r y . 

P o m ó ż m y b e z r o b o tn y m , k u p u ją c P o ż y c z k ę 

I n w e s ty c y jn ą , k tó r a z a p e w n i b e z r o b o tn y m 

o b y w - a te lo m R z e c z y p o s p o l i te j z d o b y w a n ie 

p r a c y , a w r a z z n ią c h le b a d la n ic h i i c h  

r o d z in . N ie c h p r z y z a s ta w io n y c h s to la c h 

ś w ią te c z n y c h w  s e rc a c h w s z y s tk ic h P o la k ó w 

w y r o ś n ie p a m ię ć o i c h b r a c ia c h , k tó r z y ta k  

s a m o , j a k o n i w a lc z y l i o b y t n ie p o d le g ły 

O jc z y z n y i ta k s a m o , j a k o n i c h c ą J e j s łu ­

ż y ć —  p r a c u ją c . J . K o r a b .

rr - T i  i m u i ini inMf" ~. mi ib i । iiimiih i ih ii wn

UJĘCIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY
C H E Ł M Ż A . W  o s ta tn im c z a s ie d o k o n a n o 

tu c z te re c h k r a d z ie ż y z w ła m a n ie m d o s k ła d ó w 

k o lo n ja ln y c h . W  w y n ik u p r z e p r o w a d z o n y c h d o ­

c h o d z e ń u ję to s p r a w c ó w t y c h w ła m a ń w  o s o b a c h 

Z ie l iń s k ie g o B ro n is ła w a , D o m e la O tto n a i K lu ­

s z c z y ń s k ie g o J a n a . W ię k s z o ś ć s k r a d z io n e g o 

to w a r u , u k r y te g o n a s t ry c h u i w  u s tę p a c h s z k o­

ł y  p o w s z e c h n e j m ę s k ie j o d n a le z io n o i z w ró c o­

n o p o s z k o d o w a n y m . S p r a w c ó w p r z y t r z y m a n o 

d o d y s p o z y c j i S ą d u G r o d z k ie g o .

PRZEJECHANO BRATA 

RASPUTINA
Moskwa, W  T o m s k u s a m o c h ó d p o ­

l i c y jn y  p r z e je c h a ł n a ś m ie r ć j a k ie g o ś 

ż e b r a k a . W  c z a s ie d o c h o d z e n ia u s ta­

l o n o , ż e ż e b r a k ó w  j e s t b r a te m G r z e­
g o r z a R a s p u t in a .
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K to w  ro k u b ieżący m p ó jd z ie 
n a ćw iczen ia w o jsk o w e

T O R U Ń . P o w iato w a K o m en d a U zu p ełn ień 

T o ru ń k o m u n ik u je : R o zk azem M S W o jsk zo sta­

ły  zarząd zane w  ro k u 1 9 3 5 /3 6 ćw iczen ia w o jsk o­

w e szereg o w y ch rezerw y : D o ćw iczeń p o w o ła­

n e b ęd ą ro czn ik i, 1 9 1 1 , 1 9 0 9 , 1 9 0 7 i 1 9 0 4 a m ia­

n o w ic ie :

z ro czn ik a 1 9 1 1 —

p o d o ficero w ie , st. szereg , i szereg o w cy

n ic tw a , b a lo n ó w o raz fo rm acy j te leg raf iczn y ch 

i rad jo -te leg ra f iczn y ch .

z ro czn ika 1 9 0 9 —

p o d o ficero w ie , st. szereg o w cy i szereg o w­

cy : p iech o ty , k aw ale rji, arty le r ji, aeron au ty k i, 

sap eró w , łączn o śc i, b ro n i p an cern y ch , żan d ar­

m erii, s łu żb : u zb ro jen ia, zd ro w ia , in ten d en tu ry 

i tab o ró w o raz m ary n ark i w o jen n e j i b ao n u 

p iech o ty ;

z ro czn ik a 1 9 0 7 —

p o d o ficero w ie : p iech o ty , k aw 'a le rji, arty le rji,

aeron au ty k i, sap eró w , fo rm acy j rad io te leg ra­

f iczn y ch , b ro n i p an cern y ch , żan d arm erji, s łu żb y 

u zb ro jen ia , zd ro w ia , in ten d en tu ry , tab oró w | 

i m o rsk ieg o b ao n u p iech o ty ;

z ro czn ik a 1 9 0 4 —  

p o d o fice ro w ie : p iech o ty , k aw ale rji, arty ler ji, 

sap eró w , b ro n i p an e , żan d arm erji, s łu żb : u zb ro - 

lo t- I jen ia , zd ro w ia , in ten d en tu ry , tabo rów’ i b aon u 

m o rsk ieg o p iech o ty .

P o n ad to d o ćw iczeń zo stan ą p o w o łan i w szy­

scy rezerw iśc i, k tó rzy p o d leg ali p o w o łan iu w  

ro k u 1 9 3 4 /3 5 , lecz ćw iczeń ty ch z jak ich k o lw iek 

p o w o d ó w n ie o d b y li. W szy scy szereg o w i rez., 

k tó rzy m ają ćw iczen ia o d b y ć, o trzy m ają ze 

sw y ch P . K . U . im ien n e k arty p o w o łan ia. —  

S zczeg ó ły , d o ty czące ćw iczeń , p rzesu n ięć o d ro­

czeń i td . p o d an e są w ' o b w ieszczen iach , ro zp la­

k a to w an y ch w e w szystk ich m iastach i w siach .

Sprawa świętokradztwa w Golubiu 
na wokancie sesji wyjazdowej

z K o m isarja tu w In o w ro c ław iu o trzy m a ł 

w iad o m o ść , że jak iś m ężczy zn a —  im ien iem 

M ieczy s ław — p ro p o n o w a ł p ew n e j k o b iec ie 

k u p n o sreb rn y ch rzeczy , p o ch o d zący ch rze­

k o m o z k rad z ieży k o śc ie ln e j w K o w a lew ie . 

P o n iew aż w  K o w a lew ie k rad z ieży k o śc ie ln e j 

żad n e j n ie b y ło , a p o lic ja w ied z ia ła , że p o­

d e jrzan em u L o d zę n a im ię .M ieczy s ław , p rze­

to p rzep ro w ad z iła p o lic ja p o n o w n ie rew i-  

z ję w p iw n icach m atk i o sk arżo n eg o , a za 

p o m o cą d ru tu w d ru g ie j p iw n icy u sta liła 

m ie jsce k o p an e . P o o d k o p an iu w y d o b y to tu  

p raw ie w szy stk ie sk rad z io ne rzeczy . K ied y  

o sk arżon y m l .o d ze i G ęsick iem u p rzed m io­

ty te o k azan o , p rzesta li o n i p rzeczy ć i p rzy­

zn a li s ię . że o n i o b a j d o k o na li teg o w łam a­

n ia . tw ierd ząc , że Z ak rzew sk i sta ł n a cza­

tach . k ied v o n i rab o w a li. Z ak rzew sk i jed­

n ak że w y k aza ł sw e a lb i w w iaro g o d n y sp o­

só b . że w łaśn ie k ry ty czn eg o d n ia o te in cza­

s ie b \l w m ieszk an iu S ew ery ń sk ich i n a ry n ­

k u w G o lu b iu ro zm aw ia ł z n ie jak im R o m a­

n o w sk im . M ie li u razę d o Z ak rzew sk ieg o d la­

teg o , że jeg o k tó ry z n im k o leg o w ał 

p o d e jrzew ali, że o n ich zd rad z ił.

R o zp raw a d z is ie jsza d o zn an ych fak tó w  

n ie d o rzu c iła n ic n o w eg o . P o p rzes łu ch an iu 

św iad k ó w i p o d p isan iu p rzez n ich p ro to k o­

łu ich zezn ań , p o w y słuch an iu p ro k u ra to ra 

p rzew o d n iczący o g ło s ił, że w y ro k o g ło szo n y 

zo stan ie w T o ru n iu . P rzec iw F au sty n ie O le j-

4 W y b ó r cz ło n kó w K o m is ji R ew izy jn e j.

5 ) W y b ó r d e leg a ta n a 4 -ty W aln y Z jazd 1 ..

w G d y n i o d t d o 1 czerw ca b r.

M. £.

6 ) R eferat d e leg a ta O k ręg u L . M . K . i d y sk u s ja.

7 ) W o ln e w n io sk i.

P o n iew aż p rzec iw p o rząd k o w i o b rad n ie zg ło szo n o

żad n eg o sp rzec iw u , o d czy ta ł p . ad w o k a t P rzy b y szew­

sk i p ro to k ó ł z zeb ran ia o rg an izacy jn eg o z 1 5 . t. 3 5 . 

P rzy jęto g o b ez d y sk u s ji.

N astęp n ie p . sęd zia z ło ży ł k ró tk ie sp raw o zd an ie 

z d o ty ch czaso w e j d z ia ła lu o śe i zarząd u . Z w ró c ił o n 

p rzy ten i u w ag ę n a ży w o tn o ść o rg an izacy jn ą o d d z ia łu 

g o lu b sk ieg o , w szczeg ó ln o śc i z p o w o d u tak p o k aźn ej 

l iczb y cz ło n k ó w zaraz p rzy tw o rzen iu teg o o d d z ia łu . 

L iczb a cz ło n k ó w o b ecn ie w y n o si 5 1 . Jak P . P łó c ien iak 

n ad m ien ił, sp o d ziew ać s ię n a leży , że jeszcze w ięce j 

ro ln ik ó w p rzy stąp i, tak , że l iczb a w kró tce w zro śn ie 

zn aczn ie . S tan K asy w y n o si p o d z iś d z ień 7 ? z ł.

G o dn o ść k ie ro w n ik a sek c ji m ary n ark i zeb ran ie 

p o w ie rzy ło p . L in d em u , g o d n o ść k ie ro w n ik a sek c ji 

p ro pagand y p . M ied zian o w sk iem u . k tó ry to w y b ó r c i 

p an o w ie p rzy ję li.

D o k o m isy j rew izy jn y ch w y b ran o p p . G o ttseh alk a , 

G u m iń sk ieg o i W itk o w sk ieg o , a p p . Jó zefa G o lu sa i  

S tan is ław a H op p ego jak o ich zastęp có w . W y b ran i w y ­

b ó r p rzy ję li.

Jak o d e leg ata n a 6 -ty Z jazd L M K . o d 1— 5 czerw­

ca b r. w y b ran o p . sęd z ieg o K an teck ieg o . k tó ry w y b ór 

p rzy ją ł.

R efera t d o p u n k tu 6 o b e jm o w a ł tem at ,,P ro g ram 

p rac L . M . K . n a n a jb liższą p rzy sz ło ść . R eferen t n ie 

p rzy b y ł z . p rzy czy n o d eń n ieza leżn y ch . W  jeg o m ie jsce 

w y g ło s ił re fe ra t sek re ta rz O dd z ia łu p . Jan T rzc iń sk i 

n a tem at „S zk ic h is to ry czn y w alk o M o rze i P o m o rze" .

P rzy te j o k az ji w y rażo n o ży czen ie , żeb y w ło n ie 

o rg an izac ji częśc ie j w y g łaszan o re fe raty celem szerze­

n ia id e i m o rsk ie j.

G O L U B , 1 8 k w ie tn ia b m .

W  d n iu 1 8 b m . o d b y ć s ię m ia ła tu ta j n a 

ses ji w y jazd o w e j S ąd u O k ręg o w eg o w T o­

ru n iu ro zp raw a p rzec iw M ieczy s ław o w i L o ­

g o w i, H en ry k o w i G ęsick iem u i K azim ie rzo­

w i Z ak rzew sk iem u z G o lu b ia . o sk arżo ny m o 

o h y d n e św ię to k rad ztw o w tu te jszy m k o śc ie­

le k a to lick im p ara f ja ln y m w n o cy z 9 n a 1 0 

l is to p ad a 1 9 3 4 r . K rąży ły p o g ło sk i, iż w stęp 

d la s łu ch aczy n a sa lę ro zp raw’ d o zw’ o lo n y 

b ęd z ie ty lk o za w y k u p ien iem k artek w stę­

p u za 1 .5 0 z ł. n aw et że ro zp raw a o d b ęd z ie 

s ię w sa li D o m u M ie jsk ieg o . T o też zg ro n ia -

l in y o d d zw o n ó w , k tó re p rzy w iąza li n ad i n iczak o w ej. m atce o sk arżo n eg o L o g i, ak tu 

k a lk o w n ią , i n a k tó ry ch s ię sp u śc il i n a d ó ł. o sk arżen ia p ro k u ra to r n ie w y g o to w a ł. Jak 

N astęp n ie te l in y  p rzy m o co w ali d o ław k i n a s ię jed n ak W asz k o resp o n d en t d o w ied z ia ł. 

ch ó rze k o śc ie ln y m , p o czem sp u śc il i s ię w w zn o w io n o p rzec iw n ie j d o ch o d zen ia , k tó - 

g łąb k o śc io ła . N astęp n ie w y łam a li d rzw i d o ry ch w y n ik zad ecy d u je , cz \ ró w n ież i m at- 

zak rystji, w y sad za jąc zam ek i k łó d k ę , i w y -1 k a L o g i n ie zas iąd z ie n a ław ie o sk arżo n y ch 

lam u jąc k aw ałek m u ru . B y ło to p o trzeb n e I — ró w n o cześn ie ze zaw o d ó w em i z lo d z ie ja - 

b \ lep ie j d o stać s ię d o zam k a. Z am ek b y ł , m i. d ru g im i o sk arżo n y m i. L o g a i G ęsick i 

sta ry , w ie lk i i tru d n y d o o tw o rzen ia . B y c ieszą s ię b ard zo z łą o p tu ją . K ażd y z n ich 

d o stać s ię d o w m u ro w an eg o w śc ian ę sk arb - j m a p o 5 k radz ieży n a su m ien iu . Ż y ją o n i 

ca k o śc ie ln eg o , w y łam ali p rzy zam k u k a-1 ty lk o z k rad z ieży : in n eg o ź ró d ła d o ży c ia 

w ałek m u ru , p o czem o tw o rzy li zam ek . P o i n ie m a ją .

o d k ręcen iu d w ó ch k łó d ek , zam y k a jący ch W k ró tce h an ieb n a ta zb ro d n ia, k tó ra w

W w o ln y ch w n iosk ach zg ło szo n o ży czen ie . ab y 

Z arząd n a d z ień „Ś w ię ta M o rza" — n iezależn ie o d 

in n e j p ro p ag an d y —  w y g ło s ił o d czy t o M o rzu p u b licz­

n ie , d a le j — b y Z arząd zw ró c ił s ię d o N acze ln y ch 

W ład z o d o sta rczen ie śro d kó w p ro p ag an d o w y ch n a 

ek ran ie , o raz , i in n y ch : m o d e le o k rę tó w , sk a fan d ry i tp .

P rzew o d n iczący d ezy d era ty te p rzy ją ł d o w iad o m o­

śc i, ab y je p rzed ło ży ć Z arządo w i d o w y k o n an ia .

P o w yczerpan iu p o rząd k u d z ienn eg o p . P rezes so l- 

w o w ał zeb ran ie .

KRATECZKI
S ąd O k ręg o w y z . T o ru n ia n a ses ji w y jazd o w e j w  

G o lu b iu w o so b ach S . S . O . Ł u b k o w sk ieg o , p ro k u r. 

B łęck ieg o i p ro to k o lan ta C ies ie lsk ieg o ro zp a try w a ł 

sp raw ę k arną p rzec iw k o L eo n ow i S taw sk iem u , ro b o t­

n ik o w i z O lszó w k i o sk arżo n em u o b ezp raw n e p o sia­

d an ie b ro n i w o jsk o w ej —  d łu g ie j i sk aza ł g o za to n a

d z ilo s ię b ard zo d u żo c iek aw y ch . K ied y jed­

n ak s ię d o w ied z ie li, że p raw d o p o d o b n ie o s­

k arżen i n a ro zp raw ę s ię n ie z jaw ią , w ięk sza 

część s łu ch aczy o p u śc iła g m ach sąd o w y , p o­

zo sta ła ty lk o m ała g arstk a .

P rzew o d n iczy ł sęd z ia o k ręg ow y Ł u b - 

k o w sk i. o sk arża ł p ro k u ra to r B łęck i. O sk ar­

żen i s ię n ie jaw ili. L o g a i G ęsick i zn a jd u ją 

s ię jeszcze w  T o ru n iu w  w ięzien iu . Z ak rzew­

sk iem u zaw ezw an ia w ca le jeszcze n ic d o rę­

czo n o . P rzy stąp io n o za tem d o rek w izy cy j- 

n eg o p rzes łu ch an ia św iad k ó w’ , w o so b ach 

k s ięd za p ro b oszcza K o w nack eg o . p rzo d o w­

n ik a P . P . Je len iew sk ieg o i st. p o ste ru n ko­

w eg o Z ie lo n k i. P o zap rzy s iężen iu ty ch 

św iad k ó w i ich p rzes łu ch an iu stan fak ty cz - ’ 

n y p rezd staw ia s ię w p raw d z iw em św ie tle : 

jak n astęp u je . W szy stk o in n e u ro iła ty lk o 1 

b u jn a fan taz ja sen sacji żąd n y ch o só b .

O tó ż k ry ty czn e j n o cy o sk arżen i L o g a i 

G ęsick i za p o m o cą w y try ch a o tw o rzy li so b ie ] 

d rzw i p ro w ad zące n a ch ó r z cm en ta rza i ,  

u d a li s ię n a d zw o n n icę . T u u c ię li so b ie d w ie

i sk arb iec, d o sta li s ię w  reszc ie d o sk arb ca . D o  

w y łan ian ia s łu ży ł sp raw co m ło m że lazn y , 

k tó ry so b ie n a d w a d n i p rzed w łam an iem 

o sk arżo n y G ęsick i d a ł z ro b ić u ś lu sarza S e- 

.g an o w sk ieg o . L u p o m w łam y w aczy p ad ły 

p rzed m io ty l i tu rg iczn e , k tó rych w arto ść za­

p rzy s iężo ny zn aw ca o szaco w a ł n a ca 1 0 ty s . 

z ł, p ró cz , rzeczy m n ie j w arto śc io w y ch , jak  

a lb a i td . N iestety zn iew m żo n o p rzy te j o k az ji 

.M a jesta t B o sk i w n a jw y ższe j m ierze, p o n ie - 

! w  aż n ieg o d z iw cy sk o n su m o w ali lu b też u su - 

j n ę li H o st je św ię te . P o d o k o n an iu te j g o rszą- 

I ce j zb ro d n i z ło czyń cy w  ró c il i tą sam ą d ro - 

j g ą d o d o m u .

L o g a M ieczy s ław i G ęsick i m ieszk a ją u 

m atk i L o g i —  i sta le u trzy m y w a li ze so b ą 

k o n k a t. P o d ejrzen ie p ad ło n a n ich d la teg o , 

że k ry tyczn eg o w ieczo ra p ew ien ch ło p iec 

w id z ia ł G ęsick ieg o k ręcąceg o s ię k o ło k o ś­

c io ła . O sk arżo n y ch n a jp ie rw aresz to w an o , 

p u szczo n o ich jed n ak n a w o ln ość d la b rak u 

d o w o d ó w . R ew iz je b y ły b ezo w ocn e .

P ew neg o d n ia tu te jszy p o steru n ek P P .

ca ły m m ieśc ie w y w o ła ła zg o rszen ie n aw et u 

in n o w ie rcó w —  p o m szczo n a zo stan ie k u rzącą 

ręk ą sp raw ied liw o śc i.

Z ŻYCIA LIGI MORSKIEJ
I KOLONJALNEJ

W d n iu 1 3 . 4 . 3 5 o d b y ło s ię w g m ach u sąd o w y m 

N ad zw y cza jne W aln e Z eb ran ie O dd z ia łu L ig i M o r­

sk ie j i K o lo n ja ln e j w G o lu b iu . Z eb ran ie zag aił p rezes 

p . sęd z ia K an teck i stw ie rd za jąc , że w m y śl statu tu 

zeb ran ie zd o ln e jest d o p o w z ięc ia p raw om o cny ch u ch­

w al.

N astęp n ie zeb ran ie o b ra ło jak o p rzew o d n icząceg o 

p . sęd zieg o K an teck ieg o . p ro to k o lan ta p . ad w o k a ta 

P rzyb y szew sk ieg o , p o czem p . p rezes o d czy ta ł n astę­

p u jący p o rząd ek o b rad :

1 ) O d czy tan ie i p rzy jęc ie p ro tok ó łu zeb ran ia o r­

g an izacy jn eg o z 1 5 . 1 . 3 5 .

2 ) O g ó ln e sp raw o zd an ie z d o ty ch czaso w e j d z ia ła l­

n o śc i O dd z ia łu L . M . K . —  G o lu b .

3 ) U tw o rzen ie i w y b ó r sek c ji m ary n ark i w o jen n e j 

i sek c ji p ro p ag an d y .

5 m iesięcy aresż tu z zaw ieszen iem n a d w a la ta .

S ąd G rod zk i w G o lu b iu w o so b ach aseso r, sąd . 

K an teck ieg o i p ro to k o lan ta C ies ie lsk ieg o ro zp a try w ał 

w d n iu 1 6 b m . n astęp u jące sp raw y k arn e : W sp raw ie 

p rzeciw ko : S u d o ł Jó zef. B ie liń sk i F ran c iszek . C elm er 

I ren a —  o k rad z ież św in i n a szk o d ę S tan isław a B ie liń ­

sk ieg o z G o lu b ia . S ąd sk azał p ie rw szeg o n a 1 m iesiąc 

aresz tu , d ru g ieg o ró w n ież n a 1 m iesiąc aresz tu z za­

l iczen iem aresz tu ś ledczego o d 2 5 . 3 . 3 5 . O sk arżo n ą 

C elm er za n am aw ian ie d o k rad z ieży n a 2 ty g o d n ie 

aresztu .

W  . sp raw ie k arne j p rzec iw k o : P aszk o M arc in i A n ­

to n in a z O lszó w k i o sk arżo n y m o p o b ic ie lo k a to ra S t. 

L ask o w sk ieg o z O lszó w k i, S ąd w y m ierzy ł o b o jg u o s­

k arżo n y m g rzyw nę p o 2 0 z ł i p o n o szen ie k o sztó w

W  sp raw ie k arn e j p rzeciw k o : R u m iń sk iem u D io n i ­

zem u — ro ln ik o w i z W ie lk ie j N ieszaw k i p o w . T o ruń , 

o sk arżo n em u o zn iew ag ę S t. Ć w ierd ziń sk ieg o z L ise­

w a, S ąd w y m ierzy ł g rzy w nę w k w o c ie 2 0 0 z ł i p o n o­

szen ie k o sztó w . (K r.)

NAGŁY ZGON
W e w to rek 1 6 b m . zd arzy ł s ię ju ż d ru g i w s i ;su n - 

k o w o k ró tk im czasie w y p ad ek n ag łeg o zg o nu . M ian o­

w ic ie n a d ro d ze p ro w ad zącej z d w o rca k o le jow eg o 

zas łab ła w racająca z p o d ró ży z G d ań sk a p . L u d w ik u  

N elso n . P rzech o d zący tam tęd y lu d z ie p o sp ieszy li z 

n a ty ch m iasto w ą p o m o cą, k tó ra jed n ak o k azała s ię b ez­

sk u teczn ą . Z m arła b y ła o so bą starszą . (K r.)

W okresie Swiqt Wielkanocnych
Pamiętaj o odnowieniu prenumeraty na miesiqc maj.

Jednaj nam nowych abonentów!

K w it  n a zam ó w ien ie g aze ty . K w it  n a zam ó w ien ie g aze ty .
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

T y tu ł g aze ty
M ie jsce 
w y d an ia

C zas p rzed p ła ty A b o n . O p ro cen t. 
i m an ip u l. R azem

fiłos WąbrzGsRi Wąbrzeźno
n a m iesiąc:

ni oj 0 ,8 0 0 ,2 0 1 ,0 0

N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzędz ie p o cz to w y m :

T y tu ł g azety
M ie jsce 

w y d an ia
C zas p rzed p ła ty A b o n . O p ro cen t. 

i m an ip u l. R azem

fiłos WabnesKi Wąbrzeźno
n a m iesiąc : 

maj 0 ,8 0 0 ,2 0 1 ,0 0

G azetę p ro szę m i d o sta rczy ć d o d o m u , a p rzed p ła tę śc iąg n a .ć p rzez l is to­
n o sza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

G azetę p ro szę m i d o sta rczy ć d o d o m u , a p rzedp ła tę śc ia .g n ąć p rzez l is to 
n o szą

Imię, nazwisko dokładny adres zamawiającego

 

 

Pokwitowanie poezty

Z  o d eb ran ia p o w y ższe j su m y k w itu jem y .

d n ia 

 

Pokwitowanie poczty

Z o d eb ran ia p o w y ższe j su m y k w itu jem y .

 d n ia 
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W spom nienia historyczne:

Batory karze G dańszczan
G dańsk należał od czasu pow rotu 

do Rzeczypospolitej w połow ie X V -go  
w ieku do najprzedniejszych m iast han- 
zeatyckich. Pod osłoną silnych rządów 
ów czesnych w ładców polsk ich bezpie­
cznie żeglow ały statk i G dańska na 
w schód i zachód Bałtyku, a od strony 
lądu w szystkie rzeki, dopływy W isły, 
niosły sw ych ziem płody ku w zboga­
ceniu G dańska.

W stosunku do Rzeczypospolitej 
korzystał G dańsk na rów ni z Elblą­
giem i Toruniem z szerokiej auto- 
nom ji.

W szakże m iędzy podw ładnem m ia­
stem a naczelną w państw ie w ładzą 
nie zaw sze trwała niczem nie zakłó­
cona zgoda. Już król Zygm unt A u­
gust w r. 1568 m usiał ukrócić niesfor­
ne m iasto i zm usić do w ypełnienia o- 
bo w iązko w w zględem Rzeczy pospoli­
tej.

Przy w yborze króla po śm ierci Zyg­
m unta A ugusta, G dańsk stanął po stro­
nie tej partji, która królem okrzyknę­
ła cesarza niem ieckiego. M aksym ilia­
na 11, nie chcąc uznać Stefana Batore­
go, praw ow itego króla polsk iego, u- 
znanego niebawem przez całe pań­
stwo.

Zaiste nie czysta bezinteresow na 
m iłość popychała G dańszczan w obję­
cia cesarza niem ieckiego, ani ich m i­
łość do narodu niem ieckiego. G dańsk 
m arzył o zupełnej niezależności.

N ie m iano w G dańsku żadnych 
w zględów na króla, Rzeczpospolite, 
rcligję, kościo ły. W yrok królewski, u- 
zna.iący G dańsk jaw nym rebeliantem , 
nodniecił nam iętności ludu m iejsk iego. 
Zbrojny tłum w raz z najem nem . ob- 
cem źołdactwem w yw arł sw ą zem stę 
na św iątyniach i kapłanach. M otłoch 
gdański splądrował okoliczne w sie ’ 
przedm ieścia G dańska, m iędzy innem i 
opactw o w O liw ie.

D arem ne były trudy Batorego, aby 
..w szystko gładko, skrom nie, nikogo 
nic dotykiaiac‘ \ załatw ić. Posunął się 
cooraw da pod m iasto, ale zam iast 
zrów nać z ziem ią gród zuchwały, 
przyjął posłów gdańskich. Lecz ukła­
dy z w iny G dańszczan zostały zerw a­
ne. K ról odjechał na sejm do Torunia, 
zostaw iw szy pod G dańskiem z w oj­
skiem hetm ana Jana Zborow skiego. 1 
znów toczą sie układy, ale noslow ie 
gdańscy, zam iast pokory, durne i har- 
dość przynoszą. Teraz doniero król 
9‘rc 'żną przybrał postaw ę. Rzucono na 
G dańszczan in fam ię. O gnia i w ody 
pozbaw ieni zostali, czyli w yjęto ich 
snod w szelk iego praw a. Jednocześm e 
król przyznał szereg przyw ilejów Elb­
lągow i. który iwchło stał sie groźnym 
konkurentem G dańska, jako portu.

W  G dańsku dekret in fam ji. ogłoszo­
ny poraź drugi w  Bydgoszczy, w ywo­
łał podobną zem stę, jak pierw szy. 
M otłoch uliczny, roty piesze, zbrojne 
w ypadają z m iasta i pożogę roznoszą 
no w siach i w łościach klasztoru O ’ ’ - ’  
w y. A m iasto poczyniło prz^'^. -- 
nia do w ojny z Rzeczypospolitą.

Zasobni w pieniądze G dańszcza’ j 
m ieli środki no tem u, żeby niety lko ।  
dostateczną obronę, ale do zaczepnej 
w ojny przysposobić zbrojną sile. Za­
m ierzali znienacka napaść na Tczew , 
gdzie z garstką sw ego w ojska przeby­
w ał hetm an Zborow ski.

Tym czasem ku zdziw ieniu niem a­

łem u dow ódcy gdańskiego, już w szy­
ku bojow ym stal Zborowski o m ilę od 
m iasta Tczew a, czekając sw ych w ro­
gów , którzy nań znienacka uderzyć 
zam yślali. W  dniu 17 kw ietn ia 1577 r. 
rozpoczęła się bitw a. G dańszczanie 

ponieśli straszliw ą klęskę. Zabrano im  

w szystkie działa, w ozy w ojenne i zdo­
byto chorągw ie. Trupów pochow ano 
zgórą 4.000, jeńców zabrano około ty ­
siąca.

G dańszczanie poczuli ciężar chlosz- 
czącej ręk i króla. Prosili o rokow a­
nia. W  G dańsku tym czasem zniszcze­
nie i w yczerpanie do ostatn ich docho­

dziło granic. D rożyzna trapiła lud­
ność.

Teraz pow oli G dańsk pokorniej­
szym przem aw iał głosem , po dw akroć 
—  17-go i 18-go listopada 1577 r. przy­
syła prośby do króla w M alborgu, 
pełne skruchy, ulegliw ości, błagając o 
w zgląd na ciężkie położenie m iasta, 
w yzutego ze w szystk ich niewal środ­
ków .

U kład nareszcie przyszedł do skut­
ku. Pokój stanął pom iędzy królem 
polsk im a G dańskiem . G dansk przy- 
rzekł bezzw łocznie złożyć łio łd królo­
w i polsk iem u i w ypełnić w szystk ie, 
nałożone przez Batorego w arunki.

K iedy dnia 16 grudnia 1577 r. na 
zam ku m alborskim król Stefan Batory 
podpisywał przyw ileje i sw obody 
G dańska, w sam ym G dańsku uroczy­
sta panow ała chw ila. W sali ratusza 
przyjm ow ali przysięgę w ierności od u- 
rzędów m iejsk ich posłow ie królewscy.

Zwłoki ks. biskupa tnogunckiego.

dr. Ludw ika M arja H ugo, który w 64 roku życia zm arl w szpitalu w Ludw igshafen.

Polak buduje w  A bisynji abisyńskie Stele-obelisk i
Inż. W iesław K sawery K nake, 

Polak, zaw ędrow ał do dalekiej A bi ­
synii, dochodząc tam do znaczenia i 
zaszczytów . Buduje tam obecnie w  
sto licy A ddis A beba m onum entalny 
obelisk, o którym nadesłał prasie 
polsk iej poniższą korespondencję. 
N iedaw no został udekorow any orde­
rem Z łotej G w iazdy Etiopii, przy- 
czem przedstaw iciel cesarza zazna­
czył w przem ów ieniu, że specjaln ie 
m u m ilo dekorow ać pierwszego Po­
laka, który się odznaczył w służbie 
abisyńskiej. Red.

Addis Abeba, w m arcu.
N ajciekawszym i bodaj jedynym 

zabytk iem architektonicznym staro­

żytnej A bisynii są aiksum skie stele- 
obclisk i. Stele te, olbrzym ich w ym ia­
rów przew yższają obelisk i egipskie.

N ajw iększe z nich znajdują się w  
A ksum , i w ysokość jednego z nich do­
sięga 34 m , czyli przew yższa o 2 m  

najw iększy z obelisków egipskich, a o 
4 m obelisk i z K arnak. Poza tym o- 

belisk iem znajduje się w A ksum jesz­
cze kilka, w ysokości 15.19 i 20 m .

O lbrzym y te w yciosane są z jedne­
go kam ienia i podziw iać należy zręcz­

ność i technikę ich w ykonania.
Poniew aż fundow anie było przeważ­

n ie zbyt słabe, stele te, za w yjątk iem 
paru, znajdują się obecnie w rurach; 
m ożna przypuszczać, że naw et słabe 

trzęsienia ziem i zachw iały ich rów no­
w agę i pociągnęły za soba im 'r’ N c 
tych kolosów .

I gdy już naczeln icy m iasta pokorę 
i w iarę w yznali, w yszli kom isarze 
królew scy w raz z nim i do pospólstw a, 
które się tłum nie przed ratuszem ze­
brało, by i od ludu całego odebrać 
hołd uznania i słow a w ierności dla 
króla polsk iego.

Tak Stefan Batory ukarał G dań­
szczan i nadal pozostał panem nad 
Bałtyk iem . O dniesieniem zdecydowa­
nego zw ycięstw a nad butnym G dań­
skiem oraz uporczyw e dążenie do 
zdobycia posłuchu dla Rzeczypospoli­
tej w G dańsku było jednocześnie do- 
bitnem w skazaniem dla polsk iej polity­
ki m orskiej. Polska, zm uszając nie­
sfornych G dańszczan do posłuszeń­
stwa, okazała św iatu, że rozum ie za­
danie sw e na m orzu i konieczność po­
siadania zabezpieczonego dostępu do 
m orza. Batory rzeczyw iście z głębo­
ką przenik liw ością w iązał dzieje roz­
w oju Polski z pracą na m orzu.

D otychczas pozostaje tajem nicą kto, 
kiedy i jak je budow ał. N ie noszą one 
żadnych znaków pisanych, żadnych 
napisów w skazujących na epokę, w  
której pow staw ały. W edług w szel­
kich przypuszczeń odnoszą się one 
niety lko do czasów prachrześcijań- 
skich, lecz m oże w cześniejszych na­
w et, niż nasza era. M ożna przyjąć 
rów nież, że niektóre ze znajdujących 
się w A ksum stel pow stały w czasach 
późniejszych, na pograniczu pogaństw a 
i chrześcijaństw a, stanow iąc poniekąd 
ideologiczne przejście m iędzy niem i.

O belisk i egipskie były w yobraże­

niem boga-słońca, stele abisyńskie u- 
w ażać m ożna jako w yobrażenie schro­

niska dusz zm arłego, staw iane nieja­
ko na uczczenie tego zm arłego.

Szczyty oblisków egipskich, ostro 

zakończone i strzeliste, znaczyły sw ym 
cieniem na piasku bieg czasu. Szczyty 
stel abisyńskich są przeważnie zaokrą­

glone, przypom inając bądź kształt gło­
w y ludzkiej, bądź głowy i ram ion. Ten 

szczegół w skazywałby na odm ienne, 
nie egipskie pochodzenie stel. Pocho­
dzą one raczej od abisyńskich. a bar­
dzo daw nych stel o w yobrażeniu i 
kształcie ludzkim , których dużo spoty­

ka się w całym kraju.
Przechodząc od ozdób i szczegó­

łów architektonicznych stel aksum - 
skich, należy stw ierdzić w pływ y A ra- 
bji środkowej, która niejednokrotn ie 

w chodziła w skład cesarstw a Etiop­

skiego.

N ow oczesne
w ychow anie

rumuńskiego następcy ironu

Rum uński następca tronu M ichał 
jest już czternastoletnim chłopcem . 
K ról K arol II sam kieruje jego w ycho­
w aniem . Stara się dać m u najw ięcej 
sposobności do tego, aby dobrze po­
znał sw ych poddanych. K siążę M ichał 
uczęszcza do trzeciej klasy szkoły 
średniej. M a dw unastu m ałych kole­
gów , którzy dzielą z nim w szystk ie 
przeżycia. Tych dw unastu kolegów 
reprezentuje cały rum uński naród: pię­
ciu chłopców pochodzi z rodzin ro ln i­
czych; każdy z nich jest z innego o- 
kręgu ro ln iczego, jeden kolega jest sy­
nem kupca, jeden synem adw okata, 
jeden synem profesora, jeden oficera, 
jeden m aszynisty na kolei, a dw aj 
przedstaw iają nawet najsiln iejsze m niej­
szości narodow e w Rum unji: jeden z 
nich jest z rodziny saskiej, drugi nie­
m ieckiej.

Szkoła utw orzona została w ogro­
dzie królewskiego pałacu i zaopatrzo­
na jest w najnow ocześniejsze pom oce 
naukow e. D oskonale w yposażona jest 
zw łaszcza sała gim nastyczna, bow iem 
sport uw aża książę M ichał za coś w ię­
cej. aniżeli zabaw ę. M ichał doskona­
le jeździ na łyżwach, w iosłu je, używ a 
nart, gra w golfa itd . Potrafi kiero­
w ać autem . N astępca tronu w olny czas 
pośw ięca sportow i i m uzyce. Przeja­
w ia w ielk i talent m uzyczny. N ajchęt­
niej gra na fortepianie. Z sw ym ojcem 
bierze często udział w różnych uroczy­
stościach, aby zapoznał się z obow iąz­
kam i m onarchy.

D la w szystk ich trzynastu uczniów 
urządza się praktyczne w ykłady histo- 
rji, geografji, geologji. A utocarem w y ­
jeżdża całe tow arzystw o do różnych 
m iejscowości, gdzie w ykłady te się 
odbyw ają. Po pow rocie do dom u, 
każdy uczeń m usi opracow ać zadanie 
na tem at odbytej w ycieczki.

U czniow ie pałacowej szkoły w stają 
codziennie o godzin ie szóstej, przy 
każdej pogodzie idą pod zim ny tusz, 
sam i ścielą sobie łzżka i czyszczą bu­
ty . Tw arde to w ychowanie w ojsko­
w e jest przygotow aniem do liceum 
w ojskow ego, do którego uczęszczać 
będzie następca tronu po ukończeniu 
szkoły pałacow ej.

Szczególn iej kształt okien podkreś­
la te w pływ y. Ciekaw e są rów nież 
rzędy bry ł okrągłych, lub kw adrato­
w ych, św iadczących o używ aniu drze­
w a w budow nictw ie rzym skicm i śred- 
niow iecznem . D rzewo jako szczegół 
dekoracyjny było szeroko zastosowa­
ne w stelach-obeliskach aksum skich. 
Zw yczaj w iązania m urów przy pom o­
cy klocy i belek przetrwał w budow­
nictw ie abisyńskiem do chw ili obecnej,

Ciekawym m otyw em są talerze ka­

m ienne .o taczające ołtarze i służące 
praw dopodobnie do składania darów 
dla duszy zm arłego. Zauw ażyć też 
m ożna prym ityw ne dekoracje, w yobra­

żające liście i grona w inne, co w ska­
zyw ałoby, że upraw a w ina nie była 
obca starożytnej A bisynji, a zarzucona 

została dopiero nod w pływ em m uzul- 

m aństw a.

A ddis-A beba, obecna sto lica Etjopji 
o pochodzeniu zupełn ie w spółczcsnem . 
i charakterze m iasta-ogodu, nie posia­

da zabytków daw nej sztuki abisyń­
skiej. To też gdy w roku ubiegłyna 

zaproponow ano w zniesienie budow li 6 

charakterze pam iątkow ym , projekt o- 
belisku w ykonany przeze m nie został 

w yróżniony przez m inistra robót pu­
blicznych i zaakceptow any pr^?? cesa­

rza.

Ze w zględu na technikę w ykonania 
nie m ożna było w ykonać ścisłej kopj 

obelisku aksum skiego, jed- ’ ■’■■ oż za­
chow ano w szelk ie szcze T irakte-
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19 Kwiecień P. Jerzego 4,32 18,39
20 S. Teodora 4,30 18,41
21 N. Wielkanoc 4,28 18,42

hitlerowca pobić. Przybyły posterunkowy P. P. zarysach skreślił czyny Pana Marszałka Pił- I 
zaopiekował się Hauslerem doprowadząjąc go na sudskicgo, które zostały uwieńczone Powstaniem 

posterunek, skąd tyłami pojechał do domu. Niepodległościowem Państwa Polskiego. Na czy- 
: nie została zbudowana Polska i od czynu za- 

NIEMCÓW POBIŁO 2 ROBOTNI- leży jej przyszłość i potęga Na zakończenie 
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej Polski 

, . . . , jej Prezydenta i Pana Marszałka Józefa Pił-
około godz. 19,30 siedmiu ,

sudskiego. Następnie cały orszak wyruszył u- 
... , c . ... t zbrojony w łopaty i drzewka, które zostały do-

. . ~ ! siarczone przez mie)scowego leśniczego.
, . . j .' , ’ . i Z pełnem zadowoleniem można było patrzeć

— Przyczyny pobicia dotychczas niezna-1 r ...
1 na pracę sadzenia drzewek, gdzie każdy bez róz- 
' nicy, drzewka sadził. O godz. 19,30 ukończono j

i POCZTOWCY NA POŻYCZKĘ IN- sadz®nie: Zasadzono 55 sztuk
I ____ r Miejscowy sołtys p. Kowalski dziękował

Związkowi Strzeleckiemu za ten tak doniosły 
czyn, który nietylko gromadzie, przyniesie ko-

KÓM — POLAKÓW
14 bm.
pobiło 2 robotników p. Rogali Jana z 

Dwóch

Dnia 
Niemców 
Rozgartu. 
Blimke Leona wpadlo nawet na podwórze p. Ro- 

I gali, 

ne.

pote:m msza

40
; ną

NABOŻEŃSTWA 
Fara Wąbrzeźno

W Wielką Sobotę:
godz. 7,00 święcenie ognia i wody 

święta.

I. Święto:
godz. 5,30 Rezurekcja i I. msza św. śpiew Chór 

św. Cecylji;
godz. 7,30 
godz. 8,30

nocne;
godz. 9,30 

nocne;
godz. 10,45 suma śpiew: Pieśni Wielkanocne;
godz. 2,30 chrzty;
godz. 3,00 nieszpory.

II msza św. śpiew: Godzinki
III. msza św. śpiew: Pieśni Wielka-

WESTYCYJNĄ
Pracownicy miejscowego Urzędu Pocztowe- 
zadeklarowali na 3% 
kwotę 4.000 zł.
Tak obywatelski czyn zasługuje na wyróżnie­

nie. Przypuszczamy — że śladem Pocztowców 
pójdą i inni urzędnicy.

IV. msza św. śpiew: Pieśni Wielka- 1

II. Święto:
tfodz. 6,30 I. msza św. śpiew: Godzinki;
godz. 7,30 II. msza św. śpiew: Chór św. Cecylji
godz. 8,30 III. msza św. śpiew: Pieśni Wielka 

nocne;
godz. 9,30 IV. msza św. śpiew: Pieśni Wielka­

nocne;
godz. 10,45 suma śpiew: Pieśni Wielkanocne;

godz. 2,30 chrzty;
goda. 3,00 nieszpory.

PRZYTRZYMANIE DEZERTERA
Odbywający swą powinność wojskową w 3 

I komp. 2 p. p. w Paszanowie — Werner Willi  
z Jarantowic — zdezertował i przebywał u swej 

; matki w Jarantowicach. Policja dezertera przy­
trzymała i oddała pod opiekę żandarmerji woj­

skowej.

Pożyczkę Inwestycyj- , rZyści, lecz i Państwu, gdyż przez zamożność 

j gromady będzie i zamożność Państwa

ZA  TRUD I PRACĘ — NAGRODA
CZYSTOCHLEB. Tut. oddziałowi pw. kon­

nemu „Krakusów" przyznano dziewięć wybrako- 
I wmnych koni wojskowych, po cenie szacunkowej 
W ten sposób czynniki miarodajne wynagrodziły 
trudy członków, którzy się starali sumiennie 
wywiązać ze swych obowiązków.

5-ej 
tego

KINO „SŁOŃCE44
W pierwsze święto Wielkanocy o godz. 

;i 8,15 wyświetlany jest najweselszy przebój 
sezonu pt. „W BLASKU KSIĘŻYCA".

W drugie święto ukaże się najpiękniejszy 
film dźwiękowy pt. „WSZYSCY LUDZIE SĄ 
WROGAMI". Potężna epopea romantycznej 
miłości, film tak piękny jak piękna jest miłość, 
film  tak prawdziwy, jak samo życie.

Fil  ja Stanisławki:
I. Święto suma o godz. 10,30.
II. Święto suma o godz. 10,30.

POKWITOWANIE
Towarzystwo Właścicieli Nieruchomości w 

Wąbrzeźnie przekazało nam 183,68 zł. dla naj­
biedniejszych miasta. Za hojny ten dar skła­
damy nasze serdeczne podziękowanie.

Bronisława Piotrowska 
Prezydentka Stow. Pań Mil. św. Wine, a Paulo

GODZINY URZĘDOWE 

w służbie pocztowo — telegraficznej 
w czasie Świąt Wielkanocnych.

W dniu 20. IV. br.
ałużbę zewnętrzną dla publiczności ograni­

cza się do godziny 17-tej;

W dniu 21. IV. br.
zewnętrzna służba pocztowa, oraz służba 
doręczeń przesyłek listowych ustaje w zu­

pełności.

W dniu 22. IV. br.
służba zewnętrzna normalna od godz. 9— 11 
oraa doręczanie jednorazowe wszystkich 

przesyłek pocztowych,

Z POBYTU MINISTRA  PONIATOW­
SKIEGO NA TERENIE POW. WĄ ­

BRZESKIEGO.

TRANSMISJA DZWONÓW
r e z u r e k c y j n y c h;
W SOBOTĘ 20. IV. O GODZ. 18.15 "

tówr, którzy zreferują spraw'ę spółdzielczości. 
Zebrani wyrazili ugodę zakupienia knura raso- 

ZEBRANIE KÓŁKA  ROLNICZEGO | wego p. Wali i p. Ostrowskiego, a buhaja p.

1M. RADOW1SKA. Dnia 11 bm. odbyło się Jachimczaka.
według rozkładu podanego przez T. R. Pow. ze- ^k z powyższych uchwał wynika Kółko 
branie w M. Radowiskach, przy udziale około P°d kierownictwem nowego Zarządu spewnością 
35 członków. Po zagajeniu zebrania przez pre- spełni swoje zadania i pracować będzie wydatnie 
zesa Kółka p. Wit. Wilamowskiego i po powita- na korzyść Rolników tamtejszej gminy. Po wy- 
niu prelegentów w osobach Insp. Z. U W. oraz I czerpaniu porządku obrad solwołał zebranie p.

' Instruktora powiat., udzielono głosu Insp. Za- prezes 1 ow. Sojecki.

kładu U. W. p. Sarniewiczowi, skolei referował / DZIAŁALNOŚCI POWST. I WO- 
p. Instruktor Rolny. W dyskusji zabierali głos JAKÓW O. K. VIII.
p. Wilamowski Łucjan, który wskazywał na ko- WĘGORZYN. Zebraniu miesięcznemu, zwo- 
nieczność organizacyjną oraz ilustrował za- lanemu na. dzień 7 bm. przewodniczył p. Kwuat- 
sługi PTR. nad podniesieniem dobrobytu ogółu kowski, witając gości oraz członków. Po przy-

KRONIKA POLICYJNA
P. Augustynowiczowi Aleksemu z Wąbrzeź­

na, wytruto kury; P. Paweleckiemu Stanisławo­
wi z Wąbrzeźna skradziono wirówkę; P. He- 
drichowi z Wąbrzeźna skradziono hebel; P. Ko­
lanie z Zielenią w lesie czystochlebskim skra­
dziono % str. mąki żytniej; P. Schreiberowej 
Emmie z Jaworza skradziono na targu portmo­
netkę z 3,50 zł. — po kilku godzinach Policja 
przytrzymała sprawczynię tej kradzieży. Była 
nią Cymbalska Helena z Łopatek. — Za po­
siadanie broni bez zezwolenia doprowadzono 
Szymana Władysława z Osieczka. P. Lewan­
dowskiej Franciszce z Wąbrzeźna skradziono z 
woza: wapno, koszyk i 2 w rorki. 
Borkego z Polskich Łopatek złożył 
Franc, doniesienie za pokąsanie go 
P. Walter Pelagja z Wąbrzeźna 
okno z szybami. P. Stręczywilkowi 

Stanisławek skradziono 3 kury.ze

Rolników'. Głos zabierali również członkowie 
Kółka Rolniczego w r sprawie ubezpieczenia gra­
dowego i wyrażali zgodę na ubezpieczenie zie- Wy p, 

mioplodów od gradu w Zakładach Ub. W. który Na nowych członków' przystąpili Pp.: Wi­
to pobiera jako składkę po potrąceniu opustu z śniewski Juljan, Socha Piotr i Wróblewski 
tyt. członkostwa T. R. P. 15.00 zł. od tysiąca. Franciszek. Sprawę zorganizowania obchodu 

Po zupełnem wyczerpaniu porządku obrad 3-go Maja poruczono Zarządowi. Odśpiewa- 
zamknięto zebranie o godzinie 21-szej. niem „Roty" i hasłem „Wolność" zakończono ze-

ZEBRANIE KÓŁKA ROLNICZEGO bra“ ' Po -braniu odbyły ćwiczenia.

Dnia 18 bm. odbyto aię wcdlui ZEBR ANIE KÓŁKA  ROLNICZEGO 
programu TRP. zebranie nadzwy- 
Rolnicze w Zieleniu. C 
wiosennych zasiewów i nawału 

Ze-

jęciu protokółu z ostatniego zebrania zdał spra­
wozdanie ze zjazdu Delegatów referent oświato-

ZIELEŃ, 
wyznaczonego 
czajne Kółko 
wie pomimo
pracy stawili się na zebraniu w 100 proc. 

Na rolnika branie zaagił prezes Kółka p. Bogalecki udzie- 
p. Lencki lając głosu p. Sarniewiczowi, który w dłuż- 

przez psa. $zyin przemówieniu przedstawił zebranym spra- 
skradzionn Wę ogniową i ubezp. od gradu w 
Antoniemu

UWAGA!
W drugie święto Wielkanocy tut. klub spor­

towy „Pogoń" wyjeżdża na zawody piłkarskie 
do Brodnicy, które rozegra z
K. S. „Brodniczanką". Goście, którzy mają za­
miar jechać niech zgłoszą się do p. Fr. Kwaś­
nego (skład row-erów) kierownika tej sekcji. —  
Wyjazd nastąpi o godzinie 12,30 z rynku.

W czasie swojego na Pomorzu pobytu, 
zwiedził P. Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych osady w Wielkolące. Zapoznał się tam 
dokładni® z położeniem osadników. W Wielkołą- > 
e« jest parcelacja prywatna. P. Minister od- ! 

niósł tam jaknajgorsze wrażenie.
Z Wielkołąki udał się p. min.

cki do Sitna. Skontrolował tam szczegółowo 
plan projektowanej parcelacji. W wyniku o- 
sobistej lustracji, gleby i terenu polecił p. Mi ­

nister plan parcelacji zmienić.
Przez Książki udano się do Jabłonowa, 

gdzie P. Minister zlustrował 2 osady z parce­
lacji Banku Rolnego. Osadnicy tanim kosztem 
pobudowali sobie osady i z tej wizytacji od­
niósł P. Minister dodatnie wrażenie.

W Gołębiewie, pow. Grudziądz — zwiedził 
P. Minister ośrodek pracy dla dziewcząt. Za­
stano tam wzorowy porządek i skoordyno­

wanie pracy.
Przez Grudziądz pojechał p. Poniatowski 

do Paparzyna pow. Chełmno, gdzie zlustrował 
osady z parcelacji Urzędu Wojewódzkiego, po- 

czem udał się do Kończewic.

MLEWO. Dnia 14. IV. br., celem poinfor- 

Członko- mowania członków Kółka Rolniczego o aktual- 
’ nych sprawach dotyczących rolnictwra Zarząd 

T. R. P. zwołał zebranie w Mlewie na godz. 
5-tą, na którą był obecny Instruktor Po.w. p. 
Ewertowski oraz Insp. Z. U. W. p. Sarniewicz. 
Sala zebrań była za mała ażeby pomieścić wszy-

pieczeń Wzajemnych, który to 
składki w roku bieżącym do 15 
sumy ubezpieczeniowej.

Skolei przemówił Instr. Roi. 
przedstawiając korzyści płynące
żeniowej oraz przedstawił sprawę ogólnej go- 

tamtejszym 1 spodarki. — W dyskusji zabierali głos pp.: 
Górski, Bogalecki, Minetty, Jączkowski, Keller. 
Borowski i Socki. W dyskusji wskazywano 
na nadmierne opodatkowanie rolnictwa, szcze­
gólnie niezadowolenie wrzbudza podatek od lo­

kali dokonany w roku bieżącym.

KOMISJA DLA REJESTRACJI PO­
JAZDÓW MECHANICZNYCH  

będzie urzędowała w Toruniu w dniach 4 i 18 
jmaja 1935 r. od godziny 8-mej rano do godz. 

! 12-tej.

Poniatów- JT1F0WMO7

ZABAWA  Z. S.
KSIĄŻKI. W drugie święto Wielkanocy rb. 

urządza Koło Przyjaciół Związku Strzeleckiego 
z Książek w sali p. Deutschmanna „Wielką za­
bawę taneczną", na którą uprzejmie Szan. gości 
zaprasza. ZARZĄD

ZA JAZDĘ NA GAPĘ
Gajewski Feliks, Gajewski Bolesław, Kow- 

niecki Tadeusz i Walicki Edward z Warszawy 
za jazdę bez biletu z Jabłonowa do Wąbrzeźna 

powędrowali do aresztu.

CIĄGLE PROWOKUJĄ!
Niej. Hausler Helmut z Polskich Łopatek 

paradował po mieście w mundurze hitlerowskim. 
-Bezrobotni uważali to za prowokację i chcieli

Zakładzie Ubez- stkich przybyłych. Na zebraniu był również obec- 

zakład zniósł nV ks- Pralat Gulgowski, 
zł od tysiąca P° zagajeniu zebrania przez p. prezesa Wi­

śniewskiego referował sprawy gospod. Instr, 

p Ewertowski Rolny p. Ew-ertowski, skolei przemawiał Insp. 
z Ust. oddłu- P°w - Z. U. W. p. Sarniewicz, — Po wygłoszo­

nych referatach w rywiązała się obszerna dysku- 
isja — odpowiedzi udzielali p. insp. Pow. ZL TW. 

w sprawach ubezpieczeniowych, a w sprawach 

gospodarczych p. Instr. Rolny.
Po wyczerpaniu porządku obrad zamknię­

to zebranie o godzinie 19-tej.

ZEBRANIE POWST. 1 WOJAKÓW 
O. K. VIIL

RYŃSK. Miesięczne zebranie miejscowej 
placówki odbyło się w niedzielę 7 kwietnia. 
Zagaił zebranie prezes p. Rehbronn hasłem „Wol ­
ność” , poczem sekretarz p. Spigiel odczytał pro­
tokół z ostatniego zebrania, Referat na temat 
życia i działalności Kościuszki wygłosił referent 
oświatowy p. RudowskL Referat wysłuchali 
zgromadzeni członkowie w skupieniu. Na zebra­
niu zdał sprawozdanie z odbytego zjazdu De­
legatów p. Spigiel, poczem zebranie zakończono.

ZEBRANIE KONSTYTUCYJNE 
KOLKA  ROLNICZEGO.

RYŃSK. Kolko Rolnicze Ryńsk, które w la­
tach poprzednich bardzo dobrze się rozwijało 
i pracowało wydatnie na korzyść zorganizowa­
nych rolników w Kółku musiało być w roku 1934 

zlikwidowane 
w ’otnej pracy.
zreorganizować Kółko Rolnicze Ryńsk w dn.u 

14. IV. 35 r.
Po dłuższem przemówieniu prezesa Powia- i 

pracę przez sadzenie i towego p. Sojeckiego, w ktorem przedstawił o- 

publicznej prowadzącej golną sytuację gospodarczą państw. Europy ze 

Młynik.

CZYN SPŁACONY W DNIU  
IMIENIN  MARSZAŁKA

CZYSTOCHLEB. Oddziały Z. Strzeleckiego 
postanowiły uczcić czynem Imieniny Pana Mar­
szałka Piłsudskiego, dlatego zebrały kwotę 16,10 
złotych na samoloit Marszałka Piłsudskiego.

Z. Strzelecki jak i gromada Czystochleb nie 
ograniczyły się tylko do wymienionej składu’ , 
lecz postanowiły wykonać dobry uczynek dla 
dobra gromady. Mianowicie dnia 19. III. 35 r. 

zapoczątkowano wykonać 
drzewek przy drodze 
z Czystochlebia pod 
zasadzić 50 drzewek.

Dnia 13. IV. 1935 
się strzelcy wraz z 
gromadzkiej z sołtysem p. 
Komp. Z. S. przedstawił w k.v-c.>..c.„ --- ,------------- , - _
sadzenia drzewek. i P° 1-szym. Na zebraniu konstylucyjnem zapad a

Miejscowy leśniczy p. Sloniewski w krótkich uchwala zaprosić na następne zebranie prelejen-

spowodu niewykazywania ży- 
Zarząd Tow. Roi. postanowił

Postanowiono szczególnem uwzględnieniem Polski przystąpiono 
do wyboru Zarządu w skład którego weszli Pp.:

r. o godz. 17,30 zebrali jako prezes — Wala, w-prezes — Jachimczak, 
przedstawicielami rady sekretarz — Nawrocki, skarbnik Ostrowski, 

i. Kowalskim na czele. , delegat do Rady Powiat, p. Lukasiewicz. Ze- 
krótkich słowach cel brania odbywać się będą w każdą III niedzielę

AUDYCJA  
ŻOŁNIERSKA

W DRUGI DZIEŃ ŚWIĄT, 
w poniedziałek 22. IV. o godz. 19.30

— BACZNOŚĆ PIŁKARZE POGONI! Dziś w piątek 

o godz. 8-mej odbędzie się zebranie w lokalu druhu 

prezesa J. Hoffmanna. Ze względu na b. ważne spra­

wy. dotyczące sekcji piłki nożnej oraz meczu — upra­
sza się o punktualne przybycie. Kierownik.

Wydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpo­
wiedzialny: Adam Szczuka, Wąbrzeźno, Mickie­
wicza 1. — Drukiem: Zakłady Graficzne Boi 

Szczuki — Wąbrzeźno Pomorze.
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Kcm onaina Kasa Oszczędności m iasta W ąbrzeźna
w W ąbrzeźnie — CBAu l. W o ln o ś c i 1 4  ( r a tu s z ) ♦  ♦  ♦  ♦

p r z y j  m  u j  e

C e n a  s p r z e d a ż n a  z a  je d n ą  o b l ig a c ję  w a r to ś c i im ie n n e j 1 O O  z ł w  z to c ie  =  z l lO O . W ta ś c jc J e le S  o b h -  

g a c y j P o ż y c z k i N a ro d o w e j m o g ą  o p ła c a ć  n ie m i d o  5 0 %  s u b s k ry b o w a n e j k w o ty  n a  n o w ą  p o ż y c z k ę .

W  pi a  t  y g  o  t  ó  wkcwe na subskrypcje m ogą byt rozłożone na 10 równyih rat m lesiecznyth

SUBSKRYPCJA^TYLKO  DO  1O M AJA  1935 R.

Halinko, 
wiedz, 
że wyszedł już 

num er kw ietn iow y 

»NOWALINJA^ 
(■Ty. ba jeczn ie w ydany , zaw iera on szereg 
l/J) c iekaw ych i w ażnych d la nas gospodyń 

artyku łów . M oc pom ysłów , w skazów ek 
p rak tycznych , p ięknych suk ien (w  ko lo­
rach ) i  t. d . N um er kosz tu je 50 g roszy .

W Y D A W N IC T W O  „N O W A  L IN JA “  
K raków , S kry tka pocztow a 272

< 4BA

< 4
< 4
< 4
< 4

A/o stół włełkeanócny

Szpadle, widły, lem iesze i odkładnie  

Sprężyny do kultywatorów  

Gwoździe budowlane  

Okucia budowlane  

Konwie do m leka  

Radliczki

Poleca korzystnie:

1
< 1
« <
< 4
< 4
< 4
< 4
< 4
< 4

po lecam po bardzo zn iżonych cenach w ie lk i w ybór

W irgronowych zagranicznych i kaukazkldi

Szam pany, wszelkie gatunki win krajowych znanych firm .

K on jak i francusk ie . W ypalank i W innne 
i P rzepa lank i, R um i A rak . W iśn iów k i, 
N alew k i Ś liw ow ice, Ż ubrów k i, Ż y tn iów k i, 

------M achande l, Z ag łoba, S ouvera in .------

„Podbipięta, Boonekam p, Elektorslca, Kurfurst“

W ódki M onopol,
C z y s t a , W y b o r o w a , L u k s u s o w a .

S p ir y t u s 9 5  p r o c e n t o w y .  — 1

W ĄBRZEŹNO - UL. BERNARDA 2.

Od dnia 23 kwietnia br. aż do końta tygodnia

u d z ie la m y  p r z y  z a k u p ie  to w a ró w ,  z  w y ­

ją tk ie m  c u k r u  i k i lk u  in n y c h  a r ty k u łó w  

m o n o p o lo w y c h

8  °  o r a b a to  w  z n a c z k a c h
S z a n o w n ą  K lie n te lę  W ą b rz e ź n a  i o k o ­

l ic y  u p rz e jm ie  p r o s im y  ja k  n a jw ię c e j  

k o r z y s ta ć  z  te j o k a z j i.

W IELKOPOLSKI SKŁAD KAW Y
S p ó łk a  z  o . o .

Centrala w Gdyni < M agazyny w Gdyni i w Bydgoszczy

O  d z i a ł : W gbrzeźno — Rynek 8

T r u c iz n ę

na m ojem po lu rozsiew am 
aż do odw o łan ia

S t u d z iń s k i  J ó z e f

K ró l N ow aw ieś

W y d z ie r ż a w ię  
natychm iast sk ład ko lon - 

ja lny z sa lą taneczną 

Z g ł. w adm . „G łosu "

► »

i»

► »

S k ła d

z 3 poko jow em m ieszka­
n iem w ydzierżaw ię za

80 z ł. m iesięczn ie

p j G a jt k o w s k i  

P ierack iego 3 H

P o s z u k u j ę

3 ,500 z ł. na I h ipo t. 30 

m órg gospodarstw o I k l. 

Z g ł. p rzy jm u je

S t e in e r t

M . J. P iłsudsk iego

W ykonuje  

obuwie dom owe  
p a n t o f e lk i o d  8 0  g r . 
o b u w ie r a n n e o d  1 - z ł . 

Z  w łasnego m aterja łu zna­
czn ie tan ie j z e ló w k i  

m ę s k ie  1 ,9 0  d a m s k ie  
1 ,2 0 . D o  k a ż d e j p a r y  
z e ló w e k  d o d a j ę  b e z ­
p ła tn ie  1  p u d e łk o  p a ­
s t y  d o  o b u w ia

S T . M I C H A Ł O W S K I  

m istrz szew sk i
u l. W olnośc i 6 1 . p iętr

< 4  
€ 4
€ 4
< 4
< 4
< 4
< 4
< 4

BF/4CJŁ/ł»r Af/lCf£Oirf/łf^
TORUŃ - Szeroka M

J e ś l i j e d z ie s z  d o  T o r u n ia  —  to na śn iadan ie , na ob iad 

w s t ą p  d o  M a ć k o w ia k a ! T am spo tkasz zna jom ych , p rzy te rn 

po traw y są bardzo sm aczne i tan ie !

A l f a ®

Objąłem przedstawicielstwo  

wszechświatowej sławy  

f a b r y k i w ir ó w e k

N a  s k ła d z ie  p o s ia d a m : wszelkie m aszyny, apa-
. i® - ' ,s’ - *

raty i przybory m leczarskie p o  |c e n a c h  fa b r .

F. BALCERSKI - Handel żelaza
W ĄBRZEŹNO,—  TELEFON,!?

K IN O  
dźw iękow e 

S Ł O Ń C E

► >

W  p ie r w s z e  ś w ię t o  W ie lk a n o c y  o  g o d z . 5 - te j i 8 ,1 5  w yśw ie­
tlam y na jw ese lszy p rzebó j tego sezonu p t.

„ W  b la s k u  k s ię ż y c a 4 4
W  d r u g ie  ś w ię t o  ukaże się na jp iękn ie jszy f i lm  dźw iękow y p t, 

. ,W s z j s e y  lu d z ie s ą  w r o g a m i  “  
P o tężna epopea rom an tycznej m iłośc i, f ilm  t* k  p iękny jak p iękna 

jest m iłość, f i lm  tak p raw dziw y , jak sam o życ ie

W szyscy noszą tylko pończochy

► „ S A R M A C I* ”

N in ie jszem poda ję do łaskaw ej w ia­
dom ośc i S ’4an . P ub l. m iasta i  oko licy , 
ii przy ul. Ogrodowej obok Pow. Kolejki 

otworzyłem ---------------------

Zakład kam ieniarski
POM NIKÓW I NAGROBKÓW
Proazg o łask, poparcie M ojego przedsiębiorstwa  

Z poważaniem

T. CHR,łPHOUSKI
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p r z e z u b e z p ie c ze n ie Z IE M IO P Ł O D Ó W  O D G R A D O B IC IA

w

ZAKŁADZIE  UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
k tó r y  o b n iż y ł sk ła d k ę g r a d o w ą  o 2 0  p r o c .

Udziela pozatem 1 0 p r o c , rabatu ogólnego

5 p r o c , rabatu za ubezpieczenie 6-letnie oraz rabatu za lata bezgradowe.

Przy ubezpieczeniach z franszysą obniża się składka o dalsze 3 0 p r o c .

Jeszcze dalsze 1 0 p r o c , upustu zyskasz przy natychmiastowej zapłacie składki gotówką.

U B E Z P IE C Z  zatem S W E  ziemiopłody w  p u b lic z n o  p r a w n e j in s ty tu c j i, jaką jest

ZMD^weńWiilsntwPiimiiiii
P L A C  N O W O W IE J S K I 8

O D D Z IA Ł  I D E L E G A T U R Y :

T O R U Ń  —  u l. Ż e g la r sk a  2 2 . B Y D G O S Z C Z  —  u l. G d a ń sk a 7 1 . G D Y N IA  —  1 0 lu te g o  1 8 .

Bezpłatnie udzielają informacyj i spisują wnioski in sp e k to r z y  powiatowi.

D o  25 kaidego miesigcu
listowi prenumeraty „GŁOS U “

Wielce Szanowną Publiczność Wąbrzeźna i powiatu mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić, ź e z d n ie m  1 5 b m .

POWIĘKSZYŁEM ZNACZ NIE
fflUWNWlfc lllM IftH i'H 1 "IM a i1 'M  I'i 'I iTffl      "CiT—'~1’ri'VH

MÓJ LOKAL HANDLOWY
aby dać możność mej Zacnej Klienteli, sz y b k ie g o  i w y g o d n e g o z a ła tw ia n ia  z a k u p ó w  p o c e n a c h  n a jn iż sz y c h , 

gdyż dotychczas nie każdy mógł korzystać z d o g o d n o śc i ta n ie g o  z a k u p u ze względu na brak pomieszczenia. —

Zatem pros&ę do Hoffmann‘a 

Gdyż to firma bard&o ^nana

Znana jest wielkiej taniości 

Gdzie nie braknie i grzeczności

IF  y b ór wielki tam towaru 

Pełno zawsze — pełno gwaru 

Mile, chętnie obsługują 

Towar dobrze opakują.

Proszę, proszę do lloffmaun(a

Sklepu tego kupca Jana

Na święta Wielkanocne polecam:

przyprawy do pieczenia, delikatesy, wina, papierosy, cygara, towary \ 
kolonjalno - spożywcze, cukry, czekolady, pomarańcze: hiszpańskie, ;
włoskie i jaffskie

JAN HOFFMANN
HANDEL TOWARÓW KOLONJALNO-DELIKATESOWYCH I CUKRÓW •<>-

TEL. 11 WĄBRZEŹNO — RYNEK 13 TEL. 11 ; . j

Hurt i detal — Palarnia kawy Filje : Płużnica i Lisewo |

................ ...................... .  .......... . i
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Przyjmuje

KiDBaalna Kasa OszizednoHimiastalioluliia

Obywatele na front walki z bezrobociem!!!

P l2 /3 3 q

!!ti

N in ie jszem k o m u n ik u jem y u p rze jm ie S zano w n y m K lien to m , że

dolgnono nas do sieci ielel. or. 1

Subskrypcje na Premjową 
Pożyczkę Inwestycyjną

R ó w n o cześn ie p o lecam y n a św ię ta nasze najznakomitsze 
piwo jasne i ciemne, oraz limonjady, oranżady porter ży­
wiecki i piwo grodziskie.

SkitiniewiŁki Browar Parowy
Władysława Strakacza o d d z ia ł w  W ąb rzeźn ie

M ick iew icza n r. 6

Mieszkanie
3 p o k o jo w e z k u ch n ią o d
1 . V . 3 5 r . d o w y n a jęc ia 

Bachmann 

u l. B r. P ie rack iego 6

wy & on ufę
w sze lk ie p race w ch o d zące 

w z .ak res fryzjerstwa 

jak :

golenie 10 gr.

strzyżenie włosów 30 gr.

ondulacja damska 50 gr. 

w d o n iu i p o za d o m em 
p o b ard zo n isk ich cen ach 

P ro szę s ię p rzek o n ać

O  łask aw e p o p arc ie p ro s i

F r. Jan k o w sk i

Wąbrzeźno 
u l. D o ln a 1

Persil 
Heńka

> 4 0

Jaja wylęgowe 
g ęs ie (P o m .), k acze - P e­
k in g !, in d y cze, k u rze i  p er­
l ic ze sp rzed a je

Chrzanowska S IT N O

w y k o n u ję w sze lk ie p race w rch o d zące 

w  zak res szk lars tw a jak :

oprawa obrazów, luster i t. d.
Szkło wszelkiego rodzaju stałe na składzie.

P race w y k o n u ję szy b k o i p o n a jtań sze j cen ie

d o ręczen ie w ezw an ia p o zw an em u 

F erg iń sk iem u na termin w d n iu 

a lb o w iem m ie jsce p o b y tu p o zw an eg o

W E Z W A N IE

W sprawie Sass c/a Fergiński wzywa się Pana 

d o u stn e j ro zp raw y sp o rne j na dzień 18 czerwca 

1935 r. przedpoł. o godz. 9-tej p rzed S ąd em G ro d z­

k im  w  W ąb rzeźn ie p o k ó j 1 2 .

W ąb rzeźn o , d n ia 1 5 k w ie tn ia 1 9 3 5 r .

(—) —Jaroszewski, sekr. sąd.

S zan . O b y w ate ls tw u m iasta i o k o licy polecam moj 

im  m m i

T E O D O R F A L K O W S K I
u l. M arsz . Jó ze fa P iłsu d sk ieg o n r. 1

Wwyf&@SilSUg w p o d w ó rzu p . C z. M ak o w sk ieg o

S ąd G ro d zk i w  W ąbrzeźn ie

3 . C . 8 8 7 /2 9 U C H W A Ł A  i

W  sp raw ie Jó zefa i F ran c iszk i S assó w z W ą­

b rzeźn a p o w o d ó w ' d z ia ła jący ch p rzez k u ra to r: 

F ran c iszk a C h o jn ack ieg o z W ąb rzeźn a w y b u d o w a­

n ie p o d F ry d ry ch o w o p e łno m o cn ik p ro ceso w y ad­

w o k at B alcersk i z W ąb rzeźn a p rzec iw k o :

1 ) ro ln ik o w i W ład y s ław o w i F erg iń sk iem u z

W ąb rzeźn a , _ | pan a W ład y s ław a F erg iń sk ieg o

2 j teg oż w  k o n ty n u o w an e) w sp o ln osc i m ajątk o - : ,

w e j z p o zw an y m p o d 1 ) ży jącem i m ało le tn iem i 1 z

d z iećm i: K az im ie rzo w i, M ieczy s ław o w i, Je rzem u , . o b ecn ie n iezn an eg o m ie jsca p o b y tu . 

I ren ie , ro d zeń stw u F erg iń sk im , zastąp io n ym p rzez 

p o zw an eg o p o d 1 , jak o o jca i zastępcę p raw n eg o , 

o o d d an ie i p o w 'zd an ie n ie ru ch o m o śc i zezw ala s ię 

n a p u b liczn e 

W ład y s ław o w i 

18. VI. 1935 r. 

jes t n iezn an e.

W ąb rzeźn o , d n ia 1 2 k w ie tn ia 1 9 3 5 r .

(—) Gostomczyk 

W y p isan o

W ąb rzeźn o , d n ia 1 5 k w ietn ia 1 9 3 5 r .

(—) Jaroszewski, sekretarz sądowy

ul. Marsz. Piłsudski!ego

oto dwa środki, 

bez których niema

prania

polecam w wielkim wyborze: dżempry damski.
ie najnowsze fasony, rękawiczki,

- ie» torebki, bieliznę damskq jedwab., tryko- 
towq, koszule wierzchnie, krawaty, skarpetki

pończochy, szale, apaszki jedwabn

Ceny najniższe świąteczne! —-
i inne berety,

sukienki i ubranka marynarskie

Proszę zwrócić uwagę na okno wystawoweI

Wiktor Btaruiski

Ogłoszenie
F irm a Sz. Plucer sk ład 

d esek w D o b rzy n iu n D r  

u lica S to d o ln a 5 zaw iad a­

m ia P T . k lien tó w ź .e o -

trzy m a ła świeży tran- fJjjrjeWCZyiia 
sport desek suchych I ,

H  Ł  j ! d o p rac d o m o w y ch z sa -
stoiarskieh i bunc- | n i0 (j zj ein em g o to w an iem 
wlanych. P o leca d u ży 1 m o źe s ię zg ło sić 

w y b ó r ty ch p o cen ach । a . Paszotówa 
p rzy stęp n y ch . _ _ _ _ _ _ _ _ _u l. H a lle ra 9

on w/ose^

SUBSKRYPCJE
abliaacyj 3«u PremjowejPołycgkl Inwestycyjnej

osobiste — zbiorowe

p rzy w p łac ie o b lig ac jam i 6 p ro c . P o ży czk i N aro d o w e j d o w y so k o śc i 5 0 p ro c , k w o ty su b­
sk ry b o w an e j i w p łac ie ra ta ln e j w  1 0 k o le jn y ch ró w n y ch ra tach

przyjmuje

m ill l l lH ii i  D H IH D m il  P ff l l  W M I
Wąbrzeźno — Rynek 17 

K siążn ica K o p em ik ań sk a 

w Toruniu


